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9 Wesołych Świąt!...• 
Przez wiele, wiele Jat 

w Polsce, ten tradycyjny 
frazes miał posmak goryczy. 
ironji - nieszczerości. 

• Wesołych Swiąt ! • 
Bezmyślnie trzeba było . 

te słowa powtarzać dwa ra­
zy do roku z okazji Wie1-
kiejnocy i Bożego Narodze­
f'lia ... 

Bezmyślnie - bo inaczei 
nie przeszłyby przez gardło. 

Niewesołe były lata-wy­
muszone, nieszczere, ironją 
i goryczą brzmiące życzenia, 
przez trac;łycję narzucane. 

I od niedawna dopiero 
fałszywie brzmieć przestały. 

„ Wesołych Swiąt ! • 
W tym roku właśnie -

w dziesiątym roku Wolne­
Niepod\egłei Polski, gdy je:j 
szcze w uszach brzmią wi­
waty świ~ta 11 listop0da 
szczerą radością brzmieć 
muszą świc:iteczne życzenia. 

Troski, kłopoty i smutki 
- jakie były, są i będą 
w każdej rodzinie, w ~idym 
domu - dziś łatwi~ odpę­
dzić, wobec tej jerlnej dla 
wszystkich radości jtaka wiel­
ką polską rodzin~ jednoczy: 
10 lat niepodległego bytu 
stało się granitowym funda­
mentem Rzeczypospolitej. 

Poniedziałek, duta 24-go grudnia 1928 r. 
,!!•at• „--·-· ....... '!",.,.. ..... ) 

Rok iI ~ 

BEZPARTYJNY ł 

Bena 26 groszy 
.RMakłor .aaczełay ~ coddea:Qj1 oi ..._ 6-ł wi aa\ 

'/JJ stajence belleemskilj 

S.kretarfat ...,.., od ... 12-ł • paL i ocł 6-ł ..... j 

~'&lpritfcit~'O Jit. 
wiemy, tego jesteśmy 'jui 
pewni · sprawdziwszy bilans 
10 lat. Idziemy naprzód w 
coraz lepszą. cor.az jaśniej 
szą przyszłość. 

* * * 
Gdyśmy jak owi'pastusz· 

kowie w polu spali -
zbudziła nas zapalona na 
niebie kometa wielkiej woj· 
ny. „ 

Zwiastowała nam ~ 
brą nowinę. Jak gwiazdy 
betleemskiej świetlany snop 
na niebie-takim był dla nas 
błysk miecza Piłsudskiego. 

Jak gwiazda betleemska 
drogę narodowi wskazywai 
do Betleem Poiskiego: 

Tędy do narodzin Nie• 
pndległości ł 

* * * 
Wesołych Świ$ł 
Inaczej n iż .przed 1at1 

brzmią te słowa. 
Jest już u nas,„.gn:.rntuje 

się i wzrasta radość, któria 
zdolna jest własne, powszed~ 
nie troski i smutki zagła­
szyć. 

Śpiewać możemy. ko­
lędować wesoło! 

Na chwałt; Jezuskott 
Maleńkiemu. 

f 
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WIZJA ZGODY POL O-LITE S IEJ 
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Swięta Marszałka Piłsudskiego 
ujrzana na śnieżnym, wigilijnym obrusie od Warsz wy do Kowna W otoczeniu rodziny w Belwederze 
r fdT na ciemno - szafirowem niebie wi­

'.ijna gwiazda zapłonęła · ja ,stary z pod 
-odła Koroiarz, nad Hu!! rzeką urodzony, 

; ... .dycyjnym opłatkiem ł miąc się z na juko.. 
;diańszym swym druhem !i ~skim - M.ini­
mundem Monstwidem, ur czyście, coram licz­

rnie zebranej braci sąsi<;dzkiej, stary odczyta-
liśmy pergamin o tej tak wzniosłej treści i 
wspólnie upragnionych życzeniach: 

..Pragnąc w świetnych, a urodzajnych zie­
miach polskich i litewski„h, z pQu,odu ustawi­
anych zasadzek Krzyżackich, Czerwonej Mo­
akwy i ich sprzymierzeńców, lubo innych ja­
kichbądź nieprzyjaciół, -~lórzy Rzplitę Polską 
a takoż Litewską zniszczyć usiłują, na ich zgu 
bę dziejową i zatracenie czyhając - postawić „ lepszej pewności, be~pieczeństwie i opiece, 
er przygotować im wiec ą 1,a czasy mnogie 
·pomyślność - posfanaw · rr.y uroczyście: 

Przyrzekamy na świitfo imię Chrystusa i 
'Jcunej Niebios Panienki dofożyć starań wszel 
kich fam, gdzieby szlo o oomnożenie dobra 
JJQ$ZeJlo, pomyślności i hon ru, nie opuszczać 
aiebie wzajem w potrzebi<J i przeciwnościach, 
ole owszem zawszekroć zasłaniać się wzajem 
przeciw zasadzkom i niepok;,;jom wszystkich 
Korony i Litwy nieprzyi ciól, oraz· dawać 
•przeciw nim pomoc i radę. 

Pomni ni.eśmiertelnych nclmzów Witoldów, 
'Jagiellonów i Mickiewic2ów przyrzekamy, o­
biecujemy, ślubujemy, zaręczamy calq przy­
sięgi świętością bez wszelkiej zdrady i nijuki -
·go podstępu lubo podejścia bez pozoru rozo~ 
llrojenia, niewdzięczności i nierówności - nie 
opuszczać siebie w żadnyrh przedwnościach 
i Pf)ll:ubach. owszr,„ - ;;au zekroć przeci 

wszystkich wrogów udzielać sobie wzajem, a 
wiernie rady i sukursu, z ni ' sam przez się 
nie wszczynając, nie prowadząc kłótni ni woj-
ny. . 

A naprzód, głównie obiecuj my i zaręcza­
my, iże posiadłości cz~li ziem, zarówno .1 aj­
jaśniejszej Rzplitej Polskiej jak i przepięknej 
a możnej Respubliki Litewskiej nie umniej­
szymy w ich granicach, jak je prawa Boskie 
a ludzkie nakreśliły, w całości trzymać, po­
siada· i slr:redz wzajem będziemy. Taki 
Posłów naszych, co najrychlej, wedlug Euro­
py zwyczaju, a dla dobra obu braterskich sto­
lic, Warszawy i Kowna - wyślemy. 

{Takoż z 'temi Państwami i Ziemiami, z 
któremi od czasów dawnych pisma przymie­
rza, związki i przysięgi wiecznego pokoju ma­
my, takowych nie chcemy łamać, ale, owszem, 
za Boga pomocą, dalej utrzymać i pomnażać. 

Takoż wszelkie uchwały jako i sprawy z 
Panami Rady Waszej i Naszej, rozbierać, sta­
nowić i załatwiać będziemy i takowych z ni­
kim innym zmieniać, poprawiać lubo inaczej 
urządzać nie będziemy. 

I 
Takóż jeżeli Nam kiedy jakie uchwały na 

naradach wspólnie rozbierać wypadnie, a Pa­
nowie ci lubo iamci nie zgodzą się na nie -­
My o to na ntch nalegać nie będziemy, iecz 
cokolwiek Nam czy Wam dla Nas:r,ogo wspól­
nego dobra doradzą, to wszystko wykonamy. 

Niechajże. ca!y świaf s~ę do_wie, źże mi~dzy 
Orlem Polskim a Pogonią Lzlewską wielka 
Mi/ość Pokoju i Dobrej Woli po wsze czasy 
m pozostać. 

.„Tu dwie szklanice węgrzyna, druhów 
· dwóch, kryszlalu dały dźwięk czysty„„ 

Pani Marszałkowa Piłsudska, która zamie­
rzała spędzić święta w Krynicy, postanowiła 
odwołać swój wyj.azd wskutek przeziębienia 
córeczki Jagódki. · 

Wobec tego Marszałek Piłsudski spęCłid z 
rodziną świ ta w Belwed ze. 

o a pa z ow-
Rodzina królewska opuszcza samolotem stolicę 

BERLIN, 22.12. - Poselstwo niemieckie PARYŻ, 22.12. - Wódz powstańców w 
w Kabulu doniosło dziś ministerstwu spraw fganistanie S<l.cao ogłosił proklamację, tóra 

I zagranicznych, że kilku członków rodziny doręczona została poselstwom w Kabulu. 
króla Amanullaha opuści samolotem Kabul, Sacao ogłasza, iż żadnych rokowań z rzą­
przenosząc się do Kandahar. Amanullah po- dem nie rozpocznie i że będzie prowadzić 
zostaje w stolicy. walkę przeciwko Amanullahowi. dopóki nie 

Wyjeżdżającym z Kabulu samolotem będzie on zdetronizowany. 
członkom rodziny królewskiej towarzyszyć Sacao nazywa króla Amanullaha zdrajcą 
będzie minister rpraw zagranicznych. Wobec kultury staroafgańskiej. · 
tego okazuje się nieprawdziwą wiadomośćf WIEDEN', 23.12. Dzienniki donosząf że 
jakoby dostał się on do niewoli powstańców. rząd afgański zgodził sięf aby samolot angiel-

ski w dniu dzisiejszym przetransportował ko­
Walki pod Kabulem toczą się w dalszym bie.ty angielskie .i indyjskie oraz dzieci, znaj­

ciągu i miastu zagraża jeszcze stale niebez- du1ące sę obecrue w budynku poselstwa an~ 
pieczeństwo. Powstańcy trzymają się na gielskiego w Kabulu, poza granice afgańskie. 

· v;zgórzu Bagi Balla pod Kabulem. {PAT). 

TO ZE M 
KRAKóW, 23.12. Z Nowego Sącza dono­

szą, że w miejscowości Chełmie pod Nowym 
Sączem miała miejsce katastrofa spowodowa­
na zderzeniem się 

pociągu osobowego z samochodem. 
Samochód marki „Tatra" prowadzony przez 

szofera V/ładysława Gawlikiewicza, wiozący 
wlaścicela tego samochodu, 

.Marcinkiewicz~, inżyniera rafinerii nafty w 
Milanowej, zderzył się z pociągiem, który 
zdążał z Milanowej do Nowego Sącza. 

Skutki zderzenia były straszne. Szofer 
Gawlikewicz 

} 

został zabity na miejsca, 
inż. Marcinkiewicz zaś odniósł głęboką ranę 
głowy i doznał złamania r~ki. 1P AT), 

Po dymisji m·~n~s · a eysztowicza Barbarz ńst o niemieckie 

m 
prac ad 

YiaCłom~ o Cłymisji .Mi istra Sprawie­
a&wości p. Aleksandra Mey ztowicza i o po­
wołania na jqo miejsce dotychczasowego 
ipod.eekretana stanu w tym resorcie, p. Sta­
.W.wa Cara, wywołała w koial:h politycz­
ayeh. wielkie poruszenie. 

Stało się ono tem silnif. jszef że zmiana 
• atanowiaku Ministra Sp ·awiedliwości n -
~la nagle. · 

Wiadomem wprawdzie było, iż Minister 
JlLryutowicz w czasie ·sweg J dwu i pół rocz­
ne~o urzędowania niejedno ffo tme już skła· 
dał pro'1>ę o dymisję. Zawn j~dnak spoty­
kał się z odmową. 

Min. Meysztowicz nie ,·mie "ł przecież 
..-ego życzenia. Powtó-rzy 'e w czasie po· 
Biedzenia Rady Ministrow, Hór~ odbyło się 
w czwartek. 20 grudnia. ' v dniu wczoraj­
aym o~ odpowiedi ~ oz ~rŁywną. 

Dymisja Ministra Meysz owi~za niewąt ­
p&wie pozostaje w związkt z pewnemi ró • 
nicami w poglądach, jakie .ostatnio zaryso­
wały się między premier~m Bartlem i Min. 
Meysztowiczem. Jest ona r .1wnież wrrazem. 
wzrutaj~cego autorytetu l .in. Cara, który 
;ut jako wiceminister skupił -N" swych rękach 
działalnojć ustawodawstwa dekretowego, 
oraz reprezentowanie Rząd w tym zakr -
sie przed izbami ustawoda czemt. 

Jak słychać, p. Meyszt Jwiczow'i zapto· 
ponowano do wyboru kilk wyLitniejszych 
stanowisk, m. in. objęcie l ikratywnego st • 
nowiska rejenta z siedz1br w Warszawie. 

Min Meysztowicz źadn <:j propozycji nie 
przyjął i przenosi się na stałe do Wilna. 

Nowy Minister Sprawiedliwości, p. Sta­
nisław Car, po zaprzysiężeniu i objęciu uuę­
dowania, złożył przedstawi-;ie!om prasy na­
stępujące oświadczenie: 

Na stanowisku Ministra Sprawiedliwo~ci 
kontynuować będę prowadzoną przezemnie 
od dwóch lat pracę nad unifikacją prawodaw 
stwa polskiego. 

Czuwać· będę nad wprowadzeniem w ży­
cie nowego ustroju sądownictwa w Polsce, 
co nastąpi z dniem 1 stycznia 1929 r, 

Sprawa nowego podsekretarza stanu 
Ministerstwie Sprawiedliwości nie była jesz· 
cze rozważana. 

Minister Car, jak widać z powyższego o· 
świadczenia, postanowił wprowadzić dekret 
o ustroju sądów z dniem 1 stycznia 1929 roku, 
Koła rządowe stoją na stanowisku, że uchwa­
lony przez sejm wniosek o odroczeniu na jE"­
den rok wprowadzenia dekretu Prezydenta o 
ustro ju sądów nie uzyskał prawomocności u­
d a1vodawczej, gdyż w przepisanym terminie 

• n·<' był uchwalony przez Senat. 
Prawo o ustroj u sądów może by::: uchylo-

1 c jedynie 1 r~~- '"owelę se1mową, zmieniają-
ca odnośn ·„ · .~ :ezydenta. 

~ 

Min. Stan. Car urodził się 28 kwietnia 1882 
roku w Warszawie, gdzie uko1lczyl gimr1azjum 
w 1902 roku i wstąpił na wydział prawny. Wo 
bee strejku szkolnego, przeniósł się Ra uni­
wersytet odeski, który ukończy{ w 1907 r. ' 

Odbywszy aplikaturę, został adwokatem 
w Warszawie w 1909 r.; przy tworzeniu są· 
dów obywatelskich objql stanowisko sędziego 
pokoju 11-go okręgu. 

W 1917 r. powołany został do departa,;,-;-;_ 
lu sprawiedliwości Tymczasowej RadY_ Stanu. 

W grudniu 1918 r. powolany został nasze­
la kancelarji cywilnej Naczelnika Państwa. 

Ili 

I 
W grudniu 1922 r. ustąpił z tego stanowi­

ska i powrócił do adwokatury. W r. 1925 zo­
stał mianowany prokuratorem przy sądzie naj 
wyższym. 17 czerwca 1926 r. ponownie objął 
stanowisko s ;refa kancela1ji cywilnej Prezy­
denta. ci w parę miesięcy pófoiei został pod­
sekretarzem stanu w ministerstwie spiewiedli­
wości, na którem to stanowisku pozostawał 
dotychczas. 

Min. Car Jest autorem licznych prac nau-
1 kowych. 

I 
Odznaczony jest Krzyżem Walecznych, 

komandorją „Polonia Restituta" z gwiazdą i 
Legją Honorową. 

Wszystkim Cecbom, Gospodom Czeladniczym oraz 
orgonizac;om gosvodarczym, zrzeszonym orzv ,.Resursie" 
z okaz1i świąt; Bożego Narodzema sk!ada serdeczne 
życzenia 

™' ;;;a; W WbW 

f 

Weso-ó7ch Swiąt 

Zarząd 1 owarzystwa Rzemieślniczegc 
„R'1sursa" w l:..oazi. 

*W#M A Q)lW NN 

,,Nie damy ziemi skąd nasz 

CZDICil 

BERLIN, 23.12. W Dttesseldorfie odbyła 
się rozprawa Sł\dowa przeci nauczycielce 
Annie Welsch, która pobiła ucznia k bru­
talny sposób, iż po 14-tu dniach wi~ było 
pręgi na ciele chłopca. 

Sąd apelacyjny uchylił wyrołt pie? wszej' 
instancji, skazujący nauczycielkę na 100 mk. 
grzywny, i uwolnił ją od winy i kary. W mo­
tywach wyroku sąd zaznaczyłf ~e skoro na 
cide chłopca widać było pręgi po wielu 
dniach, jest to dowodem, że chłopiec jest bar­
dzo wrażliwy. · -

Powołany na rozprawę znawca orzekł, że 
nauczycielom przysługuje na podstawie roz· 
pwządzenia z dnia 14 maja 1825 roku prawo 
chł ty i, że kary cielesne są nietylko pra-

' ale i obowiązkiem nauczycieli, troszczą­
eycli si~ o wychowanie przyszłeii<> pokolenia. 

ar 

· zienie za przejechanie 
czł ieka 

RZYM, 23.12. Duże wrażenie wywołało 
Rqmie skaza~e na karę więzienia znanej 

tki filmowej, Riny de Liguoro. 

Prowadząc przez 2 lata własne auto ar-. 
tystb przejechała na śmierć na j_ednej z ulic 
Rqm pewnego robotnika. 

Obrońca starał się udowodnić, ie rol:io~ 
dł pod auto sam, skutkiem własnej nieo­

trotności. Po dłuższej naradzie s:\d skazał 
tystkę na 5 miesięcy więzienia . (PAT). 

·--- -- - - - ----
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Odezwa f Pderacji Polskich Związków Obro· ców Ojczyzny 
żołnierze, Rezerwiści i Powstańcy Wiel­

kopołscy! 
W on czas Wielkiej Wojny Narodów, jako 

żołnierze róinych formacyj, zbrojni w przod-

ków naszych sławę i matek błogosławieństwo, 
złożyliście na ołtarzu Ojczyzny życie Wasze 
i krew i znoje. 

Płomień serc waszych stopił w stal zwy-

omyś!ny zwrot w rokowaniach z Niemcami 
Zgoda Polski na szereg postulatów niemieckich 

Pełnomocnik polski do rokowań handlo­
wych z Niemcami min. Twardowski wystoso­
wał do przewodniczącego delegacji niemiec­
kiej min. Hermesa pismo z dalszemi szczegó­
lowemi propozycjami polskiemi w sprawie 
traktatu handlowego. 

Propozycje te stanowią odpowiedź na ży­
czenia strony n· emieckiej, i zgłoszone zostały 
po kilkudniowych naradach w łonie rządu. 

Pismo min. Twardowskiego wyraża - jak 
słychać - zgodę na zastosowanie ze strony 
Polski szer<?g zn;żeh celnych i ulg w zakazach 
wywozowych względem Niemiec. 

W ten sposób strona polska przychyliła się 
do szeregu istotnych życzeń niemieckich, żąda 
jednak wzamian za to stosownych ustępstw ze 
strony niemieckiej. 

Jak słychać, propozycje polskie cważane 
są w kołach delegacji niemieckiej za dogodne. 

W związku z tern należy spodziewać się 
rychłego podpisania umowy drzewnej. 

Można również wnosić, że w ogólnych ro-
kowaniach handlowych nastąpi zwrot pomyśl- I I ny, który zdaje. się wróżyć, że zawarcie poi- j 

l 
sko - niemieckiego traktatu handlowego na­
brało cech prawdopodobieństwa. 

cięstwa wszystkie orjentacje, formacje i pro­
gramyf wszystkie podziały i przeszkody. 

A tego zrodziła się Polska wyzwolona_ 
Lecz zwyciężyć i spocząć na laurach - to 

klęska - jak powiedział Mar szalek Józef Pil-
ud kl. To też dziś znowu ponad waśnie par­

tyjne i animozje osobiste stajecie pod sztanda­
rem Federacji, by jako Wielka Armja Rezer­
wowa tać się drugą obok Armji Czynnej, 
opo q wolności i słusznych praw narodu p·oz­
skiego. 

W dniu więc, kiedy najwierniejsi synowie 
Polskif niezłomni bojownicy o wolność naro· 
du, rycerscy i wytrwali synowie ziemi Wiel­
kopolskiej obchodzą rocznicę powstania 1918 
rnku - jak Polska długa i szeroka za.intonuj"' 
my pieśń - przysięgę: · 

„Nie damy ziemi skąd nasz ród". 
Gen. Dr. R . Górecki 

Prezes Zarządu Głównego 
Fedemcji Polskich Związków 

Obr.ońców Ojczyzny. 
,Warszawa, w gr udnm 1~.ZS i;. 
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H.RONIK'.A 

Poniedziałek, 24 grudnia, Wigilja. 
Wtorek, 25 grudnia Narodzenie Chr. Pana. 
Sroda, 26 grudnia, Szczepana Męcz. 

CO GRAJĄ DZI$ W KINACH: 

Apollo - Anna Karenina. 
Bajka - Skazańcy. 
Casino - Prezydent. 
Capitol - Ostatni rozkaz. 
Czary - Tom Mix. 
Corso - Władca skalnej .doliny. 
Dom Ludowy - Dziewczęta z bnlctu. 
Era - Arcyksiążę jedzie. 
Grand - Kino - Panika. 
Luna - Ostatni carowie. 
Miejskie Kino Oświatowe - Szaleńcy . 
.Mimoza - Zalotny książę. 
Odeon - Riff i Raff jako strażacy. 
Pałace - Ludzie bez nerwów. 
Resursa - Mój przyjaciel Harry. 
Record - Ostatni wyścig. 
Splendid - Jochivara. 
Spółdzielnia - Nadkobieta. . 
Słońce :- Noc przygód miliarderki. 
Wodewil - Marynarze i blondynki 
Victoria - Tajemnica pani S. 
Zachęta - Hijeny nocy. 

r---­
SEKCJA PRAWNA. 

e>rzy Tow. Rzem. „Resursa" zaiwiadamia, że 
przyjęcia interesantów odbywają się we 

wtorki i piątki od godz. 1-......g,30 wiecz. 

PORADY PRAWNE DLA~ KUPCóW. 

Stowarzyszenie Drobnych Kupców i Prze­
mysłowców Polskich - Andrzeja 34 komu­
nikuje, że w poniedziałki i piątki od godz, 8 
do 9-ej wiecz. odbywają się w lokalu Stowa­
rzyszenia porady prawne dla kupców. 

ZAWIADOMIENIE. 

Towarzystwo Rzemieślnicze „Resursa" 
~awiadamia cechy łódzkie i powiatowe, że 
posiada na składzie druki umów terminator­
skich, które nabywać można w biurze „Re­
sursy" przy ul. KUOOskiego 123. 

Zjazd Kół 
Samokształceniowych 

W dn. 25 i 26 grudnia członkowie kół im. 
A. Mickiewicza i "Filaretów" zwołują zjazd 
w celu rozpoczęcia wspólnej pracy samo­
kształceniowej. 

Zjaid odbędzie się w lokalu tow. Krajo­
znawczego przy Al. Kościuszki 41. Początek 
obrad o godz. 3.30 p. p. 

Five'o clock'i ,,Kropli Mleka" 
Znane ze swej humanitarnej działalności 

T ·wo ~.Kropla Mleka" otwiera sezon karna­
wałowy „five'e clock'ami", urządzanemi w 
resta.'Uracji „Oaza" (Narutowicza Nr. 20) w 
dniach 28, 29 i 30 grudnia b. r. 

Nie ulega wątpliwości, że 11 taneczne pod­
wieczorki" zwabią szerokie koła sympaty­
ków „Kropli Mleka", ułatwiającej w ten spo­
sób rendez vous dla całej towarzyskiej Lo­
dzi, mającej na celu zasilenie tak potrzeb­
nych instytucji funduszów. 

Nocne dyżury aptek 
Dziś dyżurują. następujące apteki: 
M. Lipca (Piotrkowska 193), M. Miillera 

1(Piotrkowska 46), W. Groszkowskiego (Kon­
stantynowska 15), Perelmana (Cegielniana 
64), H. Niewiarowskiego (Aleksandrowska 
Nr. 37), Z. Jankielewicz (Stary Rynek 9). 

Jutro, t. j. we wtorek: 
L. Pawłowski (Piotrkowska 307), S. Ham­

burg (Główna 50), B. Głuchowski (Naruto­
wicza 4), J. Sitkiewicz (Kopernika 26), A. 
Charemza (Pomorska 10), A. Potasz (Plac 
Kościelny 10). 

Pojutrze, t. j. w środę: 
E. Epstein (Piotrkowska 225), M. Barto­

szewski (Piotrkowska 93), M. Rosenblum 
{Cegielniana 12), Sukc. Gorfeina (Wschod­
nia 54), J. Koprowski (Nowomiejska 15). 

Komunikat 
Najlepszą gwiazdką dla wszystkich jest 

t1os Wielkiej Loterji Lotniczej zorganizowanej 
na cel budowy piermzej cywilnej szkoły pi­
lotów w Radomiu. 

Losy w cenie 1-go złotego nabywać mo-
1żna w Komitecie wojew. L. O. P. P., Piotr­
kowska 67, prawa oficyna, parter, od godz. 
f9...ej do 15-ej~ 

~~~----------------------------
Wszystkim prenwr.el':.:rtorom, czytelnikom, oraz przyja­

ciolom i sympatykom naszego pisma składamy serdeczne 
życzenia „ 

Wesolvch Swiąt 

RrJdakcja i Administracja 
„Hasła Łódzkiego" 

Trzydziestoletni jubileusz tramwai 
wypad/ niezwykle okazale i uroczyście 

W dniu wczorajszym Kolej Elektryczna 
Łódzka święciła jubileusz 30-letniego istnie­
nia komunikacji tramwajowej w Łodzi. 

Na terenie remizy odbyła się podniosła 
uroczystość, w której wźięli udział przedsta­
wiciele miasta, duchowieństwa, zarządu 
K. E. L. i pracownicy tramwajowi. 

Przed głównym wejściem zbudowana zo­
s l.:iłastała brama tryumia1na opasana wstę­
gą pamiątkową. 

Wagony tramwajowe udekorowano cho­
rągiewkami oraz ozdobiono specjalnemi ta­
blicami jubileuszowemi. 

O godz. 8-ej na dziedzińcu remizy prezes 
zarządu K. E. Ł., p. Biderman, przeciął wstę­
gę pamiątkową, poczem goście udali się na 
Mszę św., celebrowaną przez J. E. księdza 
biskupa T ymienieckiego. 

Po Mszy św. prezes związku pracowni-

ków tramwajowych, p. Marciniak, złożył w 
imieniu swych kolegów zarządowi i dyrek­
cji K.E.Ł. w. osobach p. Bidermana, adw. 
Gołkonta i p. Petersa, oraz dyr. Wernera 
i wicedyr. Ringa życzenia. 

Następnie wygłosił przemówienie .J. E. 
ks. biskup Tymieniecki, prezes zarządu K. 
E. Ł. p. Biderman, p. Gołkont, p. Marciniak 
i inni. 

Po uroczystości wszyscy jej uczestnicy 
zgromadzili się na dziedzińcu wraz z człon­
kami zarządu i dyrekcji, w celu dokonania 
wspólnego zdjęca fotograficznego. 

W końcu członkowie zarządu K.E.Ł. od­
byli posiedzenie, na którem zadeklarowano 
zgodę na ofiarowanie 30.000 zł. przeznaczo· 
nych na wykończenie budowy domu związ­
kowego pracowników tramwajowych w Lo-
dzi. ~ 

Katastrof a budowlana na Bałutach 
Dwie osoby dotkliwie pokaleczone 

Około godziny 3-ej w nocy lokatorzy do­
mu przy ulicy Żórawiej na Bałutach zostali 
zbudzeni ze snu straszliwym hukiem, wsku­
tek którego zadrżała w posadach cała po­
sesja. 

Jak się okazało podłoga na I-em piętrze 
·wskutek zmurszałych belek sufitu załamała 
się i rodzina, zamieszkała na I piętrze wraz 
z meblami i gruzem znalazła się na parte­
rze wspomnianego domu. 

Przeraźliwy huk zaalarmował wszystkich 
mieszkańców domu, którzy niezwłocznie 
przybiegli na pomoc nieszczęśliwym. 

Z pod gruzów wydobyto Olgę Szulc i 
3-letniego jej syna Ryszarda. 

Oboje odnieśli szereg ciężkich uszko-
e 

dzeń ciała i w stanie ciężkim przewieziono 
ich do szpitala w Radogoszczu. 

Pozatem wezwane pogotowie ratunkowe 
udzieliło pomocy 5 poszkodowanym osobom, 
które również ucierpiały wskutek kata­
strofy. 

Powiadomione o powyższem władze po­
licyjne natychmiast przybyły na miejsce. 
W zastępstwie naczelnika urzędu śledczego 
przybył p. komisarz Mika, kierownik III ko­
misarjatu p. Wilczyński oraz architekt miej-
ski. . 

Jak ustaliła komisja, wspomniany dom 
wskutek zarysowania się wszystkich ścian, 
grozi w każdej chwili runięciem, wobec cze­
go władze bezpieczeństwa nakazały wszyst­
kim lokatorom natychmiast opuścić miesz­
kania. 

Ms?±* ' 

~Teatr I JZIDRa & 
REPERTUAR śWIĄTECZNY TEATRóW 

MIEJSKICH. 

TEATR MIEJSKI. 
We wtorek tylko jedno przedstawienie • 

godz. 8.30. Dany będzie „Broadway". 
Kasa czynna od godz. 6 w gmach teatru. 
W środę trzy przedstawienia. O godz. 12 

w poł. "Długonosy Karzełek i Królewna Gąs­
ka'' po cenach najniższych. O godz. 3 i pół 
po poł. „Księżniczka Turnadot", a o godz. 
8 m. 45 11Broadway". 

W czwartek poraz ostatni 11Kupiec Wene­
cló". 

TEATR KAMERALNY. 
Codziennie o godz. 9 wieczorem „Sekreta,• 

ka pana prezesa". 
W środę o godz. 5 p. p. 11Simona". 
Bilety w pierwsze święto od 6 w gmadia 

teatru - Traugutta 1. 

TEATR POPULARNY 
Ogrodowa Nr. 18. 

Po południu i wieczorem 11 Jojne Firułkes". 

TEATR POPULARNY W SALI GEYERA. 
11Co on robi w nocy". 

SYN ojcu, 

OJCIEC synowi, 

CóRKA matce, 

MATKA córce, 

KAŻDY każdemu 
kupuje na Gwiazdkę 
piękną książkę w księ­

garni 

OEBETHnEBR i IOLf H 
Piotrkowska 1 os. 

1055 

Napad bandycki w Aleksandrowie 
Dwaj złoczyńcy napadli w nocy na dom kupca 

Łupem o.orvszków pad/o 300 zlotych 
\V.! czoraj Aleksandrów był terenem napa­

du bandyckiego, dokonanego na dom tam­
teszego kupca Szlamy Wołkowicza. 

O godzinie 10 min. 30 do mieszkania je­
go ktoś cicho zapukał. 

Skoro kołatania powtarzały się, W ołko­
wicz wstał i nie przeczuwając nic złego, 
otworzył drzwi. 

Do mieszkania weszło dwóch nieznanych 
osobników, z których jeden świecił lampką 
elektryczną, drugi natomiast, zagroziwszy 
Wołkowiczowi rewolwerem, zmusiło go do 
milczenia, a skoro kupiec usiłował podnieść 
alarm, wymierzył mu cios pięścią w oczy. 

Wołkowicz upadł na podłogę. 

j Złoczyńcy zażądali od niego wydania pie-
niędzy, grożąc w przeciwnym razie śmiercią. 

Obawiając się nieszczęścia, kupiec wyjął 
z portfelu 50 zł. i wręczył je bandytom, 
oświadczając jednocześnie, że pieniędzy 
więcej nie posiada. · 

Niezadowolony z tego złoczyńca, polecił 
Wołkowiczowi obudzić pozostałych człon­
ków rodziny, opuścić łóżka wszystkim, prócz 
żony kupca, leżącej po połogu, i stanąć twa­
rzą do ściany. 

Bandyci zakomunikowali obecnym, że 
jeśli ktokolwiek podniesie alarm, wszyscy 
zostaną zabici. Po tern ostrzeżeniu wzięli się 
do poszUkiwań. 

= I 
ZAWIADOMIENIE. 

Niniejszem podajemy do wiadomości Sz. Publiczności, że zappwiadany 
przez nas film p. t. 

Spowiedź 16-letniej 
na tle tragedji seksualnej i ostatniego procesu berlińskiego ucznia 

Kranza i Szellerówny 
został narazie odroczony z przyczyn cenzuralnych. 

DYREKCJA 

Kino-teatru „PALACE". 

Złoczyńcy szukali wszędzie. Natrafiwszy 
na kufer, zamknięty na kłódkę, zażądali od 
Wołkowicza klucza. 

Przerażony i st'eroryzowany kupiec, na­
tychmiast wydał klucz złoczyńcom, którzy, 
otworzywszy kufer, znaleźli w nim na dnie 
pod towarami 250 zł. 

Pieniądze te zabrali i grożąc domowni­
kom śmiercią, po 15 minutach gospodarkl, 
opuścili dom kupca. 

Rodzina Wołkowicza postanowiła zarzą­
dzić pościg za zbiegłymi bandytami. 

Obecny w mieszkaniu Wołkowicza szwa· 
gier jego 19-letni Binem Hmide, zamieszka­
ły w Lodzi przy ul. Składowej 34, wybiqł 
pierwszy w bieliźnie i ścigał bandytów, wzy­
wając pomocy. 

Uciekający złoczyńcy, widząc pościg, od­
dali dwa strzały rewolwerowe w. kierunku 
Hmidego. 

Kule na szczęście nie dotknęły ścigające· 
go. 

Korzystając z ciemności, bandyci zdołali 
bezkarnie zbiec. 

O zajściu powiadomiono natychmiast 
władze policyjne, w osobach komendanta 
policji podinspektora Niedzielskiego, naczel· 
nika wydziału śledczego podinspektora No· 
ska, komendanta policji na powiat łódzki ko­
misarza Nowaka, którzy w towarzystwie 
tresora Wasiaka z psem policyjnym „Lor­
dem" i kilku wywiadowcami przeprowadzili 
dochodzeni&: w Aleksandrowie. Dotychczał 
na ślad bandytów nie natrafiono, 
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lewnia czcionek, y ste eo • w 
i fabryi'a lin·j mosiężnych 

• „ • 

• zaw owa 55. el. 5-50 5 70 
•• 

PO CA: najwyższej .jakości czcionki drukarskie produkcji wła~nej 

Firma nagrodzona medalem złotym na między11arodowej wystawie zdobniczej w Paryżu w roku 1925. 

Kino DOM y 
PRZEJRZD 34 634 

-- Dziś i dni nast~nnvchl 
Wspaniał~ program : t?: iątecz, ·y ! 

Pnepiękny film p. t. 

• Dz11wczęt u • 
l\rcydzlelo Flilm. z życia eł s ... r1~1ch i>llletnlc 
w Wiedniu, osnuty na tle romansu najpi€;-

. knlejszych kobiet \ 1e<1111a, 

w ron g1owne1 nasza D 1 ~ Gr alla 
słynna rodaczka '"' • 

Ceny miejsc; W dni powh.e.C: 11e na wszystkie 
seense, zaś w sobotę, 11lec.1dę • święta od 
godz. 1-3 pp. I m. 75 gr .. li. 4J yr Ili. 30 gr. 

W sobotę, niedzielę i wh; ')u gozd. 3 pp. 
I miejsce 9Cgr~ li m. 50 gr , Ili. m 40 gr, 

Na gwi 
Nowe wydawnictwa ksittgarni 

L. Fiszer 

Z. Dromlewiczowa-„D: 1ecko kina", po· 
wieść dla młodzieży, w kartonie, z dwubarw­
ną ilustracją, str. 134, cena zł.5. 

· Jest to przemiła opowieść o małym Dic­
ku, który przez przypadek stał się genjalnym 
aktorem filmowym, a zięki wrodzonemu 
talentowi, wspaniałej grze 1 poczuciu obo­
wiązku, umiał i mógł pomóc rodzicom do 
podźwignięcia się z ruin) majątkowej. 

Autorka bardzo szczęśliwie p;;eprowa­
dziła dość trudną akcję i okazała dużą. dozę 
subtelności wniknięciem w psychologję uta­
lentowanego i niezepsutego dziecka. 

B. Hertz - „Tastaś", wyd. III. Opowieść 
D tem, jak Kaczorek poznawał świat. Karton 
z trójbarwną ilustracją, str. 32, cena zł. 5. 

Książeczka ta, przeznaczona dla dzieci, 
mówi sama za siebie. Wznowienie jej napew­
no przyjmą z wdzięcznością nasi milusińscy 
Duży format książek obrazkowych, duży i 
wyraqny druk, czternaście ilustracyj w tek­
ście oraz zabawna treść o przygoaach za­
błąkanego kaczorka - oto walory najmilsze­
go podaru.uku dla dziecL 

e znlce asy Ch rych nieczynne 
Pomocy lekarskiej w czasie świąt udzielać będzie Pogotowie Kasy 

W związku z nadchodzącemi świętami 

Bożego Narodzenia praca we wszystkich 
Wydziałach, Lecznicach, Oddziałach Powia­
towych i innych Zakładach Kasy Chorych 
m. Łodzi koi1czy się w poniedziałek, t. j. 
24 b. m. o godzinie 12-ej, z wyjątkiem aptek, 
które czynne będą do czasu wykonania 
wszystkich zleconych przez lekarzy recept. 

W dniu tym po godzinie 12-ej pomocy 
lekarskiej udzielać będzie pogotowie Kasy 
(uL Wólczańska Nr. 225, tel. 8-10). 

W dniach 24 od godz. 12-ej, 25-go i 26-go 

G. Ferry - „Skarby „Mglistych Gór", 
(przekład) - powieść dla młodzieży, karton 
z dwubarwną ilustracją, str. 142, cena zł. 5. 

Niezwykłe przygody poszukiwaczy złota 
w prowincji meksykańskiej Sonora, walki z 
Indjanami, akcja pełna dramatycznych scen, 
a idea - 11prawda zawsze zwycięża" - to 
wszysth.o składa się na wielce interesującą 
lekturę dla młodzieży. 

M. Goudareau - „Tajemnica zamku" 
(przekład), powieść dla młodzieży, w karto­
nie z dwubarwną ilustracją, str. 143, cena 
zł. 5. 

Laureat Akademji Paryskiej, Goudareau, 
dał w swojej powieści fascynujące przeży­
cia dwojga dzieci, Janka i Madzi. Powieść 
czyta siit z niesłabnącem zainteresowaniem 
od pierwszej do ostatniej stronicy. 

A. Brazil - „Przyjaciółki" (przekład z 
angielskiego), powieść dla dziewcąt, z sze­
ścioma ilustracjami, str. 245, w wytwornej 
płóciennej oprawie, cena zł. 12.50. 

W thorob'lch łir:wi, sllórn7ch i nerwowy.eh, o­
siągamy przy stcsowan u naturalnej wody gorzkiej 
.. Franciszka Jozefa" rcgularr e funkcj :mowania 1u1-
rządów trawiennych. Wybiłni specjeliśd przyznają, 
ze sit niezmiern ie zadowoleni ze zbawiennego 
dz1d1Jl~n _; de••no stw!erdzonego, wody Franciszłl:a­
Jćzefo. Zad?1ć w aptekac:h i składach aptecznych, 

od godz. 9-ej do 17-ej ustanowiony zostaje 
dyżur lekarski w Lecznicy III-ej (ul. Łagiew­
nicka Nr. 45) dla północnej części miasta 
(od ul. Brzezińskiej i Aleksandrowskiej w 
stronę Radogoszcza}, natomiast w pozosta­
łych dzielnicach, t. j. od ul. Brzezińskiej i 
Aleksandrowskiej w stronę Placu Reymonta 
(Górny Rynek) pomocy lekarskiej udzielać 
będzie pogotowie Kasy (ul. Wólczańska 
Nr. 225). 

Dnia 25 i 26 b. m. dvzurować będą w 
dzień od godz. 12-ej do 19-ej apteki II i IIl, 
w nocy zaś tylko apteka Il-ga. 

Angela Brazil zajmuje w literaturze an­
gielskiej wybitne stanowisko nietylko jako 
autorka powieści dla dziewcząt, lecz jako 
autorka, która jak prawie nikt inny, rozu­
mie dziewczęta, wczuwa się w ich życie, 
kocha je, umie wprost przez powieść z nie­
mi współżyć. 

To też poczytność jej prac jest ogromna. 
„Przyjaciółki" są właśnie taką powie­

ścią. 

świetne sceny z życia pensjonarskiego, 
piękne opisy przyrody Anglji upajające pej­
zaże Monte Carlo, a nadewszystko zasad­
nicza idea powieści - przykład samodziel­
ności dziewcząt, róże i ciernie tej samo­
dzielności - to wszys•ko wypełnia każdą 
stronicę tej wspamałej i pożytecznej książki. 

· Dr. St. Hincza - „Pierwszy żołnierz Od­
rodzonej Polski", wydanie luksusowe, pierw­
sza monografia o Marszałku Piłsudskim, str. 
425, z 36 ilustracjami i 4 mapami, cena zł. 25. 

Aczkolwiek dzieło to wydane zostało z 
okazji 10-lecia istnienia Rzeczypospolitej 
Polskiej, jednakże dzięki swemu pięknemu 
wydaniu stanowi cenny podarunek gwiazd­
kowy. 

.O wartości dzieła świadczą liczne i po­
chlebne wzmianki w prasie jak pod adresem 
autora, tak i wydawcy. 

„ i I 
„Resursa". 

~óJ PRZYJACIEL HARRP. -

Jedyne kino w Lodzi, które na program 
świąteczny wystawiło film z Harry Liedtkiem 
o nader interesującej treści i pogodnym sce­
nariuszu. 

Już sama treść przykuwa uwagę widza, 
nie dodając oczywiście bra-..vurowej gry ulu­
bieńca publiczności. 

Już na początku filmu wykolejeniec ży­
ciowy Harry, powTaca do Marsylji. Tu po­
znaje go w nader dziwnych okolicznościac11 
król bawełny Wiljam Sanderson i poleca 
mu śledzić, oczywista za wysoką opłatą. ko­
bietę, do której zapałał gorącą miłością i 
z którą pragnie się ożenić. 

Po kilku tygodniach śledzenia Harry, po'd· 
czas podróży na okręcie zakochał się w Ma­
ry i odtąd zapomniawszy o zleceniu, strzegł 
jej na każdęm kroku, ale dla siebie samego. 
Niebawem okazało się, że Luigi i rzekoma 
ciotka, do której udawała się narzeczona 
Sandermana, byli parą oszustów. Dzięki je­
dnak przezorności Harrego szantażyści zna­
leźli się za kratą, a Harry poślubił ukocha-
ną kobietę. (S.) 

Otwarcie kino-teatru 
„Ba · a" 

Dnia 25 b. m. nastąpi uroczyste otwarcie 
nowej placówki kultuni.lnej i rozrywkowej 
dla szerokich rzesz kino-teatru 11Bajka" przy 
ul. Franciszkańskiej 31a. Kierownictwo tego 
nowego przybytku sztuki spoczywa w ręku 
tak wybitnego fachowca, jakim jest długoletni 
dyrektor kina 11Casino", p. Wacław Gądzyń­
ski oraz p. Józef Białkowski, co stanowi peł· 
ną gwarancję, że kino to stać będzie na wyso­
kim poziomie artystycznem. Inauguruje se­
zon wstrząsający dramat, osnuty na tle trage-

1 

d j i bezrobotnych, których los pchnął w ramio­
na zbrodni p. t. ,S,kazańcy,'' „ 

·--- - -- -
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Zmgcza1e migl/ijne m t1adgcji polskiej 
Zapowłedź wigilijnego święta stanowiły 

od daw1eu-dawna opłatki. Wypiekano je 
przy kościołach i po klasztorach, lejąc bar­
dzo rzadkie ciasto pszenne w żelazne forem­
ki. Foremki te odznaczały się 01eraz artyz­
mem i sublelnofoią rysunku, rzniętego w me­
talu na ich ściankach. 

Przybycie organisty lub zakonnika z opłat 
kami było zawsze radosnem wydarzeniem. 
Zapowiadało ono koniec smutnego Adwentu 
i rozpoczęcie wesołego święta Narodzin Pań­
skich. 

Za dawnych czasów przestrzegano suro­
wo, by w dzień wigilijny jeść tylko raz na 
dzień, po zejściu pierwszej gwiazdy. Od rana 
trawiono czas na uroczystych przygotowa­
niach do tego wieczornego posiłku, zwaneg•l 
wigilją, postnikiem. 

Obyczaj uświęcenia uroczystości religij­
nych ucztą jest bardzo stary i sięga czasów 
pogańskich. Może więc i nasza chrześcijań­
ska wigilia łączy się tradycją z jakiem świę­
tem słowiańskiem. Istnieją ślady, że święto 
takie obchodzono na początku zimy: miało 
ono na celu uproszenie urodzaju na rok na­
stępny. Z drugiej strony wigilijna uczta po­
siada pewne znamiona święta, obchodzonego 
ku czci zmarłych. Zwyczaj bowiem, po­
wszechnie w Polsce panujący, nakazywał, by 
przy stole wigilijnym były nakrycia dod:itko­
we dla tych,· co na zawsze odeszli. Pol w 
swej ,,Pieśni o domu na.szym" tak pisze o 
tym obyczaju: 

.:.trzy krŻesla _polskim strojem 
Kolo stplu stoją próżne, 
I z opłatkiem każdy swoim 
Idzie do nich spłacać dłużne 
I pokłada na talerzu 
Anielski'1~o chleba kruchy, 
Bo w tych krzesłach siedzą duchy 
N ikt nie pyta, o kim mowa, 
Wszyscy wiedzq, co się święci. 
lzq się ucztę rozpoczyna, 
Niemo liczy się drużyna 
Ze strat wszystkich, z lat ubiegłych. 
Z nieobecnych i poleglych ... 

Zwyczaj przygotowywania nakryć dla 
zmarłych członków rodziny przechował się u 
ludu. Dziś zaciera się on, i w niektórych o­
kolicach wieśniacy pozostawiają tylko pQ 
uczcie wigilijnej bochen chleba na stole. by 
zeń sobie Pan Jezus mógł ukrajać, kiedy w 
nocy przyjdzie po kolendzie. 

Do obrzędów wigilijnych, wspólnych i 
dworom szlacheckim, i wiejskim chatom, na­
leżało ustawianie w kątach izby czy też kom­
naty snopów zboża, podkładanie siana pod 
obrus i łamanie się opłatkiem , a czasem u lu­
du kawałkiem chleba. 

W domach zamożniejszych nie brakło licz­
nych gości, w mniej zamożnych zbierała się 
w każdym razie cała rodzina. Po zapaleniu 
światła, po sproszeniu do stołu i gości, i do­
mowników, gospodyni lub gospodarz przystę­
powali · z opłatkiem do każdego, łamiąc się z 
ni.m i życząc Dosiego roku. Wszyscy uczest­
nicy wieczerzy, nie wyłączając służby, mieli 
obowiązek powtórzenia onego przełamania 
się pomiędzy sobą. $licznego tego, braterskie 
go ·obyczaju nie zdołał czas dotąd wykorze­
nić. 

Bo też wieczór wigilijny, to najserdeczniej 
sz.e, najbardziej uczuciowe święto polskie. 
ślicznie też o niem pisze Lucjan Siemieński: 

O ile nie radbym na wigilję błądzić wśród 
śnieżnej zamieci... o tyle markotnoby mi by­
ło ... zajechać w tym dniu przed ganek obywa­
tela świata. Nie dlatego, żebym miał być źle 
przyjęty lub nieopatrzony w wykwintne na­
wet wygody! - O, bynajmniej! - Przecież 
ten rodzaj ludzi należy do wielkich czcicieli 
komfortu. - Ale czegobym nie znalazł, jak 
dwa a dwa cztery, to powitania z opłatkiem 
w ręku, życzeń DQSiego roku, rybnej uczty, 
spożytej na sianku, w licznem gronie rodzi­
ny i przyjaciół, piosnki, śpiewanej przez pa­
stuszków, która się nazywa kolendą, a nade­
wszystko tego uroczystego spokoju, wesela i 
niebiańskiej harmonji, jakgdyby chór an:ołów 
przygrywał na multankach i wiolach Nowo-

narodzonemu Dzieciątku. Zresztą, kto wie, 
możeby się znalazło jedno i drugie ... ale co 
byłoby najtrudniej, to znaleźć tę atmosferę 
patrjarchainą, tę poezję swobody i wesela pod 
słomianą strzechą, która w cudownej tej nocy 
napełnia powietrze pieśnią: „Chwała Panu na 
wysokościach, a na ziemi pokój ludziom do­
brej woli!" 

I dalej ten sam autor opowiada, jak w 
wieczór wigilijny pewien szlachcic polski, ko­
piąc się przez zaspy śnieżne wśród gęstej za­
dymki, zajechał, nle wiedząc o tem, przed 
dom swego największego wroga. Zajechał, 
wszedł do komnaty jadalnej w chwili, gdy 
gospodarstwo siadali do v:ieczerzy. Nieprzy­
jaciele, spojrzawszy sobie w oczy i pozna­
wszy się wzajemnie, stanęli, jak wryci. Ale 
pani domu podeszła do gościa z opłatkiem w 
ręku. To samo uczynił po chwili i mąż, za 
jej przykładem. Padło ciche wahające się: 
„Dosiego roku", a po niem stopniały dawne 
żale, i pokój zapanował w zagniewanych do­
tąd sercach. 

A jakiemże dragiem świętem była dla Po­
laka w~gilja, obchodzona zdała od rodzinnej 
ziemi, czy to w rozgwarze „paryskiego bru­
ku", czy pod zaśnieżonem wygnańczem nie­
bem północy, kiedy jedyne przypomn:enie 
Polski stanowił okruch Anielskiego chleba, z 
ojczyzny przysłany! Wtedy uczta wigilijna. 
stawała się niby komunją, przy której spoży­
wano wspólnie gorzki chleb tęsknoty, pito 
wspólnie z kielicha nadziei, co mistyczny i nie­
widzialny, pochylał się jednak ku ustom 
spragnionym. 

. . . . 
Skład wigilji zależał od zamożności go­

spodarstwa. W dworach szlacheckich poda­
wano barszcz z uszkami, zupę rybną lub mi­
gdałową, grzyby z kapustą, najrozmaitsze ga­
hmki ryb, wśród których ~ólował karp na 

szaro, szczupak po żydowsku i lin w galare­
cie. Na zakończenie szły lżejsze dania, a 
więc łamańce z makiem, kompoty z suszonych 
owoców. We wschodnich ziemiach kreso­
wych obowiązywała kulja, l j. pszenica, omie 
lana nieco, mieszana z miodem. 

Uczty u ludu bywały, oczywiście, skrom­
niejsze. $ledż zastępował ryby. Nie brakło 
jednak barszczu, klusek na oleju, kapusty z 
grzybami, kaszy jaglanej i ulubionych na Ma­
zowszu klusek z makiem i z miodem. 

Ilość potraw wigilijnych dosięgała czasem 
dwunastu. Jeśli ich było mniej, przestrzega­
no w niektórych okolicach parzystości liczby, 
aby uniknąć nieszczęścia w ciągu' roku. 

W niektórych okolicach Małopolski kła­
dziono przy wieczerzy wigilijnej u ludu po kil 
ka główek czosnku, który jakoby ma moc od­
dalania chorób. Pod stołem zaś układano że­
lazo od pługa, by krety nie psuły roli. 

Izbę w Krakowskiem stroją na wieczór wi­
gilijny w światy, wycięte z kolorowych opłat­
ków i wieszane u sufitu. Wieszają też u po· 
wały gałęzie sośniny, strojne w jabłka i orze­
chy, na uciechę dla dzieci i czeladzi. Drzewka 
te wiszą nienaruszone do świętego Szczepana. 

Ilość snopów słomy bywa rozmaita. Cza­
sem jest ich aż cztery: z pszenicy, z żyta, z 
owsa i z jęczmienia, czasem mniej, zależnie 
od tego, jakie gatunki zboża się wysiewają. 
Przy wnoszeniu tych snopów gospodarz rad 
wymawia symboliczne słowa „Słoma do cha­
łupy, a bieda z chałupy". Jeden z tych sno­
pów rozściela się na podłodze, inne ustawia 
się w kącie. Pozatem długiemi źdźbłami sło­
my pokrywa się stół. Niekiedy obsypuje się 
go ziarnem, niekiedy tylko sianem się do za• 
ściela. 

I 
Ze snopa, stojącego w kącie, wyciągają do­

mownicy źdźbła i ciskają je ku górze, by się 
uczepiły u stragarzy 1

). Z rzucania tego wy-

Przyoowieści i przyslowia ludoive na Boże Narodzenie 
Na wigilję, każdego, choćby .wroga, w dom 

przyjąć należy. 

Wigilja piękna 
stodoła ciasna. 

• 
jutrznia jasna, będzie 

• 
Kiedy gody (Boże Narodzenie ciemne, to 

stodoły jasne. 
* 

Boże Narodzenie po lodzie, Wielkanoc 
po wodzie. 

• 
Na Boże Narodzenie weseli się wszelkie 

stworzenie. 
* 

Jeśli pola zielone, gdy się Chrystus rodzi, 
gdy zmartwychwstaje, śnieg z mrozem ko­
łaczom przeszkodzi. 

• 

Na Boże Narodzenie 
Przybyło dnia na kurze stąpnienie. 

* 
Kto rano w Wigilię wstaje, · ten przez rok 

cały nie będzie ospały. 

* 
Która dzi~wka w Wigilję mak tarła, do 

roku zamąż wyjdzie. 
• 

Jakiś w Wigilję, takiś cały rok. 

* 
Myśliwy, który upoluje w Wigilję zwie-

rzynę, będzie miał szczęście przez cały rok. 

* 
Koło świętej Ewy (24 grudnia), noś długie 

cholewy. 
• 

W WigiJję trzeba bydło staranniej niż zwy 
kle oporządzić . 

Zielone Boże Narodzenie, 
biała, z pola pociecha mała. 

* 

a Wielkanoc I • 
Kto na św. Szczepana, 

pana, zła na nim sukmana. 
co rak zmienia 

• • 
' l 

prowadzają rozmaite wroioy co efo pny• 
szłych urodzajów. Słoma la, uczepiona pod 
sufitem, wisi do św. Szczepana. Polem pod· 
ściela się ją kurom, by obficie niosły jaja. 

Słomę z podłogi pali się w polu, atJy chwa­
sty nie głuszyły zboża. Wreszcie słomę ze 
stołu niesie się bydłu, wraz z okruchami o­
płatka. 

Albowiem po wigilijnej wieczerzy w poi· 
skiej chacie idzie gospodarz do stajenki i o­
bórki, by się z ich mieszkańcami podzielić 
resztkami jedzenia. Dawniej wierzono też 
powszechnie - i dziś jeszcze z tern wierze· 
niem się spotykamy - że w nocy Narodzenia 
Pańskiego zw~erzęta ludzkim przem!_wiają 
głosem, i że niebo się otwiera o północy, a 
kto wart tego, ten je oglądać może. 

Poskończonej wigilji, gospodarz z gospo­
dynią idą też do sadu i tam obwiązują drze­
wa, lub też biją je powrósłami zrobionemi ze 
słomy, która była w izbie, a to dlatego, by 
obficiej rodziły. Czasem też grozi jedno z 
nich: „Zelnę cię, krzaku, kiejś nie urodził o­
wocu na wilję". Drugie zaś odpowiada: ,,Nie 
trza go ścinać, tylko mu trza ze święconej sło­
my pasek zrobić". 

To zboże bowiem, które podczas wieczoru 
wigilijnego było w izbie, uchodi;i za święcone, 
i na śmietnik nigdy go nie wyrzuca. 

Kto ma pszczoły, ten je również odwiedza, 
pukając do ulów, by się w roku przyszłym ob­
fitość miodu w nich znalazła. 

Wieczór wigilijny był i jest po dzień dzi­
siejszy wieczorem wróżb najrozmaitszych. 
Gospodarze liczą wyciągane ze snowa wigi­
lijnego kłosy, rachują pełne i niepełie i zte· 
go wysnuwają wnioski o przyszłych urodza­
jach. Ze źdźbeł, wysnuwanych z pod obrusa, 
wróżą parobcy i dziewczęta, rychłoli ich we· 
sele czeka, Zdżbło długie i zielone przepo­
wiada staropanieństwo lub starokawalerstwo. 
ży, że jeszcze rok cały na męża łub tonę cze· 
kać trzeba. żdźbło zupełnie zeschłe przepo­
wiada $lub w najbliższym ·czasie; zwiędłe wró 

Z ilości polan drzewnych, ujętych, jako 
jako naręcz, wyprowadza się też wnioski, z 
przyszłością związane. Naręcz parzysta jest, 
oczywiście, dobrą wróżbą. O tern, z której 
strony ma się dziewczyna spodziewać przyby­
cia narzeczonego, wróży się ze szczekania 
psa. Puszcza się też na podłogę głodnego ko­
guta, z zawiązanemi oczami, i znienacka zdją· 
wszy mu zasłonę, obsypuje się go ziarnem. 
Na ten pokarm rzuca się ptak zgłodniały, a 
gdy się już najadł dowoli. obecni liczą pozo· 
stałe ziarna i z ich ilości parzystej, lub nie­
parzystej wróżą o małżeństwie. 

W dzień wigilijny nie należy płakać, bo 
się będzie płakało przez rok cały; nie należy 
też pożyczać p:eniędzy. Dobrze jest natomiast 
obmyć się wodą, do której kilka groszy wrzu· 
cono. Pić jednak wody nie trzeba, boby sie 
przez cały rok miało pragnienie. Zaleca się 
gryść orzechy, ażeby do następnych godów 
zęby były zdrowe. 

Kto chce, by mu zboże pięknie plonowało. 
ten powinien, jadąc lub idąc na pasterkę, naj­
pierwszy stanąć w kościele. 

Pierwszy dzie1i Bożego Narodzenia święci 
lud nasz w skupieniu, poważnie. Dopiero od 
drugiego dnia świątecznego, od św. Szczepa­
na, rozpoczynają się odwiedziny krewniaków 
i znajomych, wesołe obrzędy kolendowe, cho­
dzenie z szopką i z Herodami. 

Górale w tymże dniu dają owies do świę­
cenia w kościele, by się doczekać obf'.tego U· 
rodzaju. W okoLcach Rabki, podłaźn:cy, 
przychodząc rano do chaty, sypią garście 
owsa po kątach izby, z życzeniem: 

Na szczęście, na zdrowie, na to Boże Na­
rodzenie, 

teby się darzyło w komorze! 
W niektórych zaś okolicach Małopolski 

młodzi parobcy, myślący o zalotach, odwie­
dzają rówineż w drugie święto chaty bogda­
nek i badają, gdzie panuje wzorowy porzą­
dek. Dziewczęta niedbałe o ład w chacie, 
trzymające śmieci pod progiem, muszą wtedy 
okupywać _się wódką. 

1) Belka w suficie poprzeczna. In. tram. albo 
slestr I.dB 
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Celina Mile1z,ska. 

Wspomnienia z roku 1854. 
Uradli u zmę.;t.enia i znużen.a. Ostatni 

etap opuścili przed dwunastu godzinami -
więzienie w Stepach Kipczackich, gdzie na noc 
się zatrzymali. 0Jległość do miejsca następ­
nego po~toju, oddalona była na dziesiątki 
wiorst. 

Teraz noc ciekała ich w Rastynie, tnałym 
miasteczku Syberyjskim. Tu ro .ano spocząć 
tu miano spędzić.„ wieczór wig1l.jny. 

Wieczór wigilijny na szlaku ::;yberyjskim. 
ŚnieżM biel bezkresnych Stepów, olbrzy­

mia kopuła ślaJo cit!mnego nieba utkańego 
miljonam1 gw.azd, długi korowód więźni -
z1:slańców powstania roku 63-go. 

~d1 w milczeniu. Brzękały kajdany, 
chrapały konie konwujujących koz~1kow. Ud 
czasu do czasu słychać nawoływanie lub 
przekleńsl wo. 

I straż pragnęła spocząć, ujrzeć dymiący 
i kipią_y samowar i butelkę samogonki.„ 

Zesłańcy szli w milczeniu. Puestali czuć„. 
myśleć... szli bezwolnie os.zaleli bólem i tę­
sknotą„. 

Dziś Wigilia„. dziś hen tam nR Zacho­
dzie, nad Wisłą .• przy biało nal1rytym stole 
zgrocnadzona cała rodzina„. łamie :iię opł..i.l­
k1em.„ spożywa ucztę wig1li1uą.„ J.i . .mo 
miejsce niezajęte ..• na uim spocąwają załza­
wione i smutne oczy obecnych.„ jeJno m;e1-
sce l ylko czelta na tego, który ht!n w S 1be­
ry1skim stepie idzitl śladami oj ~ów i dziJ.­
dow ..• idzie aby nie przt'rwać łań:u.:ln zm:i­
gań „ bólów, i walk o wolność i<lzie aby w koń­
cu.„ zwyc ężyć. 

Bo podawało jedno pokolenie drugiemu 
ręce w łańcuchu niewoli, pradziada kuto -
z dziadem, dziada z ojcem.„ oj~a z synem „ 
Zrywano się w tylokrotnych powstaniach, aby 
zniszczyć ogniwa łańcuc.ha nie mieli jednak 
sił ... słabi byli wróg był silniejszy •.• al~ przez 

p .... ie, przez zmaganie się, przez walkę 
>rzez wspomnienia co szły z dziada 
ka„. byli coraz hartowniejsi i silnie1-
lziada na ojca, z 01ca na syna, szła 
łańcuchy. Aż przyszedł wnuk - ai; 

Jł h.n ostatni - przyszedł rok 
Hł · 20 i szarpnęły się łań~uchy raz: 
jeszcze· i-padły .•• 

Jeśmy wolni I 
Od lat dziesięciu Gwfazda Betlejemska, 

nad Wolną Rt.eczypospolitą jaśn eje.„ 
Nad ~tajenką Hetle1emską sz:t4ndar Orła 

Białego tez powiewa„. 
U stóp tronu Króla Króli - Dziec:ątka 

Bożego i Polski ambosa:ior hold składa„. 
„.Ale w r. 1861. •• na ::>tep1e Sybayjskim, 

w noc wigilijną grupa powstańców dźwigała 
kajdany niewoli„. 

Pędzono ich w bezkresną dal-bo o wo~­
ności m::in.yli - i za wolnoćć tą post.11 w 
bój ..• 

Noc bvła jasn'l „ gwiazdy świeciły.„ two­
rząc mleczne drogi uen na Z:ichód - po 
który(.h biegły oczy ze,ł.1ńc..>w .•. 

Konwoj szedł zmęczony .. znużony.„ obo­
lały bó:em fi.tycznym i moraln~m„. 

Kunie (.hrapały .. kozacy i straż nie wi-
dzidi końCd. dzisi.:jszego Jnia„. 

Więżniu'hie nie czuli nic .•. 
- Pasloj I ... 
Zachybotał się łańcuch zywych ciaL. 
Straż zeszła z koni - zaczęła się narada .•. 

Wczoraj szalała burza śna:żna, stepowa 
„burjan„ 1ak ją tu nazywają, zaw1ab dr„gi, 
poprzewracała dro.;:owskazy-zmylono ślady. 

- Ct.0rt pob1eri ... kl ... li kozacy. 
Nalt!ZY czek :ć do rana.„ idąc tak, nie­

wiadomo dokąd by slę zaszło„. 
Lb1b grom1dka w1ężni, pnylulała się do 

siebie - gr1; =rno się ciepł.:m wlasnt!m ciał. 
Trzech koz 1ków otrąmało roz~az, szu-

kania drogi. Pojechali.„ 
Trzech pozoslało. Uwóch zawinęło się 

w szynele - głowę spuścili w kołnierze i spali 
- siedząc na koniach„. 

Czuwał jeden. Oparł się na karabinie 1 
patrzał osłupi..;łym, bezm, ślnem wzrokiem w 
step - i na grum 1dkę zesłańcow. 

Na niebie błyszczały wciąż gwiazdy„. 
W zbitej gromadce odezw..1ł się :szloch. 
Ktoś młods.t:y „ słabszy płakał ..• 
Ktoś wyjął z pier~i mt!dal1k i całował. 
Ktoś tulil gruJkę zi.:mi zaszytą w ska-

plerrn ... 
Ktoś tulił do ust.. portrecik.„ 
A póżniej „ ktoś wpół stumiunym ,tłosem 

zanuc.ł. 
„Bó~ się rodzi :._ M1Jc trucht~je".„ 
1 puplynęla, ben dałt>ko na szlaku Sybe­

ryi~kim p.eśn ho'.euda .•• Pieśn nadziei ..• pieśń 
zw.;istująca zbawienie„. 

$pi..:wali„. śpiewali polskł\ olendę .... 

.,HASŁO" z dnia U grudnia 1928 r. 

I nagle uwagę ich zwróciło, coś - jakby 
s łu,ui.me łkanie, kt.Jre wywrało się z p ersi 
pil•1ującego żołJaka •.. Nie było to złudzenie. 
..... olnierz, co p1lnow.:ił icl1 stojąc opMly na 
karabinie, usiłował stłum.ć wyrywające się 
z ust jęki, potem padł na ziemię i szlochał 
gwałtownie powtarz:ijąc po polsku: 

- Kolenda! Kolenda! 
Rzucili się ku niemu podnieśli obsypali 

pytaniami. Wolał płacząc: - pul:ik - ja le.i 
polaki„. 

l dodawał błagając: Kolenda ..• Kolenda .• 
Więb s.-.upili się xoło niego i śp!ewali kolen­

dy jedna po drugiej, uspat1.aj„i.! s,ę polrochu, 
bl!zm yślna twarz jeg1J o.ty .v1ala się; echa 
wspomnień na nie1 za.gra.y i pła.;.ząc opJ­
wiedliat W rosyjskim jęz. y n.U, jak W uzieC!llSt .vie 
jako syn powstańca z roau 1831, wyrwany 

z domu rodzicielskie~n, wywieziony do przy­
tułKu ros) jskiegu pod nikczemnym protekstem 
że lrzt!l>a <lać opiekę dzieciom poległych lub 
Z.l!slany.:h ojców - powstańc{> N z r. 1831. 

Wywieziony zapomnial kim był.„ 
Słowa i melodji\ kolendy przyp,.,mnialy 

mu dd.:ciństw.:>„. matKę„. ojca„. Polskę„. 
Ogniwo hńcucha z r. 1831, zadzierzgłęło 

się o ogniwo łańcucha z 1863.„ spoiło się, 
dało sił~ .• 

Dwaj kozacy spali, karabiny trz.ym:ijąc 
oburą..:z, a zbita gr.:>madka zesłań.:ów coś 
nlzi we wro.,:1m jętyłiu .• no bo żołnierz po 
pols11.u nie r...izumie.„ ale dusza w nim polsAa 
- słowa kolendy ją zbudziły„. 

Polakiem jest.„ i braciom pomoże uwol· 
nić ich.„ i pójdzie z nimi do Polski •.• 

Nr. l54 

~Vspomnienie z r. 1864, 

Gwiazd'l Betlefemska co świeci dziś na 
nie:>ie.„ zapr...iwadzi ich do Ojczyzny.„ na 
zachód.„ jak ongit Trzech mędrców co szli 
z darami dla Dzieciąt'<a„. Postanowiono.„ 

Rzucają się na śpiących Chwila - i ro­
zbrojeni - ubrani w świtki zesla.ó.ców sami 
musidi oddać broń i szynele.„ 

Zamien,li się rolami. 

W pnrę ~odzin, powrotną drogą szedł 
konwó! zesłańców. 

Była śniem:i zawieja, ślady ich ginęły, 
ale prowadziła kh Gwiazda Betlejemska.... 

WieJzielt, że nie zginą„. 
Więc śpiewali„. ś;>iewałi polską kolendę •• 
B..>~ s ę roJ.zi - Moc t.ruchlejd 
I szli ..• sd1 ku Polsce! 

ifiAiWd··MifiiM1A+@ A a '"' C:U wa ,;44;QMAWWM 

'llJielkie misleri ·um 
Slląd się wzięły iaselki i kolędy? 

Niepodobna wyobrazic sobie świąt Boże· 
go Narodzenia bez kolęd. Gdy wieczerza 
wigilijna dobiega ko1ica i zapłoną światła na 
choince, popł> ną radosne, proste w formie, 
a jetlncze.śnie petne uroczystej nuty kolędy. 
Mnóstwo ich jest, temai.em każdej jest ra­
dość z Narodzin Dzieciątka. Większość ko­
lęd jest pochodzenia. ludowego, łatwo to po­
znać z prostych i serdecznych, rubasznych, a 
tak szczerym humorem nacechowanych zwro 
tek. We wszystkich występuje lud hołd 
składający w formie prostej, jak prostym jest 
lud, i rozradowany, boć przecie Dzieciątko 
narodziło się w nędznej stajence i pierwsze 
dary przyjęło od pastuszków. 

Powstanie kolęd związane jest ze świę­
tym Franciszkiem Serafickim. Rozmyślając 
nad Narodzeniem Chrys!rusa w ubóstwie, 
zrozumiał, że najsilniej fakt ten przemawiać 

powinien do ludu, do najszerszych rzesz wier 
nych. ówczesne jedm'tlc nabożeństwa, z ucz­
czeniem Narodzenia Bożego związane, ce­
chowały skupione rozmyślania, a nie było w 
nich tej radości jaką czcić chciał św. Franci­
szek Narodzenie Chrystusa. Postanowił więc 
cud betlejemski w żywej, odtworzonej for­
mie stawić przed oczy wiernych. Zwrócił 
się ze swym pomysłem do Papie.la Honoriu­
sza, prosząc o pozwolenie na wystawienie 
aktu Narodzin Dzieciątka. Po trzymaniu zgv­
dy Papieża urządził jasełkę, nazwoził go dro­
ty siana i kazał przyprowadzić osła i wołu. 
Gdy wszystko było urządzone i zebrały się 
tłumy wiernych, jasełki te silne wywarły 
wrażenie, że radość niezwykła opanowała 
zebranych i popłynęły pieśni, chwalące Pa­
na. Przy jasełkach św. Franciszek odprawił 
Mszę św., wygłaszając po niej natchnione ka-

Przebaczenie 
Swą ,.,aj~ę. mflo§~ dawnycó lat, 
spotykasz .m.>w wśrJa Ut ogi J.;rocbu. 
f atrzysz

1 
na nę..izę ran 1 szmat, 

w ira-1edję wscyJó.v i poszlocl)u -
- i tlł!ó/ uśmieszek nagle z.blaat. 

W ocz:lc/J dostrzeglłłś męki ślad; 
na t.v..tt .t v.yc/Ju.111{ w pv11iewutrcll, 
na b1e.111e ręc.! wzrok twój pai.Jl: 
I znowu c1 zadr 1al 1 serce, 
jak za mitiionycp dawuyclJ Jatl 

Że trud znieksztalcil smukloU nóg? 
Ze JUŻ nie wraca tak·.l b1a/a'/ 
() tern nie wyśltsz: Są .Iż jq Bóg/ 
W1e.sz tyłku tyle, że c1eroiala, 
żlł Jus oomiatal mą / tlukll 

Przebacza. W.iorem wiernycb sfu7 
klqkasi. W twyc/J dlaniaci} z wuJą misa -
a gdy obmyw .sz ślady uróy, 
$Wvlą oru!l.:u.Jnq 1warz Alonisa 
do ~apylonyc!J lutisz nóg ••• 

Miec„ 

I zanie. Na obecnych ta noc w ·grocie przy 
jasełakach spędzona, wywarła niezapomnia­
ne wrażenie. W len sposób powstała Paster­
ka, jasełki i kolędy, czyli pieśni ku uczcze­
niu Bożych Narodzin śpiewane. Z biegiem 
łat ułożone coraz więcej kolęd, a w ich u.kła• 
daniu najżywszy udział brał lud. 

Jak widzimy, początkowo Pasterka, ja­
sełka i kolędy tworzyły całość, jedno wiei· 
kie, religijne misterjum, ludowe widowisko 
sceniczne. Występowało w niem kilka osób, 
śpiewając zwrotki przy składaniu Dzieciątku 
darów. Z tych luźnych zwrotek powstawały 
następnie kolędy, coraz bardziej urozm.aico· 
ne, nieraz pełne sub1elnej poezji. 

Do Polski Jasełki i kolędy przeniosły się 
w wieku XU wraz z zakonem F rancisz.kanów 
i szybko rozpowszechniły się. O ile jednak 
jasełki utrzymane zostały w tej samej formi~ 
w jakiej zostały zapoczątkowane przez św. 
Franciszka, o tyle kolędy obce, włoskie, frao 
cuskie, i niemieckie, nie odpowiadały charak 
terowi ludu polskiego i posłużyły jedynie za 
wzór, według którego tworzone były następ· 
nie polskie kolędy ludowe, których zbiór o· 

. bejmuje około tysiąca kolęd, wśród których 
są prawdziwe perły poezji ludowej. Kolędy 
włoskie mają wiele wdzięku i czułości, fran­
cuskie mają więcej pretensji literackiej, 
mniej ludowej, bezpretensjonalnej liryki, nie­
mieckie kolędy są albo moralizujące, albo 
też rubaszne. Kolędy polskie zachowały na 
sobie piętno ludowych wid.owisk, niema w 
nich literatury książkowej, a jest jędrny styl. 
bogactwo dasadnych zwrotów i głębokie, 
szczere uczucie. Niektóre z najpiękniejszych 
polskich kolęd ludowych, jeśli sądzić można 
ze stylu i niektórych zwrotów, powstały je­
szcze w XIV wieku, a boiiactwem stylu i u­
czucia stoją narówni, jesli nawet w niektó­
rych (ragmętach nie przewyższają, utworów 
Kochanowskiego i Reja. 

Kolędy układali przewaznte bakałarze 
szkółek parafialnych, oraz organiści, a więc 
ludzie, którzy nie posiadali ani wytwornego 
stylu, ani umiejętności rymotwórczych, ale 
te braki wyróv.rnywali uczuciem, humorem i 
ich utwory, przeznaczone do najbliższych ja­
sełek, współzawodniczyły ze sobą i bywały 
coraz piękniejsze, coraz szerzej się rozcho· 
dziły i dawały impuls do tworzema nowych 
kolęd. 

Nie mniejszą stosunkowo różnorodność for 
my posiadają jasełki. Z kościołów, gdzie 
wierwotnie były urządzane, przeniosły się 
one do dworów wielkopariskich, następnie 
do ludu, stając się widowiskami wędrowne· 
mi. Ponieważ w wiekach średnich nowy rok 
liczył się od Bożego Narodzenia, a z począt· 
.ciem jego związane było Y.iele obchodów, 
nieraz datujących się jeszcze z czasów pogati 
skich, jasełka w swej pierwotnej formie zmie 
szala się z pozostałościami czasów po,ga1i· 
skich i wytworzyła nowy rodzaj widowisk, 
związanych zarówno z Bożem Narodzeniem, 
jak z zako11czcniem starego i początkiem no­
wego roku. W len sposób powstała z jase­
łe1 dzisiejsza szopka, która w różnych o1rn­
licach kraju łączy się z przebieraniem za kró 
la Heroda, Żydów, Cyganów, niedźwiedzi, 
wilki i kozy, co jest pozostało.kią z czasów 
pogańskich. 
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'lJJigil·a na 91/urmanie „9/oria, ~!?c'!!t!~0e!!~!~is 1Jeo" 
„.Czas płynął, jak wartka rzeka. Ani się 

obejrzano, jak nadszedł 24-ty grudnia. .. 
W dniu wigilijnym służba w blokhauzie 

wypadła sierżantowi H1,!1rmie z jego sekcją. 
Sekcja Hurmy w oddziale była znana z prze-· 
zw.iska „sekcji uprzykrzonych inteligentów"' ... 
Gdy inteligenci pod wpływem chwili trady­
cyjnej pogrążyli się w cichem roztęsknien.u, 
czynna natura Hurmy wy1awiła się w mny~ 
kierunku. Hurma rozumował: - Przychodzi 
w1g11ja, to 1est w1g1lja, i zachować ją trzeba, 
jak należy. Więc wszystko ma się odbyć pod 
b.egunem tak samo, jaK pod Inowrocław.em, 
Jak u polskiego chłopa odbywało się od wie­
ków ... 

Komendant, po przebrnięciu zasp śnież­
nych, jakiś czas łapał dech. ·Gdy jako tako 
odsapnął, stanął w postawę, która jego pod­
komend·nym była: dobrze znaną, a zwiastowa­
ta dłuższą przemowę. Krasomóstwo było sła­
bą stroną komendanta. '\<i przemówiemach 
zawsze go ponosił temperament gołowąsego 
kapitana. Jeśli zaczynał od pochwały, kon­
czył na wymyślaniach, od których uszy wię­
dły. Jeżeli wznosił za czyje zdrowie to1st, 
to wieńczył go tyradą o w!ecznyin odpoczyn­
ku. Ten rys charakteru dostał się na języki 
żołnierskie, i szelmowski krytycyzm wzglę­
dem zwierzchn.ków, właściwy polskiemu żoł­
nierzowi, płodził tak bajeczne parodie tych 
przemówień, że boki zrywano ze śmiechu aż 
do nowej okazji. 

To też malarz od Syreny, generalny od­
twórca mów komendanta, trą~ił sąsiada pię­
ścią w bok 1 rzekł: 

- Uwaga. Zaraz dogada się do stworze­
nia świata. 

Wnet stół nakryto sztuką namiotu. Nie 
omieszkano pod improwizowany obrus nasłać 
siana. W kącie lokalu rislawiono snopek żyt­
niej słomy, zdradzający 1ednak, że go wydar­
to po barbarzyńsku z noweg o poszycia cu­
dzej strzechy. Na okrytcm stole porządnie 
rozłożono pożyczone od tubylców talerze i 
sztućce. Trochę tylko dziwnie wyglądał ten 
wigilijny stół polskiego żcłmerza. w pośrod­
ku nakryć stał kulomiot na sprytnie ·rozsta­
wionych nóżkach ... niby potworny komk pol­
ny, wysuwający na dwór przez strzelnicę ja­
dowity pyszczek lufy z muszką na koticu. Z 
boku trajkotliwego owadu zwieszała się, niby 
p~ękme iryzowany pas. wstęga nabojów, lśnią 
ca n1klem i mosiądzem. 

Komendant odchrząknął i otworzył już 
usta w sposób, będący zapowiedzią nie byle-

1 1· ak utoczoneóo okresu. Wtem - machnął 
o ł ' 

Po dokonan;u urządzeń, Hurma zlustro­
wał rzecz 1ednym rzutem oka i coś takiego 
sobie przypominał, aż się ręką w czoło ude­
rzył. Poszedł do wioski, poleciwszy na od­
chodnem, aby czekano go z wieczerzą, a on 
,,przed pierwszą gwiazdą" wróci. 

O zmierzchu powrócił, niosąc pieczołowi­
cie pod pachą coś zawiniętego w ręcznik. 

ręką i głęboko wzruszonym głosem za wo a1: 
- At, co to gadać! D~jcie, moi chłopcy, 

lepiej pyska! Tylko co otrzymałem wiado­
m0ść: Potska jest wielka i wolna! Wszystko, 
co w;emy - łgarstwo I 

I chwytając żołn~erzy pokolei w ramiona, 
sypał w międzychwilach słowami: 

- Komendant Piłsudski w ·warszawie. -
Jest rząd. - Sztubacy porozbrajali Niemców 
w całej Kongresówce. - Armja maszeruje 
na Wilno. - .Poznań nasz. - Muśnicki grzmo 
ci Szwabów. - Polska będzie od morza do 
morza! - Trzymajcie mnie, bo zwarjujęl 

I zwarjował - o ile łzy, ciurkiem pły~ą­
ce po twarzy żołnierza, są szaleństwem. Za - Te, inteligent, rozstąp się, kiej sierżant 

idzie! - upomniał malarza od Syreny, robią· 
cego na progu fachowe Śpostrzeżenia co do 
gam fioletu, który wieczorem zakwitł na śnie­
gu długiemi strugami, jak grządki astrów bar­
wy lila. 

Hurma, przystąpiwszy do stołu, jął odwi­
jać owo coś. Oczom zaciekawionych żołnierzy 
ukazał się omszały starością obraz Matki Bo­
skiej· Częstochowskiej, zatulonej z Dzieciąt­
kiem w metalowe „rizy" w stylu bizantyjskie­
go prawosławia. Lecz podwójna blizna, wy­
malowana na Jej obliczu, świadczyła o przy­
należności do innego kościoła. 

I przykładem dowódcy zwarjowali żołnierze 
Szarże w zgromadzeniu znikły. ściskano się 
i całowano bez względu na ni.e... I z gardzie­
li, założonych szlochem szczęścia, wyrwała 
się - razem u wszystkich - pieśń zrodzona 

I w godzinie najgłębszej niedoli Narodu. Jej 
, znana melodja jest posępna, jak psalm nie­

szporny. Lecż pieśń~ oskrzydlona bezden-
nym zapałem młodych dusz, brzmiała fanfa­
rami, jakich w sobie niema nawet płomienna 
Marsyljanka. A słowa: 

:-- Wzionem to u popa tych brodaczów­
pojaśnił Hurma. - Gadają, że święty jak!siś 
obraz i cuda rozliczne okazywał. Hale I e­
szczeby cudów nie było - toż nasza polska 
Matka Boska!... 

Wtem posterunek, wystawiony nazewnąlrz, 
doniósł. że na niebie zalśniła już wyczekiwa­
na „pierwsza gwiazda". Wówczas Hurma 
wziął ze stołu talerz, w którym były nakru­
r.zone białe galety angielskie. Zebrał dokoła 
. Jebie podkomendnych, z biskupem majesta­
tem przeżegnał pszenne okruchy i przełamał 
się niemi, jak opłatkiem, ze swoją sekcją. 

Spoważnieli wszyscy; nawet malarz od 
Syreny czynił zadość tradycji z wido:::znem 
wzruszeniem. Poczem zasiedli do stołu, u­
dekorowanego kulomiotem. Spożyto barszcz 
z uszkami, osobiście ugotowany przez Hurmę. 
Zabrano się do pieczonych i faszerowanych 
ryb z gatunków miejscowych. O tych rybach 
Hurma mawiał, że ąni jedna nie nazywa się 
po ludzku; istotnie nazwy brzmiały po samo­
jedzku. 

Za stołem długi czas panowało milczenie. 
Nie wi,eczerza to była, lecz raczej msza dusz 
p0lskich, wpół tylko obecnych tam, gdzie cia­
ło. Ktoby to widział, nie dostrzegłby nic 
prócz pewnego skup1enia na twarzach biesiad­
ników. Ale wszystke peirsi rozpierała smęt­
na wielkość roztęsknionego tułactwa w imię 
Tej, co nie zg10ęła a zmartwychwstać miała. 
Można było rzec słowami poety, że ich duth, 
„po słupie jasności księżycowej odchodził na 
połud01e ... " 

Przy któremś daniu Hurma dał hasło do 
picia, umoczywszy wiechcie wąsów w kubku 
z rumem. Nastrój od alkoholu się rozchwiał. 
Rozwiązały się . języki. Rozmowa była nieja­
ko echem poprzedzającej zadumy ... 

W czasie gawędy dal się słyszeć z nadwo· 
'ru okrzyk wartownika: „Stój I Kto idzie?" 
potem chrzęst kroków na -śniegu. I do blok­
hauzu wszedł komendant oddziału. 

Wyglądał. jak człowiek zwarjowany, lub• 
w najlepszym razie spity, jak bela. Na twa­
rzy Hurmy odmalowało się zgorszen;e; bolał 
go w skrytosci każdy nietakt zwierzchników­
oiicerów. Wprawdzie chodziły między żołnie 
rzami legendy, 1ż komendant lubi „zalać ro­
baka do poduszki", lecz że nikt w oddziale 
nie był abstynentem, więc nikogo ta legenda 
nie gorszyła. Ale obecna pora, na wet prz świę I 
cie, była stanowczo za wczesna, by wyglądać 
iotyla zdezelowanym. 

Nie. będzie Niemiec pluł nam w twarz! 
rozległy się pełnią takieg9 triumfu, a zarazem 
groźby niezłomnej, że zdało się, iż po nich 
nastąpi coś wspaniałego - że tu, w tym blok­
hauzie, stanie się naraz jakiś widomy znak, 
cud - tyle potęgi ducha zalewało śpiew i -
wyszarpnęło się zeń, jak z pochwy wylata 
nagi, jasny miecz. 

W tym śp:ewle zbłąkani pod obcy biegun 
tułacze. wołaii z całej piersi na cze:.\ć Polski, 
co im przysłała o sob:e szczęsną w:eść. Tą 
„Rotą" żołnierze dobrowolni, swej Ojczyźnie 
urzędowo nie zaprzysiężeni, wszystką duszą 
zaprzysięgli się teraz Najjaśniejszej Rzeczy­
po3po1itej na śmierć, na życie, na dalszy tu­
łaczy los ... 

Była to w ich życiu - wigilja najpiękniej­
sza i najpiękniejszą zostanie, bo się wielki cud 
w życiu nie powtarza. 

Noc wigili1na 
dywizji Syberyjskie/ 

Pociąg brnie przez ~nieżycę... gwarzą kola 
zrzę.Jy ..• 

Z broniq w ręku czuwamy w pólwrocznym 
wagome ••• 

Jedziemy w dal - przed siebie - niewi 2aomo 
kędy. 

Jeno myśl nasza rwie się ku ojczystej stronie„. 
Wspomnienia treść stanowią - tak gorzkiej­

gciwędy .•• 
W zwątpieniu czy w modlitwie sklaaajq się 

dfonie: 
Noc wigilijna! .• gdzież są wesole kolędy? 
:ta oknem wtdać tundrę w bial„J szacie zimy, 
Jak stól wigilijny, biafym zashn 1 obrusem .•. 
Niast oplatk.2, krwią naszą na n.m się dzie-

limy.„ 
W obcą ziemię okrutnym zagnani przym1.J>em, 
Czy pu.vtócim ao cieJ1e, Jcra1u nasz rodzimy'/ 
W taf::1acl) wi<./J1y się skarżą przed :tbawi:q 

Juzusem. 

Józef Birkenmayt1r. 

I 

Okrese~, poprzedzającym przybycie na 
świat Syna Boiego, jest Adwent. Uroczyste 
Roraty, odprawiane w adwencie, wzięły swą 
nazwę od psalmu, jaki śpiewają w kościele: 
Rorate coeli. „Spuśćcie rosę niebiosa". 

Wprowadzone one zostały do Polski 
przez Bolesława Wstydliwego, na uprosze­
nie Boga, aby uchronił nas od najazdu Ta­
tarów. 

W pierwszą niedzielę Adwentu odpra­
wiane było nabożeństwo z wielką uroczysto­
ścią. Staw.ano na Ołtarzu siedmioraul.!enny 
św.eczmk bez świec. L.bliżał się król, z pło­
nącą gromnicą, osadzał ją w świeczniku i klę­
kając mówił. ,,Jestem gotów na Sąd Boży", 
potem to czynili przedstawiciele wszystkich 
stanów, w Polsce, a więc biskup, senator, ry­
cerz, z1emianm. mieszczanin, aż do kmiotka. 

U stóp Ołtarza spotykali się wszyscy, przy 
pom.naJąc sobie wzajemnie obowiązek czuwa­
nia nad swoim własnym sumiemem. 

Podczas Adwentu obowiązywał post w 
środę, piątek 1 sobotę -- i ściśle był przestrze-
gany. . 

W ten sposób przygotowywano się do dnia 
Narodzm 'lego - co miał zmyć plamę grze­
chu pierworodnego - do Narodzin J ezlisa. 

Poprzedza święto lo - dzień wig1l1jny, 
dzie1i oczekiwany przez wszystkich, bez róż­
nicy wieku i pochodzenia, dzień wielk:ego 
zbratan.a l przebaczema. Uczta w._g1hjua gro­
madziła wszystkich przy jednym stole: w daw 
nej Polsce od najniższego służki począwszy­
wszyscy siadali z państwem razem. Zaścieła­
no stół sianem na pamiątkę, że Chrystus w 
żłobku się narodził, nakrywano obrusem, pod 
stół rzucano wiązkę siana, we wszystkich 
czterech rogach stawiano snopy zboża. 

Siano, wraz z czerwonym opłatk~em, któ-

! 
ry zawsze organista nie zapomniał dołączyć, 
gdy roznosił podczas Ad\ventu. dawaną QY# 
dlętom w oborze i stajni. 

Wszak Bóg w stajence się urodżił - a 
zwierzęta pierwsze Mu hołd złożyły. 

Przed zajęciem miejsca przy wigilijnym 
stole domownicy dzielą się opłatkiem, składa­
jąc sobie wzajemnie życzenia. Przy wigilij­
nym stole zawsze 1eduo miejsce było puste-­
w oczekiwaniu na gościa, który mógł się spóź­
nić... I często b. często - to opuszczone miej­
sce zajmował tajemniczy podróżny, przyby­
wający z dalekich stron ... który w końcu oka­
zywał się synem ... ojcem„. bratem, uważa­
nym za zaginionego. 

Do dnia wigilijnego przywiązywanych 
jest wiele przesądów. Nie wolno w dniu tym 
pożyczać pieniędzy, bo długi trapiłyby przez 
cały rok, nie wolno dla tego powodu kłócić 
się. Przy stole powinna zasiadać parzysta 
liczba osób. Myśliwy jeżeli chce zapewnić 
sobie cały rok polowanie, powinien w dniu 
tym coś ustrzelić. Z wielu też szczegółów, 
wyciąga się rożne przepowiednie. I tak: 
ponieważ w dawniejszych czasach uczta wi­
giiijna musiała się składać z 12 daii, ze wszy· 
stkich jarzyn i ziarn uprawianych w gospo­
darstwie, pan domu, pod każdy talerz pod­
kładał kawałek opłatka: jeżeli przylgnął o­
płatek do talerza - na którym tę czy inną 
potrawę jedzono, znak to był nieomylny -

Kolęda mistrza sceny 
!JO/sklei 

Alojzego ZólKowskiega 
świetny artysta dramatyczny, Alojzy Żół-

kowski, znany ze swego humoru i cięt .:go do­
wcipu uło.<.ył dla grona swych przyjaciół w 
czasie świąt Bożego Narodzenia w roku 1820 
kolędę następującej treści: 

Darujcie, że na len sposób, 
W ziql em się, jak oberżysta, 
Co jednym obiadem osób 
Uczęstuje czasem trzysta: 
Na zupę zdrowie wam kładę, 
Suto szczęściem zasypana, 
Długie lata na sztu.adę, 
Sos jej - rozkosz nieprzerwana. 

Że bez zaryzot nic ma slanu, 
Niech to będzie zamiast chrzanu. 

W jarzynę włożę zabawkę, 
Z mąki dochody wieczysle, 
Milosc, romans. na poaawkę, 
A przy jaźń dam na pieczyste 
Takie mo,e Jest zyczenie, 
Co do wina i likworu, 
Kto ma spolwjne sumienie, 
Bez nich nabierze humoru. 

że jarzyna czy zboże, .z którego potrawa by· 
ła zrobiona - napewno się urodzi. 
Również rozkrawano sześć cebul na połówki, 
wyjmowano z nich środkowe warstwy - i w 
miseczki w ten sposób utworzone - nasypy­
wano soli, jeżeli sól się zwilżała, była to prze· 
powiednia, że dany miesiąc będzie wilgotny. 

Dziewczęta w dzień ten wróżby różne czy. 
niły - a więc po wigilji wybiegały na drogi 
1 g10śno hukały, z której strony głos jej echo 
przyniosło, nieomylny znak, ż~ z tej przybę­
dzie ukochany. Gwieździste niebo w wieczór 
w~gilijny - wskazywało, iż będzie urodzaj 
na 1a1a, - a zachmurzone - na mleko. -
Po wi.g1lji, kto żyw wyruszył na pasterkę, któ­
rą zwykle o północy odprawiano. Ciągnęły 
więc Uumy p.esze, sunęły pojazdy zaprząg­
nięte w pyszne konie, brzęczały dzwonki u 
skromnych chłopskich sanek - ale z chwilą, 
gdy znaleziono się w kościele, zacierały się 
różnice, : wszyscy społem śpiewali pieśm ko­
lendowe i składali hołd Narodzonemu Dzie­
ciątku. 

Jedną z najpierwszych kolend u nas było 
„W żłobie leży · , śpiewane już na dworze Wła 
dysława IV. Znane również i śpiewane były 
pieśni często wesołe lub rubaszne, a najczę­
ściej bardzo naiwne, zwane „Kantyczkami''. 
- Z Kantyczek śpiewanych poczas Swiąt Bo­
żego Narodzenia powstała późniejsza „Szop­
ka„. Urządzano oow1em, minjaturowe sta· 
j enki, w których przedstawiona była cała 
Swięta Rodz.ina - i rozmaite figurki, przed­
stawiające pasterzy, Trzech Króli i lud wieś­
niaczy. 

w początkach minjaturowe te Szopki u· 
rządzane były w bocznej nawie kościoła. Sła­
wną była w swoim czasie jasełka „Królowej 
Kingi"', w której figurki były pięknie wy­
rzeźbione i przybrane w kosztowne szaty, a 
nawet wykonywały ruchy na sprężynkach. 

Z czasem - do ;,jasełek" dodano kukieł­
ki świeckie, nie mające nic wspólnego z Naro· 
dzeniem Chrystusa, a służące do zabawiania 
widzów, to było właśnie początkiem Szopki. 
Szopka skupiła w sobie pierwociny wszyst· 
kich sztuk pięknych. A więc: budowructwo, 
bo urządzający musieli ją budować z drzewa, 
z tektury i kolorowych papierów; rzei:bę -
przez wykonanie figurek zwanych kukiełka­
mi, muzykę ... poezję, a przedewszystkiem 
.Szopka jest zaczątkiem sztuki dramatycznej. 
J!oczątek Szopki u nas znamy już za czasów 
Augusta 111 przez szereg lat noszenie, poka­
zywanie Szopek było przywilejem żaków, t. j. 
uoogiej młodzieży szkolnej. Z czasem Szop­
<t1 przeszły na deski scemczne i dziś już ma· 
my przeshczne przedstawiema, jak „Belle· 
jem" }{ydla, „~zopka" -Konopnickiej, grane 
przez anystów - na prawdziwej scenie. 

Nie każdy jednak może widzieć przedsta­
wienia na scenie, ale każdy pamięta z jaką 
radością biło mu serce, gdy we drzwiach mie­
szkania ukazywali się mali chłopcy - nio­
sąc pudełko z gwiazdą u góry - i kurtyną z 
czerwonej ... powłoczki. 

„Gloria! Gloria! śpiewały cienkie dysz• 
kanty - a na długich ki1kach skakały figu• 
rynki... Małgorzatki, co to masło w święta 

I robi, pachciarza, co to ma 

Kluski z mydłem 
Chleb z powidłem„. 

Heród srogi i okrutny ukazuje się w złotej 
koronie - i zjawia się śmierć: 

Królu Herodzie za twe zbytki 
Pójdź do piekła boś ty brzydki. 

Czarny djabeł chwyta na rogi króla Heroda 
- a serca dzieci drżą ze wzruszenia .. 

Aż ukazuje się dziadek i woła· 
A za szopkę za podziękę 
Dajcie ze dwa dukaty 
Trzącham workiem daremno, 

· Wciąż w nim pusto i ciemno.„ 
Oj maluśko ... maluśko ... 

W rzucano dziadkowi do torby owe duka• 
ty, chłopcy znikali za drzwiami, a dziatwa u~ 
sypiała pod wrażemem czarnego djabła -
śmierci z kosą i króla Heroda. 

Choinek tak dziś rozpowszechnionych nie 
znano w dawnej Polsce, dostały się one do­
piero od niemców do nas. Ale podarki da· 
hano sobie wzajemnie - nawet w najdawniei 
szych czasach ... 
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·uroczyste su.1i7to rodzinne ~---:-~~-~ q 

Wszędzie na ziemiach polskich wigilja 
Bożego NaroJzenia od wieków miała ze 
wszystkich świąt roku najwięcej cech uroczy 
stości rodzinnej, a wieczerza wigilijna swoj 
różnorodny ceremonjał. który wytworzyła z 
pokolenia w pokolenie przechodząca wiara w 
osobliwość tej nocy „Kiedy się Chrystus na­
rodził". 

Wiele zwyczajów wigilijnych do dziś się 
zachowało wśród ludu wiejskiego w różnych 
okolicach kraju. 

* • • 

też, rzucając groch o ścianę: „wilku, wilku, 
chodź do grochu, jak nie przyjdziesz, to nie 
przychodź dosiego roku". 

W niektórych okolicach wrozy się pod­
czas wieczerzy i zamawia szczęście i dosta· 
tek na przyszły rok. Najbardziej rozpo­
wszechnionym w całej Polsce jest zwyczaj 
rzucania przy jedzeniu grochem w górę ze 
słowami: „aby dobytek mnożył się lak licz­
nie i zdrowy wybr:ykiwał tak wysoko, jak 
ten groch podrzucany". Młodzi wróżą sobie 
o szcz ,ściu i długości życia w bardzo prosty 
sposób: wyciągo.lją z pod obrusa siano, im 
uiu:l.sze źdżblo, tein ałuższe zycie i więcej 
szczęsc1a. Nieraz pod obrus kładzione są 
uponunki gwiazdkowe, albo leż różne sym­
boliczne przedmioty, wró:t.ące zamę.ż.c1e, luo 
o:i.enek, spadek, powodzenie w gospodar· 
stwie, suty posag itp. 

Po wieczerzy następuje choinka i §pie­
wanie kolęd, aż póki czas iść na Pasterkę. 

Gospodynie tego wieczoru porządków nie 
robią, zestawiają tylko naczynie ze stołu, al­
bo jak w okolicach Wieliczki wszystko na­
wet zostawiają na stole „bo Pan Jezus bę­
dzie spał w nocy na stole", w innych okoli· 
cach łyiki i resztki jedzenia leżą aż do na-

stępnego dnia na stole, „dla aniołów i dusz 
zmarłych, które tej nocy przychodzą się po­
krzepić". We Wschodniej Małopolsce w czle 
rech kątach izby wylewa się dla nich resztki 
barszczu wigilijnego, gdzieindziej znowu kła­
dzie się na stole żytni chleb, przykryty opłat 
kiem i owinięty w białą chusteczkę. 

Niemniej niż zwykle obrządzai;i 'nvdło 
i zwierzęta domowe; a to na pamiątkę tego. 
że zwierzęta były przy Dzieciątku w stajen­
ce. Siano, które podściełano pod obrus na 
stole wigihjn ym, rozdziela się między bydło, 
żE:by się dobrze chowało. Ze snopków zbo­
ża, które stało przy stole wigilijnym wykru­
sza się 'Ziarno i wysypuje do drobiu, a ze sio· 
my kręci się powrósła, klóremi przewiązuje 
się drzewa o·Nocowe, aby dobrze obrodziły. 

Choinkę, przybraną piernikami, owocami, 
świecidełkami, stawia się na podłodze, umo­
cowując w krzyżaku, albo też zawiesza się u 
sufitu, co ma przypominać rajską jabłoń, ta­
ka choinka nazywa się w krakowskiem sa­
dem, na $ląsku ,.,0,H~ · 'liczką. gdzie1ndziej 
znowu wiechą. Dzięki tym zwyczajom i ży­
wej tradycji wspomnienia wiecżerzy wigilij· 
nej pozostają w pamięci na długo, 
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Gdy nadchodzi czas siadania do wiecze­
rzy - przedziwnie uroczysty nastój wytwa· 
rza się wśród domowników. Gospodarz pil­
nuje, aby się wszystko działo według trady· 
cji, a i młodzi, zwykle przekorni, po swoit:· 
mu patrzący na świat, też przenikają się mi­
mowolnym szaucnkiem dla nakazów przesz· 
łości. Gospodyni krząta się dokoła zastawy 
na stole wigilijnym. Nielada kłopot miewa, 
jeśli nieparzysta jest liczba domowników. 
Zły to omen, jeśli do wieczerzy nieparzysta 
liczba osób zasiądzie, znak, że w ciągu roku 
ktoś z tej liczby ubędzie. Więc jeśli niepa­
rzysta liczba domowników, na gwałt kogoś 
obcego zaprasza się do wieczerzy, a nieła­
twa to sprawa, bo każdy choćby najskrom· 
niej, ale u siebie chce spędzić wieczór wigi­
lijny. Nieraz bywa znowu inny kłopot: do­
mowników jest „w sam raz", a tu jakiś nie­
spodziewany gość, a zwyczaj nakazuje, aby 
każdego w ten wieczór przyjąć choćby to 
był śmiertelny wróg, posadzić do wieczerzy, 
przełamać się z nim opłatkiem i życzyć „do­
siego roku". 

9liezatartu sfggm głębiny ducha 
Zastawa stołu wigilijne~o, na który pod 

obrus podścieła się siano, składa się - za­
Słowo w • poez1t dramacie • 

l 
leżnie od zamożności domu - z pięciu do je- Poez;a rozumienia w najogólnlejszem, a 
denastu dań. Potrawy wigilijne w różnych zaraz.em najistutu~,szem znal'zen1u, iest 
okolicach kraju bywają różne: śledź, zupa pierwiastkiem organizującym, k,;zt1:1łcąc) m 
grzybowa, ryby, kluski z makiem, kompot ze w nas w ż~1wą o,;abność rotpiert.chl" do· 
śliwek, a z trunków gorzałka czysta, albo świad..:zenia ~mysłów, uczuć, woli, św:ado­
z miodem. Na Kresach Wschodnich nieod- mości , i:;um enia. Czyni to zawSJ..e (.>Odlug 

potrawką wigilijną jest „kutja" z pę- ledyn~go prawa: prJ.wa nienazwauych przed 
lub perłowej kaszy z miodem, poza- lem nim su; same ob ,awią typów JUdyw1du · 
,a, kisiel, ryż, łamaniec z miodem. alnośd ludt.k1ej, które ntt .ywamy gen1usLami. 

W łaśuie tyle o o,;obJWOśc1 i;weJ ludtkość 
iekłórych okolicach przy stole wigilij wie za każdym ra em, ile jej objuw.ii llle­
stawiane jest wolne miejsce db - nazwani, od klór;ch objawionegu w dziele 
zmarłych członków rodziny. Hucu- b\ ó: cz.em imienia biorą poca1le1' slylc, kie· 

d, naprz., siadając do wieczerzy wigilij- ruuKi SZLU~•. tyi,iy 1s,meu1a. 
nej uroczyście wzywają „boże i grzeszne du- Jeżdi lllÓ\\illly 0 poszczególnych rodza­
sze na wieczerzę, aby na tamtym świecie tak jach i.-oetJi, µoe 1 j1 pr,yrody Jub µ1;e1ji czynu, 
wieczerzały one, jak my lulaj", a dla gości potu.ji v. bZluce !ub w l1teraturLe, to Wiaśc.­
z zaświatów rozrzucają po rogach izby bób, wie zd każdym rat.em, w kaid.ej takiej dt. •e· 
w oknach zaś ustawia:ą po trochu każdej po- dz me uu:my ua wzgl"d1.ie te 1e1 siły cJ.y 
trawy. Białorusini na stole obok swoich ta- :t.JUW•Slrn, które ma ą w sub1e właśn i e ową 
lerzy kładą dla duchów jedzenie i z każdego :,zcLegó uą v.ład,.~ ksLlałlowania nasz"j lud.1.· 
kieliszka odlewają trochę na obrus. kieJ vsolJvwości. 

Każdej potrawy z wieczerzy wigilijnej Ocó.i; IJOjljii, wyrażająca się w twórczem 
trzeba przynajmniej spróbawoć, bo 1.wyczaj słuwie, urn, Jak: wiemy, swoje spe'"yfH:z.1t: 
głosi, że ilu kto potraw przy wieczerzy nie formy UJ!i\\<ll1auia się: i<•ku S,> mbul v"'o slu· 
spróbuje, tyle go w przyszł»m roku radości i wo - 0tga111zm, słvwo - islvla, jako f.)'lUI 

szczęścia ominie. Wołają też gospodarzQ 1 l'ym <:Z.)1& mo~a wi11za11C1, p·zt1111kaJąca 
podczas wieczerzy: „ptaszęta, wróblęta, lęlutm t.\\em z.1.rtrnuo w1e1s.t. ,ale µroL~ -
chodźcie z nami obiadować!'', a w krakow- 1ar.o wresLC•e ua roLkc.zy tych <.i~óch s,·oo­
skiem wołają nawet wilka: 11 \Vilcosku, wil· ków zasall111c:i.ych, IJo UC1Jgł-.b.e, 1 naJwsze.Lh· 
cosku, siądź z nami dziś do obiadu", albo dtrJ i 11ej wyraz.JJąc;cłl ks.t.,1:1łLu.ąc4 moc t>to· - ff 

1'ta lmomskiem przedmieściu 
Boże Narodzenie w ezasie walk polsko .... ukraińskieh 

Było to w czasie najgorętszych walk o po­
siadanie Lwowa. 

Najczęściej ostrzeliwano przedmieścia w 
stronie Zamarstynowa i Persenkówki, te dru 
gie dlatego, ie leżały w okolicy elektrowni 
miejskiej, którą lJkraińcy chcieli za wszelką 
cenę unieruchomić, i że pod samym Placem 
Powystawowym, oraz na Jacka Górze stało 
kilka mizernych naszych armatek, które 11 ka 
raimy" szukali swymi pociskami. 

Szukanie jednak było dosyć nieudolne, a 
granaty ukraińskie miały tę własność, że 
przeważnie nie wybuchały. Więc fruwały 
sobie „pakunki" jak je nazwano i najczęś::1ej 
wpadały w głęboki jar na t. zw. „Zoljówce", 
w górnej części ul. św. Zofji, graniczącej nie­
mal z placem Powysta.wowym. Szkód jed­
nak nijakich w tej okolicy nie wyrządzały, 
więc ludziska przyzwyczalili się powoli do 
huku strzałów i do świstu przelatujących po­
cisków i wnet nauczyli się odróżniać ich ka­
libry i kierunek, skąd przychodziły, a nawet 
odle~łość, z jakiej były wystrzelone. 

Tak przeszedł koniec listopada 1 pół gm­
dnia i przedmieście. zamieszkałe po części 
przez ludność prawie wiejską. a po części 
przez inteligencję urz~dniczą , zapadało po· 
woli w sen zimowy. Jakoś w połowie gru· 
dnia ~.!ldły obfitg śn!e!Ji i tęJ!i -uróz ścisnał 

pola. Drzewa trzeszczały po nocach, z o­
gromnych świerków spadała, slrącana pu· 
wiewem wiatru, okiść, wywołując głuchy ło· 
skot, jakby uderzenie k11em o pierzynę. W 
starych klonach, otacza1ących kościołek św. 
Zofji, nawoływały się sowy, co ludzie uwa­
żali za złą wróżbę, a po obejści:ich gospodar 
skich wyły żałośnie psy, czując w powietrzu 
krew i dym palących się daleko stodół ze 
zbiorami i zagród. 

Zbliżało się Boże Narodzenie, święto po­
koju i radości, które tym razem trzeba było 
spędzić w smutku i niepewnem oczekiwaniu 
tego, co przyniesie jutro. W sam dzień wi­
gilijny mróz wi::mógł się jeszcze, tak, że sta­
nął nawet nie zamarzający nigdy strumyk, 
płynący z Persenkówki, a wysokim brzegu 
tego strumienia, stał obszerny dom, zamiesz­
kały przez liczną rodzinę urzędnika miej· 
skiego, p. X. Cała rodzina, dla oszczędności 
opału skupiła się w jednym pokoju i po mniej 
niż skromnej wieczerzy „wigilijnej", złożonej 
z kartoflanki i kilku śledzi, udała się na spo· 
czynek. Po kilkunastu strzałach armatnich, 
które, jak co wieczora, rozdarły powietrze, 
cisza głęboka zaległa całą okolicę. 

Nagle rozległ się lekki stuk, potem jesz­
cze jeden nieco bliżej, a potem już coraz 
stęścieiA iakby ktoś s!roch na klepisku orze· 

wa i wszystkie inne sposoby, n7ejako słu­
it:bne tym picrwSZ) m, Zć:lstosvwane du 
dz1edziuy założenia, materjału, lyvu twór· 
CL.Ości. 

Trzy wielkie odnogi twórczości, liryka, 
dramat, epos, podlegaJąC prawu poez11 -

mając również Jest.cz.a swe „poez:e" poszcza· 
gólne, w~· 111kt1jąco ze szczcgólniejtiZeJ władzy 
nad nami uc:zuc a. woli, cty11 u dokonanego. 
Dlatego to mów.ąc o nąJach µoezji na sce-
11.e w kaLdeJ z lych lrtecb dziei.iz111 trzeba 
pnmi~tać o w.elk1m ogó1nym µuryw .e lwór· 
c1.ym, który 1t:m m .auem nazywamy i o 
~foęc1\\yc11 praw<icll dunej kałe0orj1 twur· 
cz.osci, k,órą mamy za każdym razem na 
wzgl„uz.e. 

Hulµalrując więc dramat nasi, będziemy 
mieli µ1zed ucqma uieuslaun.e ja1,by dwa 
uurly legu sawego vn1uu: z jeduej slrvny 
µrt.tJ.•WY owei 1 gó ne . ks1.taltu,ące, sily po­
ez i, z u1ug1ej d 1 Luość, że się tak W> razimy 
samego <.iram.1tu d ,1 zor~au1zowauia sili/ 
pouł„g pru w ~łasuyLb. 

l:'rnrws:llt µ1ZeJaw1a się w owej śpiewa­
jące, m1ur.Jś..:1 sylllbJIU - powslalo i.zer.:g 
s~1Uli „j.lot:i; ck1cłl"; t.lr11ga w)·r„z.ła się w 
UJC1eruu1U UO lOJ'ćll. głi;:b,ej, WlaŚC1" 10 1 rvZU• 
m1111Jel,!,O w4tku i.ulllc,1 twórcwści drdma· 
1ycLllt:J, jai<o tt1kit:j. 

.l:SJ w~zukże ,u.i; scena S'l ma jest pewne­
go r0<.1.t.aJU syUlOułem - jak dram..tt sam -

•u+ w• 

sypywał. Dobrze znany grzechot karabinów 
i równomierny stuk maszynek, tuż niedaleko 
poderwał p. X. i jego żonę. Tylko dzieci spa­
ły spokojrne, · śniąc o choince, której pani X. 
w roku t;m zabrakło. Pani X. wyszła do sie­
ni i ostro:<.nie uchyliła drzwi, wiodące na 
dwór. Coś stuknęło tuż obok niej w ścianę. 
W ogrodzie, połozon>m na górze, słychać 
było wyra.i.nie okrzyki i jakieś sygnały. 

Biją się w naszym ogrodzie, - ;znajmiła, 
- wrociwszy do pokoju. O spaniu nie było 
mowy. Postanowiono przeczekać koniec 
strzelaniny i dowiedzieć się o ile możności 
o jej wyniku. Grzechot stawał się coraz gę­
stszy i coraj bardziej zbliżał się w stronę 
domu. 

Wtem zapukano do szklanych drzwi od 
warandy i postać jakaś ukazała się za niemi, 
jak widmo. O otwarciu tych drzwi nie było 
mowy, były bowiem do połowy zawiane śnic 
giem. Na migi zatem dano znak żołnierzowi, 
żeby okrążył dom i wszedł po drugiej stro­
nie, od sieni. Wyszedł na jego spotkanie p. 
X. i za chwilę obaj ukazali się w drzwiach 
pokoju. 

Zrazu niewiadoma było nawet, czy przy­
byszem jest „swój", czy też „wróg". Tak 
Ukraińcy bowiem jak i Polacy ubrani byli 
przeważnie w takie same austriackie mun­
dury. Okazało się jednak, że był to jeden 
z naszych żołnierzy, ranny lekko w rękę. 
Prosił o podanie mu wody, ale nie dał sobie 
nawet opatrzyć rany. Wrócił natychmiast 
do swoich, którzy znajdov"•li się w trudnej 
sytuacii. AtaK ukraiński wyparł ich z i>la· 

misseriów starl5 woli lud7.kiei nil arenłe fej 
samuwiedty, w szrankach kstlttłtu,ące1 się 
nowej 1ej formy, lub w ślepych prze awach 
sił wrodwnych, koniecznych, jak fttlum. 

OtóL pęd poetycki powszechny niejako 
narzuc ł dr,.11natow1 dążność do symbolu wo­
gólJ f Jrmy u1.nane kunwencjonal111e za naj· 
bard dej wlaśme poetyckie, wi~c wiersz, jako 
1ęz.y .c - legend, b11śń, :i.m,> śJenie, ja ko ul u­
b1011ą dj .1łekty1<ę, dramat zaś jest, jakby 
orgau1zuwać te wµiywy podług swe\ własnej 
dyuilm •k•t pudlu;.{ własnego „symbolu„ -
areuy w . ..11, podług własuego „rytmu'' -
rylmu sla1·ć wewu~lrznycb. 

Sprawa to zawił11 bezwątpieoia, lecz 
p:ęku.i 1 wprvwad1.a1ąca nas w głąb Słlfllll 
LwurcLy;.:h m ister.ów i llie:,kazilcl11ego :z.a· 
gadu e•11a „formy'' w ~WH\lkU z „lreści<l'' 
z.yc1a uu..:howogv. 

Ze titdnowiska ogólnego porywu poe· 
tyck1egll podn eść wy~.wda pe\\<Ud ob;awy, 
którn Zd s auow1slca µoezj1 s11mego dramaw 
w.edy uopi1::ro nabivrą warlośc. gJy pierwo· 
rodu~ µr..i. wo jegv d1..tid.t.1ny uszauUJe. 

B.J formy literackie są jak muszle 
mors.iie: po kc.1idej pować, jalii Ją twór zll• 
m1eszn.i"' ał, a WSI.) st kie ma ,ą na sobie nie· 
ta1any sly~mat mui.:j,;t.e 1 luu w.„k-Zdj ł'ł~· 
b uy ducha, w klÓ•t:gO oJ_tJiyw.i.cłl i przy­
pływach ura;:,tały. 

•• ,. - ee 

cówki na Persenkówce, więc cofali się aż do 
pierwszych drzew, za któremi mogli znaleźć 
jaką taką osłonę. Tymi drzewami był właś· 
nie ogród pp. X. 

ów żołnierz nie był jedynym owej nocy. 
Przychodzili za nimi inni, niektórzy ranni1 

niektórzy tylko wyczerpani do ostateczności. 
Wkońcu nie stało już ani herbaty ani wody 
i trzeba było się wybrać po nią na . drugą 
stronę strumienia, gdzie było źródło. 

Trudna to była wyprawa. Przez mo5t 
nad strumieniem, potem na obejście sąsiada, 
i w dół po stromej i śliskiej pochyłości, z 
dzbankiem w ręce, schylając się co chwila. 
aby uniknąć kul zbłąkanych, pani X. dotar· 
ła jednak szczęśliwie do źródła i przebyła 
równie szczęśliwie trudniejszą jeszcze drogę 
powrotną z pełnym dzbanem. Napojono je· 
szcze kilku spragnionych. 

Ale już strzelanina zaczynała przycichać 
wrzawa bitew9a oddalała się coraz bardziei 
i wreszcie ustała zupełnie. 

Na dworze padał drobny śnieg, który po· 
krywał wszystko .:wieżym, białym całunem 
zacierając ślady bHwy, krwi i śmierci. 

Gdy w pierwszy dzień Bożego Narodze­
nia rano pp. X. wyszli do 01rodu, ujrzeli tvl­
ko jedną , białą pbszczyznę, która spowiła 
całą ziemię dookoła i była jakby symbolem 
spokoju i miłości. 

A jednak, kilka ~odzin temu, w tern sa· 
mem miejscu, o=ecn · e tak cichem i uroczem 
zabijali fl<.i ludzie, bracia rodzeni, synowie 
iednej ziemi.-. 

tł. B. 
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'liermsza choinka na , . . sm1ec1e 
Niegdyś„. przed wielu laty zdarzyło się, 

iż dwoje sierot wędrowało p;:> świecie. 
Biedne to było, bezdomne, a takie sa­

motne, jak ta grusza, na miedzy wśród pól 
rosnąca, a takie opuszczone, jak liść, jesien­
nym wichrem w powietrzu miotany. 

Ani przytulić się do kogo, ani popieścić, 
ani pożalić na swą niedolę„. Ot, zwyczajne 
sieroty! 

Ludzie dobrzy, boć nie brak ich przecie, 
przygarniali czasami biedaków, nakarmili, a 
i odziali nawet. Czasami też jaka matka li­
tościwa przygładziła zwichrzone główki, umy­
ła kurzem pokryte twarzyczki. · 

Lecz te chwile jaśniejsze zdarzały się 
rzadko, i krótkie było ich trwanie. 

Chodziły więc sieroty po świecie, cho· 
dziły od miast do wiosek, od wiosek do 
chat stojących na ustroniu, tu zatrzymano 
je dłużej, tam krócej, jak się ludziom podo­
bało. 

Aż raz w takiej wędrówce zaskoczyła je 
zima i święta Bożego Narodzenia. 

W samą wigilję idą sieroty wąską dro­
żyną przez pola, grubo śniegiem usłane, śpie­
szą ku lasowi, bo za lasem wioska i litości­
wi ludzie, którzy dla sierot dom s~ój otwo­
rzą, i za stołem wigilijnym posadzą. 

Śpieszą sieroty, jak mogą. Zsiniałe rączy­
ny zasunęły w wytarte rękawy sukmanek i 
krzepią się wzajemnie i otuchy sobie doda­
wają. 

Ale coś młodszy siedmiolatek ociągać się 
poczyna i zostawać w tyle. Małe nóżki co­
raz leniwiej wysuwają się z głębokiego śniegu. 

Widzi to brat starszy, lecz choć ~trwożo­
ny, udaje zucha i zapytuje wesoło: 

I Prawda, Waluś, że ci nie zimno?„. Co? 
Uhm„. uhm„. - odmruknął młodszy nie­

wyraźnie. 
- Bo to widzisz, trzeba się tyiko ot tak 

wziąć, ścisnąć w sobie i głowę podnieść do 
góry, a mróz ani przystępu mieć nie będzie. 

I czyn i do słowa łącząc, otula chłopiec 
połą swej odzieży zziębłego brata, obejmu­
jąc mocno ramieniem. 

A wciąż prawi: 
- Widzisz, Waluś. jak nam dobrze te­

raz! Już ci pewnie cieplej. Cóż nieprawda? 
Zbierąj tylko nogi - tyś zuch co się zowie! 
Wstyd byłby wielki, gdybym ja cię przego­
nił. Zresztą już niedługo tej drogi - wnet 
do jakiego domu dojdziemy. 

Walusiowi tymczasem nic a nic te wszyst­
kie zachęty nie pomagają na zmęczenie. Co­
raz mocniej opiera się chłopiec na ramieniu 
brata, coraz mocniej prosi: 

- Odpocznijmy choć troszeczkę. 
- A naturalnie - upewnia starszy. 

Odpoczniemy zaraz, za chwilkę. 
Przedłuża się chwilka, przedłuża„. a tu 

lęk coraz większy ogarnia serca dzieci, taki 
lę.ń:, jakiego jeszcze nigdy, nie zaznały. 

Aż i weszły do lasu. Sliczny on, już wy­
strojony godowo, cały w soplach lodu i w 
puchach śniegowych. 

Tylko patrzeć nań i dziwić się i z dziwu 
oczy szeroko otwierać! 

Jak stara iodła zaopiekowafa się dwo1giem dzieci 
Trochę wprawdzie w lesie ciemno i stra­

szno, nawet jakby straszniej, niż na tem po­
lu, które dzieci przebyły przed chwilą, lecz 
może zdaje im się tylko! 

- Tak, z pewnością zdaje się - myśli 
Janek. 

Owa trwoga, gniotąca im serce, owo 
zmęczenie, które próżno zwalczyć usiłowali, 
to wszystko jest tylko złudzeniem! 

Gdzieżby oni, tacy wprawni w tułaczkę, 
oni, lacy bólów i nędzy zwyczajni, tyle ra­
zy od mrozu wskroś przeziębli, gdzieżby 
oni zmęczyć się mogli! 

To tylko tak im się zdaje.„ Ta chwila 
nie jest przecie cięższą od innych. które 
minęły. 

Więc też chociaż idą coraz wolniej i 
opieszalej, Janek nie przestaje udawać zu­
cha. Nawet gwizdać zaczyna. 

Aż _ tu młodszy chłopiec osunął się na 
ziemię i szepce; 

- Już nie mogę.„ Już ani kroku postą­
pić nie mogę„. 

Pod Jankiem zadrżały nogi. 
- To nic - rzecze - odpoczniemy so­

bie, a potem ruszymy dalej. Zobaczysz, je­
szcze przed nocą dojdziemy do wioski. Zda­
je mi się nawet, że jakieś światło między 
drzewami błyszczy. 

Oj, nie błyszczało światło w ciemnym 
boru, tylko wysoko nad głowami dzieci za· 
paliła się maleńka gwiazdeczka. Pierwsza 
gwiazda wigilijna! 

Usiadły dzieci pod drzewem, młodszy ci· 
cho jęczy, a starszy okrywa go, tuli i wciąż 
śpiewać próbuje. 

Przeszkadzają mu wprawdzie trochę łzy, 
z oczu się lejące, przeszkadza mu kurcz ja­
kiś dziwny, co za gardło chwyta, ale chło­
piec połyka te łzy słone, a niby nóż ostre, 
i nie przerywa piosenki, podobnej do łkania! 

Siedzą dzieci, nad niemi młoda jodełka 
wyciąga ośnieżone gałęzie i dziwuje się tym 
kruszynom nędznym, temu biedactwu, które 
do stóp jej przypadłszy, żali się i płacze. 

Że to był widok nieznany jeszcze w le-
sie, więc jodełka spytała swej matki: 

- Co to znaczy? Któż to jest taki? 
A matka odparła: 
- Wszak słyszysz. Ktoś. co cierpi. 
- Cierpi... A dlaczego? 
- Bo mu źle na świecie. 
Nie zrozumiała tego jodełka. Jej tak do­

brze było dobrze przy boku matki, wśród 
rodzeństwa grona. tak ciepło pod śniegowe­
mi puchy i blaskami słońca, tak spokojnie 
w noce miesięczne„. 

Więc pomyślała: 
/ 

- Czyż to na świecie komu źle być 
może? 

W odpowiedzi jęk głośniejszy pobiegł ku 
drzewu, tak głośny, że nawet starą jodłę 
wyrwał z zadumy. 

Spojrzała na dół. 
- To dzieci. Oj biedne, biedne sieroty! 

Przyszło to do nas, przytuliło się, odpoczyn­
ku i opieki szuka. Więc tę. opiekę dać im 
trzeba, trzeba ugościć i n11karmlć! 

Nowina o małych przybyszach wnet z 
szumem przeleciała po wierzchołkach jodeł 
z jednego skraju na drugi. 

Wszyscy pragnęli ugościć sieroty' - lecz 
w jaki sposób, tego nikt wskazać nie umiał. 

- Gdyby tak można utoczyć dla nich 
naszej krwi serdecznej, tych soków odżyw­
czych, któremi ziemia-matka nas karmi, n(e 
zawahałybyśmy się ani na chwilę - mówiły 
do siębie drzewa. - Ale to niepodobna.„ 
Ha, -cóż robić! Damy im zeschłych owoców, 
i orzeszków, i miodu, - wszystkiego, czem 
las bogaty. 

Wnet więc ofiary sypać się poczęły. 
Szybkonogie wiewiórki pierwsze swą dań 

przyniosły. Potem borówki skurczone od 
mrozu, wyskoczyły z pod przykrywającego 
je igliwia i śniegu, i tysiącem drobniutkich 
korali na gałązkach jodełki zawisły. 

Wielki krzak głogu oddał wszystkie swe 
perły purpurowe, a tarnina ciemnym fiole­
tem zabarwione jagody. 

' 

Szczerniałe od wiatru, słońcem wy1uszo­
ne gruszki, jabłka pomarszczone, orzechy 
włoskie, buczyna, wszystko to znalazło się 
wkrótce na dr.zewku. Mczego tam nie bra­
kło, nawet słodkiego miodu w kobiałkach z 
bronzowej kory. Pszczoły leśne chętnie od­
dały swe zimowe zapasy. 

Choćby nam przyszło i głodu przym­
rzeć później, nie pożałujemy słodyczy dla 
tych, którzy dotąd gorycz tylko znali. 

Uczta była wreszcie gotowa. 
Mała jodełka, wzruszona rolą gospodyni, 

jaką odgrywała pierwszy raz w życiu, stała 
drżąca, gnąc ku ziemi gałęzie, obciążone 
skarbami lasu. 

Jeszcze nigtły nie wyglądała tak pięknie; 
nawet wówczas, gdy ją rozgrzewały wiosen­
nego słońca promienie i pieściły wiatru pod- ' 
muchy. Jeszcze nigdy ·nie czuła się tak 1 

szczęśliwą. 1 

Do tej pory żyła dla siebie tylko i o ao- , 
bie myślała, teraz za jej pośrednictwem 
spłynąć miała na biedne, opuszczone sieroty 
radość niespodziewana. 

Więc też od tego . szczęścia, od tego ża­
ru radości, który w niej płonął, drobne 
gwiazdki śnieżne, szaty jodełki kryjące, top­
nieć poczęły i spływały na dół, zastygając 
w kryształy lodowe. 

- Sliczna.„ śliczna jesteś, siostrzyczko 
- wołano zewsząd, 

- Nad tę ostatnią ozdobę, nad te łzy ra-
dości, w brylanty zamienione, już nic niema 
piękniejszego! Już cię więcej przystroić nie 
można ... Obudźmy teraz dzieci! 

- Zaraz, zaraz ! - zaszemrało coś w 
górze. 

I z ciemnego błękitu niebios poczęły 
zwolna jedna po drugiej odrywać się gwia­
zdy i spadać ku ziemi i na gałęziach jodeł­
ki wśród głogu korali, wśród złota jabłek 
osiadać. 

A od księżyca, który też ukazał się na 
niebie, padał deszcz promieni, i srebrzył 
orzechów łańcuchy, i zapalał iskry w soplach 
lodowych. 

Drzewko płonęło niby zorze, blaski od 
niego biegły przez gałęzi gęstwinę, przez 
krzaki ciemne, przez las cały, biegły ku 
mieszkaniom ludzi, którzy wychodzili przed 
domy swoje i wołali, ręce ku niebu p')dno­
sząc: 

- Zorze! Cudne zorze nam świecą! 

A gdy już wszystkie przygotowania były 
skończone, wówczas, na 1>amym szczycie go­
dowego drzewka, zabłysła światłość nai· 
piękniejsza, najjaśniejsza ze wszystkich. 

Biła ona z szat, skrzydeł i z całej postaci 
anioła, który hejnałem rozbudził dzieci sie· 
roty i na ucztę wigilijną zaprosił, 

• • • , • • • f • 

I któż na to odpowie„. kto zagadkę roz· 
jaśni? 

Może taki był początek pierwszej wig; 
\ijnej choinki na ziemi.„ 
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nędznej szop e belleemskiei 
Dżdżysty i chłodny wie Jr spływał na 

ziemię. Wichura szalała > świecie, zła 
i r~zpaczy pełna zaraZf"TI 
nie i płacząca nad ni 
najlepiej temu, kto zu 1! 
zapomnieć! 

ica zniszcze­
ki wieczór 

nąć i o życiu 

Więc teź szybko g 1sły okna w domo­
stwach betleemskich i cier,iność coraz gor· 
sza zalegała ulice, place i ,;.aulki miasteczka­
W jednej tylko chacie, na s:imym jego kraju, 
świeciło się jeszcze. f\le łuczywo dogasało 
zwolna, dogasał i ogień na nalepie. 

Nagłe zapukano dr di „wi. Gospodarz, 
trudem dziennym znużony, niechętnie pod­
niósł się z ławy. 

- Kto tam? 
- Podróżni z Nazaretu. Dzień cały idzie· 

my, znużeniśmy wielce. Nikt nam nie chce 
udzielić schronienia! 

Złym nie był człowiek, zamieszkujący 
oną chatę. f\łe serce miał letnie jeno, nie 
umiejące łudzi po braterska miłować. Przy­
tem w domostwie ciasno było i głodno. 
Wi~c też szara troska jęła mu szeptać: 

- Gdy ich przyjmiesz, to i strawą po­
dzielić się wypadnie! - f\ znużenie, łamiące 
mu ramiona po całodzienne) pracy, dodawa­
ło zcicha: - I gdzież ich do snu ulożyc? 
Chyba, że ty sam legniesz na twardeJ ławie! 

f\le w kącie serca taiła się odrobina li­
tości, więc też wstał od stola, do drzwi się 
zbliżył i nie otwierając ich, rzucił krótko: 

- U mnie ni miejsca, ni wygody. Jeśli 
jednak dalej iść nie chcecie, to spocznijcie 
w szopce, obok chaty. Umkną się nieco by­
dlątka, i ciepło a zacisznie wam będzie! 

- Bóg ci zapłać) - odrzekł mu słodki 
głos niewieści. · 

• tę odpowiedź usłyszał, coś, niby 
;umienia, sercem jego targnęło. Lecz 
n wyrzut nie chciał wsłuchiwać. 
::>gień zagasił, by blask jego nowych 
ich do chaty mu nie nęcił, i legł 
ynek. 

Wędrowcy weszli do szopki. Obrócił ku 
nim głowę wół pracowity i pokorny osiołek 

Jerzy Na.!_ęcz 

Zazgrzytały złowieszczo zawiasy starej 
kasy pancernej; rozległ się ponury odgłos za­
trzaskiwanych drzwiczek - głuche uderzenie 
pierwszej garści ziemi na wieko trumny. Bil­
ski przekręcił klucz, tkwiący w zamku i za­
głębił się w wielkim fotelu, obitym ceratą. 

W pokoju, do którego przez wąskie okno 
sączyło się skąpo posępne światło pochmur­
nego dnia, panował półmrok. 

Na zewnątrz wielkie miasto kipiało gwar­
nem życiem: ścierały się r6~norakie poglądy, 
łączyły - wspólne interesy. W szrankach ży­
cia walczyli zaciekle zapaśmcy o złoto i sła­
wę, nierzadko o kęs chleba o możność egzy­
stencji. Kochano i nienawidzono. 

Tutaj panował spokój i.rupi. Dusza prze-
sycona stęchlizna i w•leocią , atmosfera 
pięknego, murowanego Jrobu bogacza, 
przytłaczała piersi. Zdaw lo się, że rozhu­
kany, warstki potok bujnego ż ycia zatrzymał 
się na progu tego pokoju, n.i•inął go i poto­
czył się obok. 

Pozostał jeno słaby re. ~ł,s, stłumione e­
cho; zamglone, pleśnią cza~u pokryte, odbicie 
w zwierciadle poczerniałem tego, co niegdyś 
bvło 

wypatrując w ciemnościach przybyszów do· 
bremi oczyma. Poczem umknęły się, czyniąc 
im miejsce przy żłobie, a litościwe owieczki 
otoczyły ich wiankiem, jakby chcąc chronić 
przed chłodem nocy. Tyłl<a koń stał obo­
jętnie na boku, łakomie przegryzając siano. 

Rychło potem blask jasny, jarzący pra­
wie, obudził gospodarza. Zerwał się i na 
podwórze wypadł, spoglądając ku niebu. Nad 
szopką stała gY. iazda przedziwnej światłości, 
wielka, nigdy dotąd nie widziana. Niebiosa 
dokoła niej pogodne były i ukojone po bu­
rzy. Tylko na samym kraju widnokręgu kłę­
biły się jeszcze zwichrzone chmury, jakby 
umykające w popłochu. 

Drzwi swpki rozwarł. Przystanął zdumio 
ny t.: proga. W głębi na słomie klęczała niewia­
sta piękna, niby świtanie, tuląc do piersi 
dzieciątko drobne, jak ptaszyna polna, jasne, 
jak migotliwy promyk słoneczny. Na ustach 
miała ona uśmiech radosny, choć łzy rzę­
siste płynęły po jej licu. Obok uniżał się na 
kolanach starzec siwowłosy, klęczały wół z 
osiołkiem i owce o śnieżystem runie. 

Ból dojmujący targną/ sercem człowieka, 
co wciąż stał u proga. Pojął on, że szedł 
ku niemu dobry uczynek, na złotych skrzy­
dłach wieltde szczęście, 1ako nagrodę, za so­
bą niosący. A on 111u drzwi nie otwarł, nie 
wpuścił go do chaty. 

Więc padł na kolana, a czołem do dro­
bnych stópek Dzieciątka przywarłszy, złożył 
mu najpierwszą ofiar~ żalu ludzkiego i łuzz­
k1ej skruchy. 

i Mi 

Drobna, koścista postać Bilskiego, skulo­
nego na fotelu, gdy siedział tak bez ruchu, wy 
dawała się dobrze zachowaną mumją; jednak­
że oczy jego zadawały kłam temu pierwsze­
mu wrażeniu. Spojrzenie jego mówiło: nie u­
marłem. 

- Deszcz - syknął w pewnej chwili Bil­
ski, patrząc w okno. 

- Deszcz w grudniu - powtórzył ze zło­
ścią i skierował oczy na stojący na biurku, 
kalendarz terminowy. 

- Dwudziesty czwarty-wyszeptał przez 
zaciśnięte, czarne, popsute zęby - wigilja 
Bożego Narodzenia - dodał po chwili. 

Przymknął oczy. 
- Wigilja Bożego Narodzenia - myślał 

- święto rodziny. 
Dnia tego nie znosił, formalnie nienawidził, 
- Dlaczego? 
Na to pytanie nie umiałby odpowiedzief. 

Całe długie lata, samotności złożyły się na 
tę nienawiść, jaką czuł do tego dnia i do 
wszystkich, którzy w tym dniu obchodzą mniej 
lub więcej radośnie święto. 

I 
Serce pojone złością i goryczą zamarło. 

Jad zawiści, sączony, co dnia, do duszy, stra­
wił niszczycielskim ogniem i spopielił naileo-

Spowiwszy Dziecinę w biały rąbek, zdję­
ty z głowy, by Ją przed chłodem nocy u­
chronić, złożyła Marja małećkiego Jezusa w 
jasłach i rzekła słodko: 

- Bydlątka moje, ogrzejcie mi Sy· 
naczka miłego. 

I wnet wół lekko, ostrożnie podsuną 
wiązeczkę siana pod drobną główkę, a po­
tem, nachyliwszy się wraz z osiołkiem, po­
czął oddechem ogrzewać ciałko Dziecięcia. 
Widząc to - koń, stojący u kraju żłoba, 
chciwie zgarnął resztkę siana ku sobie, na­
wet go nieco z zagłówka Jezusowego wy­
skubując, i jął je łakomie pożerać, iakby się 
lękał, że mu strawy zbraknie. 

„ • 

Radosna wieć o przy1sciu na świat Zba­
wiciela rychło z niziny ziemskiej ku niebu po­
biegła, i wnet spłynął stamtąd chór anielski 
i nad żłobkiem się unosząc, śpiewał roz­
głośnie: 

- Chwała Panu na wysokościach, a na 
ziemi pokój ludziom dobrej woli. 

Oderwawszy się od chóru onego, jeden 
z gońców niebieskich zamigotał srebrnemi 
skrzydłami nad pastw skiem, gdzie pacholęta 
drobne trzód pilnowały wśród noby. 

Gdy się zalęknieni pastuszkowie rozbie· 
gli, ukoił strach ich słodkiemi słowy: 

- Zbądźcie trwogi, bo wieść radosną 
wam niosę. Oto narodził się w Betleem Król 
nieba i ziemi, wszego świata Odkupiciel. 
Bieżcież do Niego za oną gwiazdą złotą, co 
na niebiosach świeci, i pokłon mu oddajcie. 

sze uczucia, a na pogorzelisk iołuny wyro-
sły. 

I chociaż sam wybrał drogę, po której kro­
czył i własnemi rękoma potargał wszelkie wię 
zy, łączące go z najbliższymi, a wreszcie i ze 
wszystkimi ludźmi - nie winił siebie, lecz spo 
łeczeństwo. 

- Dobrze, że jestem samotny i nie mam 
ani rodziny, ani przyjaciół, ni znajomych -
monologował w duchu. - Nienawidzę wszel­
kiego zgiełku, a każde święto nie obejdzie się 
bez szumu, gwaru, a co najważniejsze - wy­
datku. 

Spojrzał z pewnego rodzaju czułością i 
lekkim ni~pokojem na, stojącą obok, kasę o­
gniotrwał"ą. Grymas wykrzywił zaciśnięte u­
sta o bladych wargach, zastępując uśmiech. 

- Hi! hi! hi! 
Głos puszczyka rozległ się w pokoju. 
- Nawet nie pamiętam dokładnie, jak wła 

ściwie obchodzą wigilję - szuł dalej swe ma­
rzenia, wracając do poprzednich myśli. -
Tyle lat, tyle lat. Byłem wówczas małym 
chłopcem, czternasto- a może nawet trzyna­
stoletnim. Ostatni raz w życiu przy wigilij­
nym stole. 

Począł wywoływać z pamięci obrazy z daw 
no minionej przeszłości. 
-- Duży stół, przykryty białym obrusem. 
Pod obrus coś kładzono.„ aha! siano. Przy 
stole cała liczna rodzina; dzielą się opłatkiem. 
W rogu pokoju stoi choinka, jarząca się go­
rejącemi świeczkami. 

Nie mieszkając długo, pobiegły one pa­
choliki przetowłose, w płótnianki 1 kożuszki 
owcze odziane, i ze zdumieniem znalazły w 
stajence nie dziecię królewskie w purpurze 
a złocie, lecz drobną wiejską dziecinę w 
zgrzebne szmatki spowitą. Mocna a słodka 
Z1'razem siła rzuciła ich na kolana, i pozdro­
wili maleńkiego Jezusa, co im bratem był 
w ubóstwie. 

Ciekawie słuchał świat cały wieści o na· 
rodzeniu Bożej Dzieciny i w cudach radość 
swą głosił. Na błękicie ukazały się trzy krę­
gi słoneczne, które się wnet w jedno wiei-· 
kie, płomienne słońce zlały, o zjednoczeniu 
Ojca, Syna i Ducha w Trójcy świętej w ten 
sposób opowiadając. Z niebios jęły ściekać 
słodkie miody, rzeki na godzin kilka bieg 
swój zatrzymały, a krzew balsamu zakwitł 
kwieciem nieznanej piękności. 

Dobiegła wreszcie radosna nowina do 
trzech mędrców-mocarzy, którzy we wscho· 
dniej świata stronie rozległe ziemie pod 
władzą swą dzierżyli. Chcąc powitać maleń­
kiego Jezusa, skrzyknęli liczny poczet służby 
i, obciążywszy swe wielbłądy bogatemi da· 
ry, wyruszyli w drogę, a gwiazda, na nie· 
biosach gorejąca, szlak im wśród pustyni 
znaczyła. 

Przybywszy do Jerozolimy, stanęli go­
ściną u króla Heroda. Chmurnemi, złemi 
oczyma spojrzał na nich, gdy mu rzekli, źe 
z darami dążą, nowonarodzonego Pana szu­
kając. Wnet jednak gniew pokrył przymilnym, 
fałszywym uśmiechem, a nie wiedząc, jak 
znaleźć cudowne dziecko, rzekł do przyby· 
łych włodyków: 

- Bracia drodzy. Nie omijajcie dworca 
mego w powrotnej wędrówce i rzeknijcie 
mi, gdzieście naszli króla onego, abym i ja 
mógł mu złożyć pokłon mój i dary. 

Ujrzawszy siwowłosych m~drców, któ­
rzy swe poradlone wiekiem czoła, do stóp 
mu chylili, podniósł Jezus rączkę i maleńkim 
krzyżykiem ich pożegnał; oni zaś złożyli mu 
u żłobka w ofierze, jako królowi i Bogu, 
złoto, kadzidło i myrrę. Obdarzyli też i Matkę 
Jego szatą ze złotogłowiu i bisioru tkaną 
i klejnotami, mieniącemi się barwą tęczy. 

Uśmiechn~ły się usta Marji wobec tych 
darów, ale Jej serca nie poruszyły one, bo 
i czemże były dla niej skarby świata całego, 
gdy u piersi tuliła skarb jedyny, najdroższy -
jasną główkę swego Syna! 

Westchnienie uniosło zapadłą pierś Bil­
skiego, wróciło echem z głębi wielkiej szafy i 
skonało gdzieś we wnętrzu kasy pancernej. 

- Szalenie lubiał widok choinki; wnosiła 
do mieszkania tyle życia, nadziei i światła. U 
niego w pokoju tak ponuro; mógłby sobie po­
zwolić na kupno choinki„. 

Przeraził się tej myśli. 
- Głupi pomysł - począł się strofować. 

-Hi! hi! hi! Zachciało ci się, stary, choinki, 
wszak to kosztuje. 

Przytłumiony dźwięk dzwqnka przerwał 
mu zadumę. 

- Ki d j abeł? - mruknął. 

Podniósł się ociężale z fotelu i przeszedł 
do przedpokoju. 

- Kto tam? - spytał szorstko, nie olwie-
rając drzwi, wiodących na schody. 

- To ja! Skórka - usłyszał odpowiedź. 
- Czego? - indagował dalej. 
- Mam interes. 
- Jaki? 

- Aj! Jaki pan jest dziwny, przecież przez 
zamknięte drzwi nie będę mówił. Wpuść pan 
mnie do mieszkania. 

Bilski po długim namyśle roztworzył 
drzwi. 

- Wejdź i mów prędko - niecierpliwił 
się. 

- Co sze pan dzisz tak irytuje -- rozpo 
czął przybyły - zawsze miał par. czas, a„. 

- Do rzeczy - przerwa! Bilska. 
- Niech więc będzie. Na dok czeka 1~ 
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Ranek wstał zapłakany i chłodny. Po­
stacie młodych dziewcząt i chłopców, po­
śpiesznie biegnących do szkoły, niejasno ma­
jaczyły w mlecznem morzu mgły jesiennej ... 

Jakoś niechętnie wchodziła dziatwa do 
szkolnego budynku, - już na ganku milkły 
rozmowy, - dzieci jak zastraszone pisklęta 
tuliły główki w ramiona i zajmowały w mil­
czeniu miejsca w ławkach. Klasa wyglądała 
dziwnie ponuro, - czasem rozległ się stłu­
miony szept polski, ale nie towarzyszył mu 
żaden uśmiech na młodych twarzach. Tylko 
dwóch chłopców, dostatniej od innych odzia­
nych, głośną wiodło rozmowę po niemiecku, 
raz w raz donośnym wybuchając śmiechem. 

- Widzisz, - szepnął Wałek Grzela, 
wysmukły i szczupły chłopiec, do swego są­
siada, - jak to Franz po szwabsku szwar­
goce. 

- Nie dziwota - matkę ma Niemkę za­
kutą. 

- Ale ojciec Polak. 
- Tacy to najgorsi: cięgiem skarży nau-

czycielowi, żo po polsku gadamy. 
Wtem wszedł nauczyciel: tłusty Niemiec 

o błękitnych oczach, rudych włosach i oie­
gowatej twarzy. Klasa zamilkła, dziecf u­
kltikły, nauczyciel zwykłą zaczął modlitwę: 

- Vater unser ... 
Nagle urwał, bo zamiast zwykłego chóru 

dziecięcych modłów usłyszał tylko parę po­
jedyńczych głosów, wtórującyh mu po nie­
miecku i dobitne słowo Walka: 

- Ojcze nasz.„ 
Nauczyciel podniósł głos, ale nie mógł za­

głuszyć dzieci ... 
- „.który jesteś w niebie„. odzywano się 

za Grzelą coraz śmielej i głośniej. 
Przerwał więc modlitwę zdumiony nau-

czyciel: 
- Was ist das? - krzyknął oburzony. 
Milczeć! 

Walkowi głos zadrżał, ale ciągnął dalej, 
a klasa mu wtórowała: 

- Swięć się Imię Twoje ... 
Nauczyciel przeklinając, jął gwałtownie 

bić Grzelę i sąsiadów jego po głowie grubą, 
kanciastą linją, którą trzymał w ręku. 

Głośny płacz, serdeczny szept i skarga 
rzewna popłynęły ku niebu z piersi biednej 
dziatwy i leciały wprost do Boga... Szkołę 
zamknięto. Wałek po ciężkiej chłoście, prze­
siedział trzy dni o głodzie i chłodzie w ciem­
nej komórce. Z pomocą płaczącej matki za­
ledwie zawlókł się do domu i tutaj rozcho­
rował się obłożnie„. Zaś na Grzelów nało­
żono karę pieniężną, a że ni~ mogli zapłacić, 
ostatnią im krowę wyprowadzono z obory. 

Gdy żałosny ryk zWierzęcia rozległ się w 
podwórzu, dzieci Grzelów wybuchnęły pła­
czem: 

- Kochana nasza kwiatulal 
- Żywicielka nasza! Cóż wam teraz 

dam do jedzenia, skoro mleka i omasty za-

no i:nałżeństwo; oni chcą pożyczyć. Lombardy 
są JUŻ wszystkie zamknięte, ja ich właśnie 
przed bramą spotkałem. Pogadałem, do­
wiedziałem się o co idzie i do pana ich przy­
prowadziłem. 

- A co dają na zastaw? 
- Pierszczonek z brylantem, dwie obrącz· 

ki złote i złoty łańcuszek z krzyżykiem. To 
byli kiedys bogaci ludzie; wojna ich zniszczy­
ła, a w ostatnich czasach do reszty zbidnieli. 

- Pewni ludzie? 
- Czy ja panu kiedy niepewnych przypro-

wadziłem. Z mojej poręki miał pan dżesząt­
ki klientów; czy był kiedy kram z policje, al­
bo inne władze? - krzyczał oburzony Skórka. 

- Dobrze, dobrze, - mitygował go Bilski. 
- Dużo chcą? 

- Oni chcą dużo, ale wezmą mało. 
- Dlaczego? 
- Czy z nożem na gardle może się ktoś 

targować. - Skórka wzruszył ramionami i 
dodał w formie wyjaśnienia. 
. - Mają w rodzinie kogoś bardzo chorego, 

s10strę czy też brata; potrzeba im koniecznie 
pieniędzy na doktora i lekarstwa. 

- Przyprowadź ich na górę. 
- Dobrze 
Zatrzymał się na progu. 
- Dżysz>. j należałoby się, po sprawiedli­

wa ;ci, dl ' mnie nie dżeszęć, a dwadzieszcza 
proc ri tów, bo pan dobrze na nich zarobi. Te 
biżuterje , co oni tu zostawią, to już nigdy nie 
wvkupią. 

„HASŁO„ z dnia U grudnia ·1928 r. 
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ROL~DA 
(Obrazek z życia byłego ks. Poznańskiego) 

braknie? lamentowała Grzelina. - Ziemnia · 
ki pogniły, a mąki zaledwie odrobina„. 

- Matusiu, - szepnął rozgorączkowany 
Wałek - to wszystko przeze mnie. I dwie 
łzy popłynęły po jego wynędzniałej twarzy. 
- Moje dziecko - taki już nasz los, - trze­
ba zęby ścisnąć i cierpieć w milczeniu. 

Do izby wszedł Gtzela, smutny, ale har­
dy. 

- Nie lamentuj matka, - rzekł do żony. 
Nie płaczcie robaki. Nie pierwszy to raz i 
nie ostatni. 

- Tatusiu, to przeze mnie. 
- Cicho, synku, cicho - rzekł chłop, 

spracowaną prawicą gładząc Walka po wy­
chudzonej twarzy. 

- Chłopca mi skatowali, że ledwie dy­
cha„. Boże! - zawołała Grzelina, - o, jak 
mu w piersi charczy. 

- Wolałabyś, żeby był taki, jak Franz 
Kubik? Widziałem teraz starego Kubika; 
stał, gdy wyprowadzali naszą Kwiatulę - i 
wstyd żarł mu policzki„. 

- Biedny Kubik - westchnęła Grzelina, 
- i jemu też ciężko! Rrzeczywiście, choć 
najbogatszy we wsi, Kubik najnieszczęśliw­
szym był z ludzi: w domu wszystko było po 
niemiecku. Sąsiedzi stronili od jego chału­
py, aby nie słuchać obelg jego żony. Chłop 
milczał i cierpiał, ale gdy syn też za matką 
poszedł - Kubik z rozpaczy zaczął się upi­
jać. Tak do reszty stracił szacunek u ludzi... 
i kiedy wyprowadzono Grzeli ostatnią kro­
winę, - jakżeż on zazdrościł biedakowi! 
Nagle tknięty jakąś myślą, poszedł do komor 
nika, w kilku słowach dobił targu, zapłacił 
grzywnę za Grzelów i zabrał krowę. Po 
chwili namysłu zaprowadził zwierzę do szyn­
karza. 

- Niechże miesiąc postoi u was, zapłacę 
i chcę ją dać żonie na kolendę, - rzekł do 
niego. - Ale to sekret. - Gut, gut, - za­
mruczał szynkarz, zostawcie ją - będzie 
miała dobrze. 

-- l.-· ~1 ,_.. ~ 

Il. 
Nadeszły święta Bożego NaroCłzenia, a 

Walek wciąż jeszcze chorował. Nie było ani 
na lekarza, ani na lekarstwo, a nawet i jadła 
delikatniejszego zbrakło, odkąd zabrali kro­
wę. 

To też siły powoli chłopczynie wracały i 
zaledwie na wigilję mógł się podnieść z łóż· 
ka. W izbie Grzelów od samego rana ruch 
panował, wielka krzątanina i rwetes. Go­
spodyni z pomocą najstarszej córki, Marysi, 
upiekła chleba i parę kołaczy z serem, wy­
bieliła izbę, umyła podłogi. A Walek z bra­
tem zabrali się do klejenia szopki, - pod 
wieczór była gotowa, a śliczna taka! Sta­
jenka z dachem słomianym, sianko w żłó­
beczku z tektury i osiołek w głębi, A Dzie­
ciątko Boże i Marja Panna - jak żywi: tak 
Walek pięknie wymalować ich potrafił. Nie 
brakło tu Trzech Króli i Aniołów srebrzy­
stych i pastuszków z darami ... 

Wreszcie błysnęła gwiazdka, - dzieci 
żwawo zaczęły nakrywać stół białą serwe-

- Nie trać czasu - sarknął Bilski. 
- Jaki pan dżyszaj prędki - powiedział 

Skórka, ·schodząc ze schodów. 
Po kilku minutach Bilski trzymał w drżą­

cych z chciwości palcach przyniesione przez 
małżonków kosztowności. 

- Mogę dać pod zastaw tych przedmio­
tów - rozpoczął wolno - sześćdziesiąt, pięć­
dziesiąt - poprawił się - złotych. 

- Proszę pana - zawołała żywo kobie­
ta - sam pierścionek wart jest trzysta zło­
tych; tyle mi za niego dawano. 

- Trzeba było sprzedać - odparł szorst­
ko Bilska~ 

- Nie sprzedaliśmy, bo pierścionek ten sta­
nowi dla nas bardzo cenną pamiątkę - rzekł, 
milczący dotychczas mężczyzna - zbyt wiele 
wspomnień jest z nim związane, abyśmy się 
go na zawsze pozbyli. 

- Pamiątka niema dla mnie żadnej ceny 
- powiedział twardo Bilska - jedynie zło-
to i brylant. 

- O co tu szę sprzeczać - zabrał głos 
Skórka - pan coś postąpi, państwo opuszczą 
- a zwracając się wprost do Bilskiego ciągnął 
dalej 

- To jest bardzo przyzwoite państwo im 
te pieniądze są koniecznie potrzebne. Niech 
pan nie będzie taki uparty. 

Rozpoczął się targ. Rej wiódł Skórka i 
dzięki jego popraciu Bilski pod zastaw przy­
niesionych przedmiotów udzielił sto złotych, 
wzamian za co, po trzech miesiącach, miał o-

tą, podściełając wonnego siana, na pamiątkę, 
że Chrystus na sianku przez swą Matuchnę 
został złożony. Goszpodarz ustawił w ro­
gach cztery snopy żyta, aby się rodziło i da­
rzyło dobrze, a gospodyni ubogą wieczerzę 
podała: żur żytni z kartoflami, kapustę z 
grochem jagły i kluski z makiem. Już zasia­
dali do stołu, gdy drzwi się otworzyły i do iz­
by wszedł Kubik. 

- Siadajcie z nami, kumie - zaprosiła 
Grzelina, - jedzcie, co Bóg dał: ubogać to 
wilja, ale nasza - polska. 

- U mnie tam wszystko po niemiecku -
rzekł przygnębiony, wstydząc się przyznać, 
że uciekł z domu, aby choć kolendę polską 
usłyszeć gdzie we wsi. 

- Cóż robić, kumie - przełammy się o­
płatkiem, rzekł Grzela. I zaczęto sobie ży­
czyć wzajemnie zdrowia, szczęścia, urodza­
jów dobrych, pomyślności. w gospodarstwie. 

- Co mi po tern, - rzekł Kubik, ma­
chnąwszy ręką. - Czy mi warto pracować? 
Dla kogo? żebym miał takie dzieci, jak wa­
sze, jak W alek - mój chrześniak. 

W alek wzruszony ucałował swego chrzest 
nego ojca w rękę. 

- Może Bóg odmieni, gospodarzu, -
rzekł. 

Westchnęli wszyscy. - Wzięli się do ia· 
dła zaraz, bo dzieci były głodne, jako że od 
rana suszyły. Szybko zniknęły potrawy, -
tylko Kubik nic prawie nie jadł, a wzdychał 
często. 

Po wieczerzy ustawiono na stole szopkę, 
zapalono świeczki - wszystko w niej jakby 
ożyło - i gdy chórem zaśpiewano kolendę, 
zdawało się, że to naprawdę w żłobeczku 
Dzieciątko kwili, że Trzej Królowie z dara­
mi przyszli z krain dalekich, a pastuszkowie 
prawdziwi kolendują małemu Jezusowi. 

I choć nie dawano sobie wzajemnie po­
darków, choć nie było ani drzewka dla dzie­
ci, ani miodu, ani jabłek, ani pierników, - a 
przecież jakaś radość zalała serca i wiara, 
że będzie lepiej na świecie„. 

Wtem z podwórza doleciał ryk głośny: to 
krowa, uwiązana przez Kubika u płota, cze­
kała długo i niecierpliwie, aż wreszcie dała 
znać o sobie. 

- Ola Boga! To Kwiatula nasza! - za­
wołała Marysia. 

- Kwiatula, ani chybi! potwierdziła go­
spodyni. 

- K iatula, Kwiatula! - ucieszyły się 
dzieci i pędem pobiegły na podwórze. Za 
nimi starsi pośpieszyli: rzeczywiscie, - u 
płota stała Kwiatula i radosnym rykiem wi· 
tała dzieci i gospodynię. 

- To chyba samo Dzieciątko Jezus nam 
ją na gwiazdkę przysłało. - zawołała Mary­
sia, tuląc się do szyi poczciwej krowiny. 

- A jaka piękna, jak się upasła - cud, 
cud! - powtarzała Grzelina, raz wraz doty-

trzymać sto siedemdziesiąt p1ęc; w przeciw­
nym bowiem razie zastawione kosztowności 
przechodziły na jego własność. 

Skórka, tytułem wynagrodzenia za wydat­
ną pomoc przy uzyskaniu pożyczk~ otrzy~ał 
od małżonków pięć złotych. 

- Pijawka - padło z ust kobiety pod a­
dresem Bilskiego, ale lichwiarz uśmiechnął 
się cynicznie. W ciągu jego cz~erdziestolet­
niej „karjery" finansowej musiał niejedno­
krotnie wysłuchać stokroć gorszych epitetów. 

Gdy wreszcie pozostał sam, obejrzał jesz­
cze raz z największą dokładnością otrzymane 
przed chwilą kosztowności i nast~pnie scho­
wał je do kasy, sam zaś usiadł. 

- Moja g1 • .vi.azdka - wyszeptał, myśląc o 
dokonanej przed chwilą lichwiarskiej tran­
zakcji. 

Nagle w głowie jego zrodziła się, dziwna. 
jak na niego fantazja: postanowił uczestni­
czyć w wieczerzy wigilijnej. Wszak był za· 
proszony, co prawda, w sposób nie tyle ory­
ginalny, niezasługujący na zbytnią uwagę. 

Stał wczoraj przy przystanku tramwajo­
wym. Dookoła nie było nikogo. Dął silny zim­
ny wiatr, co wywołało u niego łzawienie. Wy­
ciągnął więc z kieszeni chusteczkę i począł 
obcierać oczy. 

Naraz uczuł, że go ktoś za futro zlekka 
ciągnie. Ogląda się - mała, szczupła, może 

I sześcioletnia dziewczynka o wielkich smut­
nych oczach i bladej, twarzyczce, patrzy na 

\ 
kając się swej wychowanicy. I nilrt z Grze.i 
łów nie wątpił, że to cudownie Bóg zesłał\ 
im na kolędę ich żywicielkę jedyną. Rado­
ści, łzom szczęścia, wykrzyknikom nie było \ 
końca ... 

Wreszcie umieszczono krowinę w obó~ 
- i powrócili do izby, radośni wszyscy i roz 
promienieni. Nawet na ponurej twarzy Ku­
bika rysował się uśmiech wesoły. Wkrótce 
jednak posmutniał i przygarbił się. 

- Bóg wam zapłać za gościnę, - rzekł 
wreszcie - czas mi wracać do domu ... Ot ta· 
ka moja kolendal Taka dola nieszczęśliwa! 

Tu nie zapanował nad sobą: od lat wielu 
tajony żal i gorycz napełniły łkaniem serde~ 
cznym jego pierś, jakaś żałość bezmierna ści 
snęła go za gardło, - a może rozkwiliły go 
kolędy, któremi dzisiaj każda polska brzmi 
chata, dwór czy pałac ... dość, że Kubik ryk­
nął głośnym płaczem. 

Grzelowie z dziećmi zdumieni i bezradni 
otoczyli go kołem. Wtem drzwi się otwarły 
- wpadł Franz i rzucił się ojcu do kolan. 

- Tatusiu - to ja - wasz syn - wasz 
Franek, - szepnął, całując rękę Kubika. 

Na te słowa serdeczne, słowa po polsku 
wypowiedziane, Kubik podniósł twarz zro­
szoną gorzkiemi łzami. 

- To ty, Franuś? - spytał zdziwiony. 
- Ja - nie Franz, lecz Franek, Polak 

od dzisiaj - i Polak do śmierci! - zawołał 
chłopiec. 

- Jezu miłosierny! - wykrzyknął usz ­
częśliwiony Kubik - dzięki Ci: dałeś mi sy­
na, dałeś mi szczęście, wszystko mi dałeś w 
ten święty wieczór Twego narodzenia! 

A Franek, zbliżywszy się do Walka, szep 
nął: 

- Przebacz mi. 
Za całą odpowiedź Walek u.ścisnął go ser 

decznie, a Franek mówił: 
- To twój przykład, twoja modlitwa już 

oddawna serce mi nurtow:ała, a teraz te ko- · 
lendy, których ukryty w sieni słuchałem, i 
łzy ojcowskie tak zmieniły moje serce! 

M. Mossoczowa. 

niego z wiell~iem współczuciem i drżącym gło­
sikiem mówi: 

- Niech pan nie płacze. Mnie tak pana 
żal, tak bardzo żal. 

Chciał odpędzić natrętną, lecz paraksyzm 
kaszlu nie pozwolił mu się odezwać. 

- Pewno pan iest bardzo biedny i nie ma 
pan co pić. Ja często też jestem głodna -
przy tych słowach wsunęła mu w rękę pięć 
groszy. 

- Znalazłam na ulicy - wyjaśnił; -
niech pan kupi sobie bułkę i zje - dygnęła i 
zaczęła się oddalać. 

Wróciła jednak po chwili. 
- Pan taki siwy, pewno już bardzo stary 

- mówiła - i nie ma pan ani mamusi, ani 
tatusia, ani takich małych dzieci, jak ja. 

Bilski, trzymając w ręku pięć groszy, 
śmiał się w duchu z komizmu sytuacji, której 
to dziecko nie rozumiało. 

On, posiadający, skromnie liczyć, miljon 
złotych majątku, otrzymał od jakiegoś bied­
nego dziecka jałmużnę. 

- Hi! hi! hi! 
Udobruchany więc odrzekł: 
- Odgadłaś, nie mam małych dzieci, am 

mamusi, ani tatusia, jestem sam. 
- Widzi pan - za wołała uradowana dz ie 

wczynka - ja to odrazu wiedziałam. Niech 
więc pan przyjdzie jutro na wigilję . Bo pew­
no pan jest taki pan, jak to w tej ba j ce co mi 
mamusia wczoraj opowiadała . Taki siwy bie­
dny dz!adek _co to potem i est św. MikołaLem 
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Człowiek o tysiącu twarzach. 
Niezrównany mi~trz charakteryzacji - Lon Chaney. 

- „Oc;trożnie, nie nastąp na tego pająka! 
- może to jest ucharakteryzowany Lon Cha-
ney„." 

Powyższy „kawał" stał się od pewneg_o 
czasu przysłowiowym w Ameryce. Lon Cha­
ney, wielki aktor i niezrównany mistrz cha­
rakteryzacji, słusznie zwany „człowiekiem o 
tysiącu twarzach", doszedł w swej karjerze 
do szczytnego punktu, kiedy każda nowa jego 
rola budzi powszechną ciekawość, a publicz­
ność, przygotowana do najfantastyczniejszych 
niespodzianek ze strony artysty, niecierpliwie 
oczekuje rewelacji prasy filmowej, która 
znów traktuje każdą nową maskę Chaney'a, 
jako doniosły wypadek dnia. 

Ciekawą rzeczą więc będzie ogłoszenie 
pewnych szczegółów o oryginalnym kunszcie 
tego wielkiego artysty. W tym wypadku sam 
Lon Chaney udzielił informacyj, a pewien je­
go wielbiciel, mający także, jak widać, zami­
łowanie do cyfr, zsumował rozmowę z arty­
stą w następujący sposób: 

Lon Chaney spędził 2180 godzin wyłącz­
nie charakteryzując się w ciągu ostatnich pię..­
ciu lat. Codziennie siedzi on przed lustrem 
trzy godziny, zmieniając własny wygląd do 
niepoznania, a każda nowa maska wymaga 
przynajmmej dziesięciu godzin dla różnych 
eksperymentów. 

Chaney występuje w czterech obrazach 
rocznie, a odliczywszy przerwy między po­
szczególnemi filmami, pracuje conajmniej 42-
tygodnie w roku. W niedzielę odpoczywa. W 
ten sposób 42 tygodnie po sześć dni, po -trzy 
godziny dziennie, dodawszy do tego dziesięć 
godzin eksperymentowania dla każdej roli, a , 
także dziesięć godzin dla przygotowania po.: 
trzebnych materjałów w dwudziestu filmach 
w ciągu pięciu lat, - stanowi powyższą ilość 
~odzin, równającą się także sumie i pół peł-
1ych dni pracy, poświęconych jedynie charak 
teryzacji. 

Podczas nagrywania roli w wytwórni Me­
idwyn-Mayer, Chaney przychodzi zwy­
swej garderoby o godzinie szóstej rano 

' i chińczyka zabrała mu o wiele więcej 

Niezapomniana scena z filmu „Ostatni po 
całunek" wyświetlanego z wielkiem powo­
dzeniem na ekranie „Capitolu" a wyobraża­
jącego Joannę Grawford i Johna Gilberta. 

i grzecznym dzieciom dużo dobrych rzeczy i 
:abawek przynosi. 

- Właśnie, właśnie - odpowiedział Bil­
;ki - jestem taki biedny siwy dziadek. 

_:__ No to niech pan do nas jutro przyjdzie 
- podała mu ulicę, numer· domu - a nazy­
wam się Marylka - zakończyła i dygnąwszy 
odeszła. ' 

Postanowił więc dzisiaj skorzystać z tego 
zaproszenia. 

- Jacyś bardzo biedni ludzie - myślał­
bę<lą więc radzi, gdy się zjawię, niosąc hojne 
dary. 

Ubrał się w futro i wyszedł. Było już .zu­
pełnie ciemno, gdy Bilski obładowany paczka-
1111 stanął u kresu swej podróży - kamienicę, 
ktorcj adres podała mu dziewczynka. „-

W bramie spotkał dozorcę. 
- Gdzie tu mieszka dziewczynka, której 

na imię Marylka? - powiedział. -
- Marylka, Marylka - powtarzał dozor­

ca, spoglqdając podejrzliwie na Bilskiego . 
-Tak. 
- Nie wiem - odezwał się wreszcie do-

~orca, zły w duchu na przybyłego, który pra­
P,nie otrzymać informację nie zapłaciwszy za 
nią uurzednio. 

- Niech się pan zwróci do biura adreso­
wego - dodał złośliwie - zapłaci pan to się 
pan dowie. 

Bilski pojął jego intencję; włożył więc r~­
kę do kieszeni i zabrząkał bilonem. 

i jest gotów do pracy o dziewiątej punktual­
nie. W „Mandarynie Wu", charakteryzacja 
czasu, ale w „Demonie Cyrku", lub też w 
„śmiej się pajacu!" (jego ostatniej kreacji) 
pomimo ogromnie zawikłanych przygotowań 
codziennych i trudnych do wykonania „twa­
rzy", Chaney utrzymał swój przeciętny re­
kord czasu. 

W ostatnim swym filmie, p. t. „śmiej się 
pajacu!", którego reżyserem jest znany Her­
bert Brenen, Chaney, zużył funt bielidła na 
maskę błazna cyrkowego oraz dwie laseczki 
czarnej szminki dla wymalowania ekscentry­
cznej fizjognomji odpowiedniemi znakami. 

Pomimo swych dziwacznych i mocno 
skomplikowanych charakteryzacyj, Chaney 
prawie że nigdy nie używa sztucznych wło­
sow. Specjalnie unika on bród, wąsów itd. 
Uważając, że maska bez sztucznego zarostu 
jest o wiele więcej „subtelna" (dziwnie. brzmi 

· to ostatnie słowo _ w zastosowaniu do niesa­
mowitych i wstrząsających masek tego „po­
siadacza tysiąca twarzy„."), Chaney kładzie 
dużą wagę na grę mięśni twarzowych, a na­
wet stara się o ile możności nie używać pe­
ruk. Oświadczył też on, że gdyby nie war­
kocze w chińskich charakteryzacjach, jak 
naprz. „Mandarynie Wu", ilość sztucznego 
uwłosienia zużyta przez niego podczae ostat­
nich pięciu lat byłaby prawie znikoma. 

Ogromnie interesująec są maski, jakie 
Lon Chaney stworzył w najnowszym swym 
filmie: „Śmiej się pajacu!". Piszę „maski'', 
bo aż w trzech zupełnie odmiennych posta­
ciach ukazuje się znakomity aktor w tym o­
ryginalnym filmie. Mianowicie, w pierwszej 
częsc1 jest on dwudziestoletnim młodzień­
cem, potem mężczyzną średnich lat, wresz­
cie zaś starym bezzębnym clownem. 

By dać swej twarzy wygląd młodzieńca, 
Chaney nakłada specjalną maskę woskową, i 
gdy to czynił po raz pierwszy, zużył cztery 
godziny, lecz potem wystarcz)dy mu już tyl­
ko dwie godziny i 15 minut. Praca nad po­
zostałemi maskami wymagała trochę więcej 
niż trzy godziny codziennie, za wyjątkiem o­
statnich paru dni, kiedy zdobyte doświadcze­
nie i wprawa ułatwiały mu i skracały ten 
czas. 

Opierając się na tak bogatern i różnorod­
nem długoletniern doświadczeniu, Lon Cha­
ney wyraża zdanie, że przynajmniej dwa ty­
godnie są potrzebne, aby się przyzwyczaić 
do danej charakteryzacji, oraz wżyć się w 
nią zupełnie. 

Lon Chaney - chyba nie można temu 
zaprzeczć - jest nietylko wielkim artystą i 

I niedoścignionym mist.rzem „tys~ąca .twa.r~y", 
ale i doskonałym mistrzem„. c1erphwosc1. 

Król dżungli w „Czara.eh". 
Podczas gdy w innych miastach na Zacho 

dzie istnieją oddawna wspaniałe ogrody zo­
ologiczne i ludzie mogą tam oglądać w na­
turze wszelkie okazy wspaniałej fauny pod­
wzrotnikowej, my musimy zadowolnić się je-

clynie- tern, co nam ekran pokaże. 
Nic też dziwnego, że gdy tylko afisz do-

niesie, że w obrazie występują, małpy, lwy, 
ty_&rysy, gromadzą się przed nim tłumy pu­
liczności, tamując ruch uliczny. 
· Realizatorzy „Króla dżungli" zapowiada­

ją, że w wielkim tym filmie bierze udział o­
koło 500 gatunków różnych zierząt, na czeie 
z głośnym pogromcą Elmo Lincolnem, zna-

nym u nas z filmów: „Tarzan wśród małp" 
i „Zemsta tarzana". · 

Film ten niczem się nie różni od wielu 
innych tego typu filmów amerykańskich z 
masą frapujących , często niemożliwych bodaj 

z europejskiego punktu widzenia przygód. 
Ale, co jest niemożliwe dla Amerykan? 

Chcieć, to móc - mówią oni. No i mie­
rzą siły na zamiary„. 

Dokładnego terminu wyświetla·1 ia filmu 
Dyrekcja „Czarów" przez dyskrecję nie o­
kreśliła, mówiąc, że nastąpią o tern oddziel­
ne zawiadomienia. 

Czekamy więc z niecierpliwością. 
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-Może jednak pan sobie przypomni 
mówił. 

- Spróbuje - dozorca usłyszawszy brzęk 
pieniędzy, spojrzał z większem, niż dotych­
czas uszanowaniem na Bilskiego. 
· - Marylka mieszka na trzeciem więtrze 

w lewej oficynie - powiedział, udając głębo­
ki'namysł. - Ale tam oprócz dziecka nikogo 
niema. Rodzice przed godziną wyszli. 

- Dziękuję - mruknął Bilski i skierował 
się w stronę lewej oficyny. W ślad za nim 
pobiegło przekleństwo dozorcy zawiedzionego 
w swych nadziejach. 

Na trzeciem piętrze Bilski zatrzymał się 
zapukał do pierwszych z brzegu drzwi. 

- Kto to? 
Bilski poznał głos Marylki. 
- To ja, moje dziecko - odezwał się -

wszak wczoraj zaprosiłaś mnie na wigilję. 
.- A to pan!?! - radosny pisk, a za chwi­

lę Marylka otworzyła drzwi. 
- Dobrze, że pan przyszedł - cieszyło 

się dziecko - mamusia i tatuś wyszli, a ja się 
tak bałam. 

Bilski pogładził ją po jasnych włosach i 
wszedł wraz z nią do mieszkania, składające­
go się z jednego niewielkiego pokoju. 

- św. Mikołaj przysyła ci gwiazdkę -
mówił, zdejmując futro. 

Dziewczynka z zachwytu spojrzała na roz­
łożone na stole paczki. 

- Jak ja si~ ciesz_ę - wołała. 

Bilski rzucił futro na łóżko , usiadł na krze 
sełku przy stole i wziąwszy na kolana Ma­
rylkę począł rozpakcwywać przyniesione 
paczki. W jednej chwili pomiędzy starcem a 
dzieckiem zapanowała ogromna przyjaźń. 
Dziewczynka nie posiadała się z radości na 
widok zabawek i łakoci. 

Jedną ręką przytrzymywała dużą lalkę, 
drugą zaś kładła do ust figi, pierniki, czeko­
ladki. 

Ja wiedziałam, że pan jest taki dobry 
pan jak w bajce - gwarzyła, gdy już się na­
syciła. 

- Mamusia i tatuś nie mają pieniędzy, 
więc nic dobrego mi nie kupili, ale ja się tak 
modliłam. Pan Jezus przysłał mi pana -
schwyciła Bilskiego za szyję i ucałowała go. 

Radość dziewczynki udzieliła się Bilskie­
mu. Od czternastu lat nie czuł się tak weso­
łym jak w tej chwili. 

- żle jest być samotnym - przemknęło 
mu przez myśl - gdybym miał w domu takie 
rozkoszne dziecko, jak ta dziewczynka, był­
bym zupełnie innym człowiekiem. ,„,Dobrym 
panem" - uśmiechnął się z goryczą. 

- Ale czy wszystko nie może się jeszcze 
zmienić? Poprosi rodziców Marylki, aby po­
zwolili ją adoptować; zapłaci im o ile będą 
chcieli. On wychowa dziewczynkę i zapewni 
jej przyszłość. Jak dobrze będzie im razem. 

- Słuchaj dziecko - powiedział w pew­
nej chwili, wkładając Marylce do ust nie-

„ 
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Ostatni rozkaz. 
Film ten można śmiało zaliczyć do szla­

gierowych a to ze względu na zwartą i dość 
oryginalne konstrukcje scenarjusza, ze wzglę 
du na stylowo i mimicznie wytrzymane kre­
acje Janningsa i Evelin Brent. 

Zasadniczy wątek dramatyczny, ilustru­
jący tragiczną historję upadku włazdy rosyj­
skiej na tle rewolucji, został ujęty kompozy­
cyjnie dość pomysłowo. Rewolucję rosyjską 
- tak skwapliwie wykorzystywaną, jako te· 
mat do filmu („Burza", „ldjota"), w „Ostat-

nim rozkazie" pokazano nam w psychicznym 
przekroju człowieka, który wczoraj był 
wszystkiem, a dziś „niczem" - statystą. 

Jedną z najciekawszych rewolucjonistek 
na filmie była Ewelina Brent, w miarę ogni­
sta, krwiożercza, w miarę ludzka i dostojna, 
w miarę kobieca i słaba, słowem, potężna 
gama subtelnych odcieni rozwichrzonej psy­
·chicznie kobiety - rosyjskiej rewolucjonist­
ki. 

Jannings, tak rzadko wykazujący jedno­
lity ton i styl w grze, tymrazem nie załamał 
się i nie wypadł z roli, którą dźwigał dostoj­
nie i poważnie. 

Reżyser J. Strenberg wykazał dużą kul­
turę i dobrą szkołę w inscenizacji, zabarwia· 
jąc niektóre momenty ironją sceptycznego 
europejczyki. 

wą•mewt iWMj 

omal, że cały piernik - musisz jutro przyjść 
do mnie. 

- Dobrze! - zawołała dziewczynka. 
- Kochasz mnie? 

·-Kocham. 
- Bardzo? 
Dziecko schwyciło go za szyje i przytuliło 

się całem ciałkiem do niego. 
- Bardzo. 
Ktoś zastukał do drzwi. 
- Mamusia i tatuś - dziewczynka zsunę· 

ła się z kolan Bilskiego i otworzyła drzwi. 
Rzeczywiście, byli to rodzice Marylki. 

Bilski spojrzał na przybyłych i oniemiał. 
Wszystkiego się spodziewał, na wszystko był 
przygotowany, tylko nie na to, aby w rodzi­
cach dziecka poznać swych niedawnych klien­
tów, których wyzyskał w tak lichwiarski spo­
sób. 

- To jest dobry pan - opowiad a rodzi­
com Mary:lka - bardzo go kocham. 

- Pijawka - przerwała matka, która po­
znała lichwiarza. 

- Pan opuści nasze mieszkanie - krzyk-
nął ojciec. 

Marylka rozpłakała się. 
- To jest dobry pan - szlochała. 
- Cicho! - gniewał się ojciec. 
Bilski schwycił futro i czapkę. 

I 
- Nie będzie „dobrym panem", zostanit 

„pijawką" - myślał, wynosząc się chyłkiem 
z mieszkania - tak chce przeznaczenie. 
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Eileralura Polski Odrodzonej 
Pokłosie ostatniego d:zieslęaioleoia 

W momencie odzyskania Niepodległości 
Polski wu:le haseł stanowiących inte· 
grd11ą część literatury Polski porozbiorowej 
tnu~iało ulec zasadniczej zmianie. 

Literatura nasza tem zawsze wyróiniła 
się od innych, że szla za~sze w pane z h·· 
ciem całego narodu, że była czynną siłą du· 
cha w budowie państwa polskiego, a nie 
słui;yla wyJ ą.:zn e garstce wyorańców, !;!listu­
j ących w pięknie i nie zamykała się nigdy 
w ciasnej kapliczce Sdmoubóstw.enia. 

Stąd po-hodzi jej uamaszc~enie święte 
i jej pusianniclwo obywatelskie. 

Tak ją po1mowah jej na1wyżsi przedsla· 
wiciele, zarówm> Kochanowski, jak i Krasi· 
ck1. zarówno 1\1\ickiewicz, jak SlJwacki i Kra· 
s1ński, zarówno Prl!S, jak i Sienkiewicz, za· 
rowno keymonl i Zeromski, jak Kasprowicz 
i Wyśpiiuiski. 

Życie obywatelskie, potrzeby narodu i 
państwa, powołały ją przed wiekami do ży­
cia i w służbie ala tych wysokich celów 
spalały się serca i dusze n:iszych twórców. 

To jt:sl ten duch który ożywia naszą litera· 
turę i robi z niej narzędzie najwyższych 
natchnień ludzkości. 

J~z.eli z tego stanowiska spojrzymy na 
ostatnie uz1es1ę1.:iolecie naszej literatury, cóż 
o mem pow11rn1y/ 

Ze bil,rns je1, podobnie jak nasz bilans 
handlowy, przedstawia się n~ogól ujemnie, 
że na l~m µolu panujd zupełna dezorjenta­
cja, że twórcom wspołczesnej literatury pol­
skie1 brak te1 wiadomości wysokiego posłan­
nictwa, jaka ożywiała jeszcze przedwojenne 
pukolenie twórcow. Aby me stawiać zarzu­
low gołosłownych, przejdziemy poszczególne 
działy literatury. 

Zacznijmy od powieści, która w dzisiej· 
szych warunkach życia powinna objąć rząd 
dusz. 

Starsza generacja powieściopisarzy gwał­
townie wymiera, albo jest. na wymarciu, 
Odszedł od nas Reymort, Zeromski, Dani· 
lowski, kończy się Rodziewiczówna, :Strug, 
Sieroszewski, Orkan. 

Na1wię1.:ej utalentowany z młodszej ge­
neracji Puzyński, godny stanąć obok Prusa 
jako mistrz 1ęzyka 1 stylu polskiego, rozpra­
sza się w drugiej dziedzinie twórczości, w 
dramacie, nie da1ąc w żadnej z nich rzeczy 
dollikOu.tłych, na wielką miarę, nie alworzyw­
az y am jt:dnt:ito arcyJzi.:ła. 

Wprawdzie znalazło się kilka talentów 
poważnych 1 młodych, jak: Goetel, Kossak­
SLczuc:ka, Ossendowski, Kaden-Bandrowski, 
a.ie z.adt:n z nich mimo pokaźnej nieraz 
twórc:z.uści nie zuołał podbić elity spoleci.eń­
stwa polskiego, tak, jak to umiał zrobić Prus, 
S1enkit: wicz, czy Zeromski. 

Gdyby szło o wyróźnienie choćby jedne· 
go autora, któryby się stał wyrazem żyjące• 
go pokolenia, to niepodobna takid~o wskazać. 

Natomiast z p~wnym nieukrywanym 
niepuko1em musimy zazna..:zyę obniżenie 11ię 
świetnej niegdyś literatury powieściowej do 
niskibh instykluw mas i ich 1.łego gustu. 

~z.erLy się niezmiernie u nas powieść 
- przemysł, powi~ść - S.t:nsacja, żerująca 
na ruzkolysanych namiętnościach, na zdzi· 
czeniu inslyhtów, na wypaczeniu zmysłu 
ruvralnego. 

Jeżdi .,Jawnogrzesznica" Zarzeckiej TO• 
zeszła się w 50.t>Ou egzemplarzy, jeżeli na 
zimno fabrykowane powieści egzotycznie 
Marczyńskie~o roz1.:hwylywane są prLeL sze­
rokie koła czytelników, CLegóż to innego 
dowodzi, jak Z..tniku dobrego smaku, myśli 
głębszej 1 uczci we;lo stosunń.U do życia u 
11as2y'-11 pow1cściupisar L y? 

l\atom1ast cale dziedziny życia naszego, 
w których dokonuje się głęboka przt:miana 
ch.uo.kteru narodowego, w których spalaią 
S '. ę najgorętsze serca polskie w rot.pacLliwei 
walce o lepsze jutro, w których załamują 
stę najgo,-ętsze charaktery albo z nadz1ud1.· 
kim wysiłkiem walczą o taką prostą rzecz, 
jaH.ą iest możność swobodnego życia, te 
wsz.ystH-ie wielkie walki, lrageJje i zwycię­
stwa, nie .stnieją w świaooiności naszych 
puwieściop:sarzy. l dlatego bilans powieści 
polskiej mimo bogatej Jitanji talentów na 
tern polu, musi wypasć ujemnie. 

A t~raz przejdziemy z kolei na pole 
poez11, którą organizu1ące się życie nasze 
pańsl wowe, zepchnąć musiało do roli nad­
z wyc7.ap1ego, świątecznego dodatku przy 
cod.t.iennern wydawnidwie naszej pri.tcy. Fu­
turyzm z drugiej slrony ręki w bo.szewickiej 
k"szulce, wykony.vany jako ostalni krzyk 
moJy przez żydowskich kolporterów a la 
luwin, Słomiński, Stern, Wat i Wittlin, wy­
koldl cały SL.ereg świetnie zapowiaddjących 
się t..1lentów polskich w rodzaju Lechoniu, 
Wi~rz.yńskiego, lłlakow.czówny, 

Futuryzm spełnił naogół rolę czynnika 
dezorganizując ~go twórczość polską. Z grupy 
futurystó N w·.rszło najwięcej obelżywych 
urągań l napa~ci na polskość, przyczynbjąc 
się do obniżenia ducha obywatelskiego w 
społeczeństwie Miarą za.mieszania pojęć jest 
fakt, że futuryzm mimo przec1wdzialania 
ze strony pols~iej, pozostanie on w literatu· 
rze polskiej ua zawsze symbolem najazdu 
umysłowości semickiej na polską. Nie bez 
wiuy są tu także wybitni polscy twórcy, 
którzy nie zorientawsą się w ot,!ólnym cha· 
raklerze futuryzmu, udzielali mu swego po· 
parcia .i zachęty. 

.Na baslJODle napadanej polskości stanął 
syn Beski.Jów, Em1l Ze,pdłowicz, ze swą 
!!rupą „Czardaka", ale zacieśniwszy się w 
swym beskidzkim regjonahimie, nie może 
chwycie s.1.erokiego oddechu, jaki idzie od 
szerokich pól Rze.:zy,pospolitej Polskiej. 

Kiedy się obserwuje zjawienie i błyska­
wiczne zanikanie młodych talentów poetyc­
kich, nie można nia poddać się uczuciu żalu 
i smutku na widok mętliku, w j-1.ki wpadła 
młoda twórczość poetycka poJ wpływem 
małej stosunkowo, ale ruchli Nej i dobrze 
subwencjonowanej grupy pachciaży żyJow· 
skich. 

A wreszcie przypaczmy się, jak wygląda 
twór.:z0ść nasza dramat) czn ·, której silnym 
bodź.:em stał się św;eluie rozwijający teatr 
polski. 

Mie;ska Oaleria Sztuki 

W~stawa gwiazdkowa 
Ostatnia wystawa w „Miejskiej Galerji 

SztukiM pr zedstawra się barJzo interesu1ąco 
i ef.::ktownie. Dyr. Di~nstl·D~browa dal zna· 
wu dowód wielkie} incj„tywy nrtystycznej. 
skupiwszy wśród szarych ś.:>ian „Galerj1• 
szereg prac, z których niejedne stano.vie 
mogłeby dumę muzeum wiełKom . ejsk1ego. . 

Z całej płcj„dy any:>tów Jacy b1or4 udział 
w wystawie gw1azKowe1, na czoło wysuwa14 
srt; trze1: f\leksander L.aszenko, f\branam 
Neuman i W a cła w l)obrowolsk1. 

Leszenko 1est par excellan~e malarzem 
orjencal1stą, od szereg lat baw1ac na Wscho· 
dz1e pr Les1ąk on na wskros peJ sai.ern orJe.ttn. 
Skromne li malownic1e, w sloń .u SK4,Jane 
l\ra101Jrazy f\ł~•eru i E3i,JtU do.>tMCLaJą La· 
szence tematu d.J rot1.ct11 y 'n 1eg J Kv1n .>.J· 

zycyj 1 prdc. Laszen"'o jest µie. w~tort~a.iym 
1m,Jr...1$jor11stą. Zwrac4 UWdQG nretyll\O na 
kolvroiNosć plamy, ale i na >Nyr4z. stosć 1y· 
sunl\u. tlvcJobn1e jak ftdd1n ~tyka, 111alJJ~ 
on swe obrazy w bar„zo soczysc,m ple.i­
airze, operu1ąc nieuownamce etc:Kta .nt ś.vre· 
tłnemi 1 ulubione jegv k\Jlory to orani o bl~­
k1tnych i tLłkowych 1ełie11.s.:ich, sw1eLn1e ze 
sobą graJąCycn, a przesyconych sw1atłem 1 
słońcem. 

Jego poetyczna .Noc: w Tebach•, keipital 
na „ Tancerka· wyrazista .Growa pa~terza· 
1 .Fota morgana· zestawione ze sobą, tak 
prted róinorodność swv.ch m.>ty -.vó..v, jak 
sposobem L1Jt:c10 tworzci szeroką sKale po· 

Dramat właściwy, reprezentowany przez 
Rozstworowskieito, Zegadłowicza, Perzyńskie­
go, Miła$zewskiego i Suniawskiego zamiera. 

Górę biene lekka komedja i farsa, które 
mają w1elu uzdolnionych przedstawicieli~ jak: 
Grubiński, K1edrzyński, Kaw~cki, Krzywo· 
szewski, Fijałkowski, urzymała-Siedlecki i 
Nowaczyński. Autorom tym trudno 1ednak 
dotrzymać kroku repertu.uowi zagraniczne­
mu, zwłaszcza franclłsk.emu, który pobija 
ich br..twurową lek1rnśc1ą techniki sc~niczn.:j 
oraz głębszem wnikmęci.:in w aktuarny rytm 

_ życia. ;'\jajlep1ej slosllukow.J rozwij'ł. się ko· 
medja satyrowa, polityczna, ale i ta przez 
ucisk cenzury p..ihlycznej skazana jest zgóry 
na śmierć w bledmcy. 

Ostatnie dwa lall wytworzyły dla litera· 
tury i jej ro.z:woju przez skręp.>wanie swo· 
body myśli i sł0wa sytuację Z.Jpełnie bezna.· 
dzie1ną. Dlatego muszę zamknąć tę krótką 
charakterystykę naszej Jileralury za ostatnie 
dziesięci0lecie Państwa Polskiego następu­
jącą uwagą: 

Bilans literatury naszej w w"elkim stylu 
jest w ost.Jtoiem dziesiąciol~ciu słabszy, niż 
był w okresie niewoli, ale jeśli swoboda my· 
śli i słowa nie oJąua swych praw. będLie 
w naslępnem d1.:iesięcioiecha jeszcze gorszy_ 

Wniosek len wyniK.a ściśle stąd, że spr~­
żyną twórczości p .ilskiej było zaws~e pełne 
i szerokie życie obywatelskie. 

Nawet w okresach nie.voli były zawsze 
takie dzielnice i kraje, gd1:ie ono się pełniej 
rozwinąć mogło. 

Takim krajem była po 31 roku Francja, 
gdzie skupiła się emigracja polska. 

Takim pod koniec 19 wieku była Austrja 
która ze względów politycznych ro.zszenyła 
granice swobody myśli i jej cenzury. 

Natomiast upadek zainteresowania się 
żybiem pubłicznem i skrępowania cenzuralne 
prowadziły zawsze do upadku twórczo4ci 
literackiej. 

Tyle o literaturze w wielkim stylu. 
Są ludzie, są talenty, zdolności, ale brak 

wewnętrznej dostojności u pisarzy naszych, 
a co zatem idzie odpowiedzialności. 

Nie trzeba jednak zapominać, te obok 
literatury w wielkim stylu, istnieje w Pol· 
sce literatura dla maluczki.-:h, literatura dla 
dzieci, młodzieży, literatura popularna. 

„ 
równawczą dla bogatego i skrystalizowanego 
talentu Laszenki. 

f\ Jraham f'łeum3n jest również orjentali· 
stą. Bawiąc czas jakiś w Palestfnie, wzbo· 
gacił się d:)Skon3łemi płótnami, które przy· 
noszą chluoE; sNernu twórcy. Pic:kna i har 
monljtla koloratura łączy się tu arcyszc:zęśli .vie 
z doskon.:Slą pers;>eKty wą i ze starannca l1nją, 
w klasycznem wycyzelo.vaniu. f\rc:hitektura 
Jerozohmj. N3zaretu i f\-<ki, pławiący sit; 
w sKracn sł„m!.:znycn pejsai: G.il1le1 - to 
naju!uo1eńsze 1 naJbl ,ższe l'lsum3n;>w1 moty-
wy. . 

Niemniej poc:ią:Jl'l go i krajobraz Polski, 
wśrvd której rozw•Jała się twórczość artystf. 
(n3ra'\terystyc1.:ne 1est że Neumdn nie patrzy 
w świat prtel pryzmat talmudu, ale na spoi· 
r zen.e ła :ińskie. Takie płótna Jak •Teresa 
w W.lpnow.e", czy µrzepyszny „Sta..v w par· 
ku L:izienkowskim~ ś.v1adclą o tern Jak na1· 
wymJwnie1, f&11grano.va 1 suotelna jest pra· 
Cd tworcza we • W .i~trzu SlllOnu· i t. d. i t. d. 

ftoraham N!u nan, 11.tóry 1.: oKazii 30 1ec a 
pracy artyst1cz11e1 doczek31 się mon..>graf11 
o sooie O.:Sr>tsanej przez \J.ltlrtbl to artysta 
t~gi, świadom dró:J i. celó .v swe1 twórczości. 

O utalent..>Wdnem L0Jz1anm1e Wacławie 
D.)browolsk1rn wspom111elismy już dawn e1, 
L okazji jeg .> popr zeJn1cn wysta wt. I w tym 
miejscu zazna..:zamy raz jesz.:ze, że Dobro· 
wo1ski w rysunKU Jest jeJnym z najlepszych 
artystów pol>kkh. W momencie gdy mała· 
ze, roperUJłłC plamami, zaniedouj~ naogół 
troskę o staranności I nj1, zjawisko takle 

I 
jest conajmn1ej nrecodlien em. Różnico co 
s•e w oczy tak w Jego licznych portretach 1 
krajobrazach. 

Rozwinęła się ona dopiero w wolnel. 
niepodległej Polsce. 

Liczba autorów w tym dziale fest le­
gjon. Przeważają nazwiska kobiece. Wiele 
między niemi prawdtiwie uzdolnionych, 
wiele też jednak miernot i .tle piszących po 
polsku. Jest to twórczość na dorobku. Za· 
czął ją Prus swojemi cudownemi opowiada· 
niami z żyda dzieci, wzbogacił ją Sienkie· 
wicz powieścią ·"W pustyni i puszczy" oraz 
Oyg1siński powieściami J. tycia i.wienąL 
Z uzisiejs.z:ych autorów żaden i" 111.k nie do• 
równał starszym wzorom. I w tej dziedzinie 
pole otwarte i cz;eka na wielki talent, a wrai 
z nimi czekają rzesze ąaszej dzia· 
lwy, spragnionej zdrowej, rozumnej i m,drej 
literatury. 

Narazie w braku rodzinnych lepszych 
dzieł rozchodzą się szeroko tłumaczenia 
dzieł obcych: Andersena, Selmy Lagerlof, 
Edmunda de Amicis, Kiplinga. 

Jednakowoż wierzymy, te ~ czasem 
i ta luka literatury pięknej zostanie zapełniO" 
na. L. C. 

ee N =· AM*'21fM' ;ąaw 

Podrói jaką odbył artysta ten do Włoch 
li głównie jego pobyt na Ca;.>ri, przyniósł 
Dobro.volskiemu bo::1aty pbn. Prawre sto 
jego szkicó.v i studjów świa:kzy, z jak gorliw4 
skwaplnvością rzucił się nrtysta na przyswa• 
janie sobie nowych tematów. 

Je:io wzruszenie i emocje artystyc:tne, 
uwieńczone w małych stud1ech, noszą ch4· 
rakter szczerości i bezp.>średniości. 

Niektóre z tych oorazkó.v, jak .Grande 
Marina• .ł\nna·Capri• .FJregl1on1• są skoń· 
czonemi dziełami sLtuk1. Inne nato"Tiiast sta• 
no1Ar1ą bog 1ty . przyczynek do pó!niejstych 
prac: Ooor..1wolsk1e~o. Szkice te doStdrczyć 
mo34 przebogatego materjału do w1e:kszych 
kom,.>ozycy1. 

Z przyjemnością stwierdzamy piekny roz· 
wój techniki malarskie jO Doarowolskieqo, 
po którym w przyszłości spodzlewo?uny si~ 
bardzo wiele. 

t<yszarJ Radwański reprezentuje malarza 
o piękny . n wyro..>1enru, sumienności i donlo· 
śd artystycznej. łJobk1 jego kra1obraz Jest 
zgoła 111eb3nJl ly: przyl:1ąg2 s.voistośc1ą swycn 
rn..>ty..vów, zd.Joywa swą r zetel.1ośc1ą. 

f\ 1tO'll Wtp,>el szuKa ternJtó ..v nad brze­
giem ourszty.1owe::iv Bałt/KU. J~ko maryni· 
sta jest w .p„el mJł.Jrtem naogol szcześli· 
wy.i •• po~o.1uhcym tak trudnosct perspekty· 
w1czne, jaki konstrukcyjne z łdt.vością. 

T .vórczość ftnt.:>nieJO Brcdeg.> 1 Lory 
Dońskiej jest dopiero w trakcie krystalizcac:ji. 

Obrazy Kl~ry Hessówny - słabe. 
W SJmie: wystawa nader lnteresuJ~ca 

godn4 i wiedzenia. 
Miecz. 
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SENSACJA PE EGO PRZEDPOtUDNIA 
Zdziwaczał od chwili, gdy w zaciekłej kłó­

tni mały, wątły człowieczek, grożąc, życzył 
mu śmierci. 

Po jego odejściu Robert wpadł w zadumę 
i. siedząc bez ruchu w fotelu, zdawał się być 
umarły. 

żona uchyliła drzwi, lecz popatrzywszy na 
niego, pomyślała: „Przejął się. Trzeba go 
zostawić w spokoju". Wzięła za rączkę ma­
leńką córeczkę i zaprowadziła do dziecinne­
to pokoiku, mówiąc: 

- Baw się cichutko. bo tatu§ jest słaby. 
Sama poszła do salonu i wtuliwszy się o 

róg kanapy, patrzyła na zmierzch, który zwol 
na wysuwał się z poza firanek u okien. Upar­
ta myśl opadla ją, jak.mrok: „Robert skrzyw­
dził tego człowieka" - i to ją może wstrzy­
mywało, że nie poszła do męża, aby go pocie­
szyć. Polem usłyszała kroki. Przyszedł Ro­
bert i stanął koło niej. 

- Marjo, nie przestrasz się, powiem ci 
smutną wiadomość. 

Co się stało 1 
- Umarłem - -
Spojrzała na niego i chciała się roze­

śmiać, lecz nagle wybuchnęła płaczem. Ukry­
ła twarz w dłoniach. Czuła, że . rękę położył 
na jej głowie i gładził włosy, jak dżieckti. 
Przyczem mówił: · _ 

- Jak to ciężko widzieć po śmierci Ml 
najbliższych. . · . 

Nie mogła pohamować łkania. Robert opu~ 
ścił ją i słyszała, że wyszedł z domu. · 

Napród udał się do zakładu pogrzebowego 
i polecił wydrukować klepsydry. Zapytali 
go, kiedy ma się odbyć pogrzeb. Zamyślił się 
nad tern głęboko. Milczeli taktownie, spo­
strzegłszy, że bardzo jest przejęty tą śmier­
cią. Robert po chwili odpowiedział stanow­
czo: 

- Pogrzebu nie będzie. 
Wobec czego bardzo byli zadowoleni, kie­
ich pożegnał dziwny interesant. Rozta.r-
nie przypisali rozpaczy, więc spodziewa­
.-ię, że niedługo zjawi się z zamówieniem 
·zebu ktoś bardziej opanowany, zanoto­

na własną rękę w tekście klepsydry, że 
_ }dzie się on za trzy dni. · 

f ymczasem Robert zamieścił w kilku 
dziennikach krótkie wzmianki o swojej śmier­
ci i dopiero wtedy powiedział sam do siebie: 

- Teraz wszystko w porządku~ 

Na drugi dzień Maria przechodziła koło 
kościoła właśnie w chwili, gdy człowiek w 
białym kitlu z czerwonemi mankietami przy­
lepił nową kartę i wielkim pendzlem mazał 
po czarnych obwódkach. Marja zachwiała 
się, przeczytała nazwisko męża. Starowinka_· 
dziadówka podtrzymała ją i ofiarowała się 
odprnwadzić ją do domu. Marja opada .się 
na trzęsącl!m ramieniu staruszki i tak poszły 
ulicami, dziwiąc przechodniów. Przed drzwia 
mi mieszkania Marja

1 
dziękując za pomoc, 

wyjęła garść drobnych pieniędzy. Gdy je 
wkładała w rękę dziadówki, twarz jej nagle 
pobladła i była tak biała, jak papier klepsy­
dry pod ostroodcinającemi się literami: Ro­
bert. Powiedziała prędko, jednym tchem: 

- Pomódlcie się za duszę Roberta. 

Marja zatelefonowała do doktora, do zna­
jomego psychjatry. Przy~zedł · niezwloczn:e. 
Po chwili wiedział już, o co chodzi, więc za· 
pukawszy, wszedł do gabinetu Roberta, my­
śląc nad tern. którą metodę zastosować. We­
sołość wydała mu się najstosowniejsza. Za­
tem witał się dowcipkując i pytał z przyzwy­
czajenia o zdrowie. Robert odpowiadał rów­
nież z uśmiechem: 

- Kochany doktorze, to może pierwszy 
raz się zdarza, że doktór przychdzi do domu, 
gdzie jego pacjent już nie żyje. · 

Doktór jeszcze chwilę rozmawiał -z Rober­
tem. 

Gdy znalazł się znowu sam na sam z Ma­
rją, pocieszał ją dobrą wieścią: 

- To może przejść pani Marjo. Mąż p~­
ni rozmawia bardzo rozsądnie. Jest to jedy­
nie maniactwo w ostrej formie, w tym wypad­
ku wynikłe z silnego wrażenia. O domu o­
błąkanych niema mowy. l4ł tylko pogorszyło· 
by stan. 

Chwilę później doktór miał jeszcze raz 
sposobność pomówić z Robertem. 

- Niech mi pan opowie, jak się to wszyst­
ko stało? 

- Moja śmierć, d ktorze? śmierć zasko· 
czyła mnie znienacka. Czułem, że się zbliża, 
chciałem krzyczeć o pomoc - i nie mogłem, 
milczałem, chciałem zerwać się i cisnąć w nią 
fotelem - chciałem zabić śmierć! N1e m1ałem 
sił, nie drgnąłem nawet. Ogarnęła mme ciem 
ność i taki lęk i uczucie, jakie można mieć 
tylko wtedy, gdy się leci w przepaść, a w pal­
cach nóg czuje się zimno, bo nogi w mgn.enie 
momentu wcześniej się rozstrzaskają. W tym 
szalonym pędzie, który trwał wieczną sekun· 
dę, zobaczyłem całe swoje życie od chw1h u­
rodzenia. W tej jedne1 sekundzie przesnnę­
ły mi się przed oczyma wszystkie chwile z 
godziny na godzinę, z dnia na dzień, wszyst· 
kie mo1e uczucia i mysli, wszyscy ludzie, mia­
sta, kraje, każdy sprzęt. Poznałem, co było 
dobre, a co złe. i.niknęło. Objęła mnie ci­
sza· próżni i bezmierny spokój. lVloje nap_ęte 
nerwy - rozprzęgły się. Zupełny odpoczy­
nek - rozpłynąłem się. 

-A potem? 
- Potem sąd. Byłem wypoczęty, znowu 

sobą silny, jak po ożywczym śnie. Okropna 
jasność oświetlała wszystko. I ten mój o­
statni postępek. Każdy ból był naórodzony 
w życiu i za każdą winę za życia prz~ci.e.rpia· 
łem. Tylko ten ostatni mój czyn był niewy­
równany. Wróciłem1 dlatego na z1emię, by 
odpokutować. Ale tutaj wszystko mija. 

- A cór-t_o byh za jasność? 
- Jasność~ to była - - to była - -

Nie pytaj mnie o to, doktorze, to nad moje 
siły. 

Pierwszy pt'zyszedł stolarz z tej samej u­
licy. Nieśmiałym głosem przekonywał, że 
właśnie mógłby wziąć miarę z nieboszczyka 
i że bardzo chętnie zrobi, piękną, solidną trm­
nę. Marja f_e wiedziała, co mówić przede­
w~~ystkiem ~c~pała go czemprędzej odpra­
wie. Ale s~t~alegał, wynurzając się, ze 
jest od dłuższego czasu bez pracy. Wtedy 
M.arja powiedziała 1\1U prawdę. Stolarz o­
braził się. 

- Więc pani nie chce mi dać zarobić. 
Włożył przy niej kapelusz, naciskając 

klamkę, dodał: 

- Nie puwinna pani drwić sobie z ludzi 
w takiej chwili, gdy mąż leży na katc.fo l irn. 

~Z;?Z dwa dni µrzychoddl1 krewni i zna· 
jomi. Po wysłuchan:u wyrazów współczucia 
M:::rja każ ,emu z osobna musiał.a opo ,11 ia· 
~a~ _o istotnym s~ao1e rzeczy i przezwycię· 
zac ich n1ew1arę, a potem przy .Jatrywać się 

ich nadrniernemu zdum1en u. Przybita moral­
nie znosiła teraz nowe katusze. 
· Egzaltowana kuzynka przeięla się bardzo 
his orJą Roberta, ie bl.sko dwie yodziny 
pozostawała u Maqi, a zadając jej ciągle te 
same pytan-~, po\\ tarza la z malemi przer­
wami: .Ja dzisiej nie będę mogla si)ac". 

Na szczęście mm, gdy minęto pierwsze 
żdum1en1e, wynosili się zaraz z dom1..1 dziw · 
nej źałoby, najczęściej nie pragnąc: ogle'idać 
człowieka, który ich nieprzyjemnie osLukał. 
Gdy kto zdecydował się zobaczyć Roberta, 
zupełnie nie wiedział, jak się wobec: niego 
zachować. Jednak ten człowiek już nie na­
leżał do świata. Nawet przyjaciele uczuwali 
pewnego rodzcju zawód. 

l elegramy i 1isty kondolecyjnie otwierał 
Robert. J::>h trespwy ból wchłaniał w siebie 
i myślał, ie 1ezeli ludzie - -

Napisał pośm i ertne ws;>omnienie o sobie 
i ·wysłał do gazety. . 

. Chociaż wieść o niedokonanej sm1erd 
Roberta ooiegła miasto, znalazło się dosyć 
niepowiadomionych, którzy w dniu oznaczo· 
nym na karcie, zeszli się na pogrzeb. K11Ka 
osób przyszło do mieszkania, ale niepokoił 
je brak przygotowań. MarJa prosiła do sa­
lonu. 

Na ulicy zebrała się garstka łudzi. W mia­
rę przeałużając:ego się ciekania prowao~ono 
oz.ywioną ruzt11owę. Jakas kobieta przyszła 
z prciwudwą w1escią, która momentalnie 
przeroozila się w przerażaAcą histoqę. Wy­
tworzył i>lę nastrój grożuy, me::.arnvw1ty. Ktvs 
kr qkuął h1sterycLme 1 poczqł uc.ekac. Ze­
brc.ni rozchodzd1 się prędko. 

W salon .e, w m1t:~zkan iu Roberta -
wszyscy s1edz1eh milczący, µr zyg111ec:1em lę­
kiem, bładzf, jaK -umarll. f\ Robe,t opowiir 
dał im o swoim pogrzebie. 

• • • 

W kilka dni pótniej Robert przestraszył 
niebezp•ecznle ciotkę, która przyjęchała ze wsi 
dowiedzieć się, jak rozporządził testamen­
tem. Był sam w dumu, kiedy zadzwoniła do 
'arzwi, Otworzył jej. Zobaczywszy go, zatrze­
potała rękami i pie• wszy raz w życiu napraw· 
dę zemdlała •. Zaniósł 1ą do pokoju i cucił 
Gdy odzyskllła przytomność krzyknęła w pa­
roksyźm1e ~trachu, ale zabrakło Jej sił do 
ucieczki. Pozostała w hotelu, wpatrujac się 
w siostrzeńca w taki sposób, jak mniej wię 
ceJ każdyby to na je1 mie1scu uczynił. 

f\ Robert mówił spokojnym, przekonywu· 
jącym głosem. 

- i" ro~zę się nie bać, ciociu. Ja już 
umarłem. Jeśli ciocia ma oct:lotę, to moge 
opowiedzieć wrażenia pierwszych chwil w 
grobie. 

Ciocia zerwała się z hotelu i z nieludz­
kim krzykiem dopadła drzwi. Jeszcze sły­
chać było prędkie c ę · · e kroki po schodach, 
1aKgdyoy ciocia przeskakiwała po kilka 
stopni odrazu. 

* • • 
Smutny był dzień Roberta. Keżde przed· 

południe spędzał u niego doktór. Przycno„ 
dtił codz1enn1e i wszczynał dyskusję. Raz 
Robert zauważył: 

- Doktorze, mam wrażenie, że pragniesz 
przywroc•ć mnie do życia, ale wskrzes1c 
umarłego to się chyt>a żadnemu lekarzowi 
me udało. 

M.mo to doktór przychodził codziennie. 
Przy obiedzie Hobert wi.Jywał swo1ą zło­

towłosą có.ec:zkę. Maleństwo wiedziało od 
m.3tk1, że tatuś jest chory, chociaż nie leży 
i pamię~ała zawsze o tern, że m.3 mówić o 
wszystk1em, ty!Ko nie o chorobie ojca. 

Niestety źyc:ie moje było zwycrajne, za 
bardzo zwyczajne. Oczekiwałem czegoś nie· 
zwykłego. 

Myslałem, że lepiei nawet tak żyć, jak 
Szymon. niż tak banalnie, jak ja. Szymon 
był biednym man ak•em. Zdz er21ł klepsydry 
1 t~petował niemi ściany i sufit swego po· 
kOJU. Nazywał 1e p:>rtret.3mi •• Widzi pam te­
go mizernego chłJp::a - mówił do mn~e 
wskazu1ac na kartP, pośmiertnct - umarł n~ 
suchoty~. 1. opo.wiadal mi cJziwaczne historie 
z Jedo zyc1a. P1.>tem przechodził do drugiej 
kleps~·dry. 

~ż nareszcie zerwałem czarną krepę z 
mysli, Rozpocząłem nowe życie. Sł.:>ńce wte­
dy oo )iero ogr ta Io mnie, jal< dobre oczy 
Marji rozweseliła mnie Jasna czuprynka f\ni­
tf\J, Zdawało ml się, ze doszedłem dopiero 
do poł1.>wy drvgi gdy zaskoc,y1a mnie śmierć 
Głuc:h.J turkota . karawan po bru1<u, wstrzą 
saiąc moim ciałem, a i tak JUŻ wstrzą~n~I 
mną płacz. Zanim spuszczono trumnę ao 
grob J dl..lcnodz11y do mnie słowa mowy po 
grzebowe1. N1gay jeszcze nikt nie mówił o 
m_n1e tak dobrze. Wceszc:•e zwaliły się na 
w1e1<0 pierwsze gruoy 1 następne; co.ez mnie1 
dok li twe. 

Tura~- · 
Wiem, że lu:i1.i żyjących ciekawi to prze· 

dewszystK1em, co iesi. n.s drJ~1m św.1ec1e, 
ale me zas,>OKOJę waszej c1eKawości: - te· 
go me aa się wyrazić słowami h.1dzkiej mo· 
wy, f>o tu jc:st - 1naczet. 

.a<ooert. włożył zapisany papier do koper· 
ty 1 naKresl1ł po namyśie adres tygodniKe, 
który wy..;hodztł w mnem m1eśc:1e. 

(KedaKtor uznał, że jest to ekscentyczna 
nowelka i wy.:irukował Ją.) · 

- . Rooert, jedtąc obiad, miał łzy w oczach, 
chociaż potrawy nie były tak gorące, aby go Marja leżała chora. 
moaly poparzyć. f\mta prqsda do ojca i mówiła: 

Marja rozmawiała z nim jak zwykle 0 - Tatuś jest przecież moim tatusiem tt1 
wszystkiem. To go przemęczało. Nic nie ob- niech idL1e ze mną na sµacer. • 
chodził.> go życie, a ludzie - to były już - Nie mogę ddecinko, bo ja już umar-
stoty inne. obojętne. Czasem mówił o tern łem. 
do Marii. ł\nita zrobiła wielkie oczy: 

- D aczego zapominasz, że ja już prze- - Tatuś umarł? 
stałem iyć? l pewnością nie dałaś na mszę. - Tak f\nitko. 
Widzę, że nawet nie nosisz żałoby. Zamyśliła się głęboko. Przez okno wpa· 

Wtedy MarJa opuszczała ołow~ na piersi dły promyki slonca. Powiedziała stanowczo. 
Po chw1h wychodziła z f\nitą na spacer. file na spacer ze mną tatuś iść może. 

Gdy Kobert zostawał sam, myślał: Wobec teg.::> Robert poszt!dł z ł\mtką. 
- O, gd)'bym ieszcze żył. Zaprowadziła go do miejskiego ogrodu. 
Przez otwarte okna docnodził gwar mia· . ~obert patrtył na mężczyzn, Którzy tak, 

sta, a duże smugi słońca 1eźały na podłodze. Jak on prtechaJzali się z malutk1em1 córe­
Robert pisał 2yc1orys. Jedno zdanie było czkami. Kobiety w barwnych sukniach wo· 

owoctm godzinnego dumania i zgiełku wspo- ziły po ale1ac:h wótk1, w Którycn pyLate bo· 
mnień. bd b ły rqczkam1 o kołderki. NaoKoło po· 

„Urodziłem się w listopadzie, trzydzieści mni1<ow gomły się dz1e~1, jak motyle w 
lat temu. t\le najważniejszy 1est m1es1ąc:, w swńcu. 
którym człowiek przycnodz1 na ś .viat, niż f\nitka~ak tutaj przyjemnie 1 - zawołała 
rok. i>osępne światło wnikające do moich 
oc.u ksztaltował..:i p1erisze myśli. OU~rzym1e - Bardzo przyjemnie f\nitko. 
p1zedmioty ogł4dane w pierwszy.n roKu mo. - ~ł.:>neczKo n.u grze1e. a wiesz tatusiu 
jego żyda wyt1Narzały . kanciaste i okrągłe że jak ldl1emy p.:>d drtewami, to slon;!C:ZKO 
wyvbrai.enia. la duto byto cte n.1ych OJr oł/ przez liście s1~ patrzy, dlacze:łośmy s1«: przed 
Gdy zobaczyłem radosną jasność słońca mem scn:>W.llt. 
miale.n JUŻ Kilka m1es1ęcy. Dzisiaj znowu R.:>bert siadł na ławc:e • . f\nitka usiadła 
to W.iLYSlKO dobrze so:>ie przy..,ominam. oboK ni~~o. 
f\mnez.Ja p1er1Nszyc:h lat życia ustąpiła. Prawda, że te kwiatki są ładne? - py· 

tała f\nitl<a, pokazując p~lustk1e n na kloin· 
Miałem pięć lat: spotKała mnie najwięk- b t · ł 

sza przykrość w życiu. Odczułam J."' „ilnteJ·, 'I• k ore wytry;n~ Y kolorowym przepy· „ "' chem z zielonycn tra w ni Ko-w. 
niż póżniejsLe nieszczęścia To było w ustron- _ T 0 są śltczne k ..viatf. 
nem m.e,scu put>hctnd~o par1<u. Grałem na _ f\ c:zy tatuś mnie Koch!. 
mioc:e, a trą::>ka miała · tyłk.::> jeden ton. Gra· Robei t cał...11e iei kędLierzawą czuprynkę. 
·tern glośn.J i wytrw-ciłe. Btłe.n trębaczem. _ JJkżeby,11 mó .:Jl cię nie Kochać, f\oitko. 
Kolo mnie przeo1e:1ały pulKi. Moja pobudka f\.n:tKc1 myśli b,udzo glęb.:>1<o, a nagle 
wlewałd w nich mt;stwo. B.>j wruł op.::>dal mówi: 
N1eµrzy1aciel · zaczynał się cofać. Jeszcze _ Jeżeli ty m;iie kochasz i kwiatki ci 
chwila, a zagram triumfalną fantaz1«:. f\le się poJoOaJą i jest ci przyJemn.e to ty nie 
prtystedł pean z czarną p1..1szystą brodą umarłeś tatusiu 1 ' 
wz1<i• m1 trąoke. OdJal1ł su: razem -Z n.ą a Rob"'rt m.::1 wr że · • · · 
ja pozostał.:m na m1e1scu 1 b4rdzo rzeiMnie mu prz;d oczym: ~'f~k~~ w~z~r~o b~iru1e 
płdKołe11:i. K1ęsKa mo1a była. zui>~ln~. _Qdtąd do swiaJom.:>sci, że jui. się sk:nczy~o ~ cs~~ 
guy ktos mo..vlł przy mnie o jak1ms złym _ okUt.2? _ c · 1 • ··ł 
cz1ow1eku, przc=d oczami stawał mi obraz z ską~s gd ie ZUja b się ~ak, 1akby wrovi 

I czArną puszystą brodą.' , I • z mu nie Y " Obrze •• . Bierze f\nitkę na kolana i tuląc: w żarli· 

I 
Szablonowe stop1owanie w c~erpanlu wie- . · wyc11 objęciach, mówi, śm•eJąc się ze szc.z11=· 

dzy 1 zaJmowamu coraz to wyzszych stano- śc:ie: 
w1sk wyi>ełmało m1. lata, a - t~raz · jest to dla - Ja żyje, f\nitko, ja żyje. .. · 
mnie ta,K błahe, ze- me potrafi „ ml. nawet 
wzpommenia o tym okresie wypełnić. JesU 
bylo coś warte, to moje ślrczne · podróże, 
J•K fum · kr~cony wśród , zmien1anyc:n cuigle 
dekoracyj. Czasem Jakaś wyrazista twarz 
odegrała doorze rolę. - Mcitt~a z wysp po­
l1netyJskh.h. 1-'atrzyła na oddalejący się do 
f\ine1 yk1 o Męt, ktorym uciekła Jej cór ka, a 
wc:1r!:j1 szeptały słowa przel\leństwd. W nocy 
Du za zaco~1ł.:1 okrt;t. Gdy na„eszło pogodne, 
'-1che rano matka s1edz1ala nad morzem, trzy­
rnoJąc na kolanach corkę, której martwe 
ciału odniosły JeJ fale. 

Patrzyłem aługo w twarz matki. 
T alt, czasem Jakaś wyrazists,a twarz ode· 

grała dobrze rolę. :...:. -z-resitą ~- hTm móJego 
życia mieł treść przec:iętnzi, więc nie ujmu­
j4cą • 
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Jzadora Duncan 

Spotkanie 6/eonorg Vuse z 9ordonem Craig' em 
W jednem z pism teatralnych nie­

mieckich spotykamy cieka·.vy artykuł 
ze wspomnień lzadory Duncan. Cytuje­
my z niego niektóre ustępy: 

"Dzięki mnie Gordon Craig poznał Ele­
onor.; Duse. Duse zachwycona była 1 podnie­
cona jeg0 ideami teatramemi. Postanowiono 
więc, ż~ Jrai_J wystawi „ł{osmersholm" Ibse­
na na c.teść Eleonory lJus.:. W pociągu po· 
śpiesznym do Florencji jechaliśmy razem. 
uuse, ~raig, moje dziecko i ja Byłam u 
szczytu szc.tękia. Obie istoty, które ubó­
stw1aL.tm putraiiłam. zetknąć ze sobą. Dzieło 
Craqf a Lędz1e mogło się zn:altzować a Duse 
z.na1dz1e .... ~aśc1we ramy dla swego genjusLu. 

atru. Podczas jazdy byłam tak zdenerwowana, 
że nie mogłam prawie mówić. A musiałam 
używać całej mojej dyplomacji, ażeby ją 
powstrzymać od we 1ścia za kulisy. Kazałam 
ol wurzyć boczne wejście i zaprowadziłam ją 
do loży. Przez oług1 czas powtarzała Duse 
ustawicznie: „Czy będzie t" wyglądało tak, 
jak ja to sobie wyobrażałam?" Ciszę przery­
wały od czasu do czasu ukrz)'ki Craig'a za 
opadniętą hurt)ną: l\a rany buskie, c1.emuż 
pan nie robi tak, jak panu każę? I znowu 
dsza. W resz.cie po śmiertelni~ długiem cze­
kaniu, które wydawało. mi się bez końca, 
kiedy czułam, że "Wściekłość Eleonory do­
chudz.i do zen.tu, zaczęła się kurtyna zwolna 
podnosić do góry. 

Jak m<l.m up1sać tę chwilę? Jak opowie­
dzieć co ukazału się naszym olśnionym i za­
cłlwycun11u o ... zoml Nie byta to swiąiynia 
egipsda, ani gutycka kaledra, ani pałac 
ateński. lJaieku, puprLe~ rozłegie n.eb1esk1e 
oddali:!, poprzez. nil:b1ai1sk1e 1.armonie, ła­
godnie wznoszące się hnje, dusza Liej!la c.o 
1asnego wycmka scc:ny, h.tóry wydawał się 
ciągn.\Ć w n1esk,nh:zoność wst.echśw.ata. 

ł{ęka Eleonory wbiła się w moją. Obję­
ła mnie aług1m uściskiem. ł.zy płynęły po-

przez jej piękne oblicze. Staliśmy przez 
chwilę w milczącym uścisku. Eleonora była 
omemiała z zachwytu 1 artystycznego podnie· 
cenia. Potem chwyciła mnie za rękę i dłu­
giemi krokami pobit:gła poprzez ciemne ko· 
rytarze, aż na scenę. Dotarłszy tam, zawo­
łała: „Gordon, chodź tu czemprędzejl" Craig 
wypłynął z po za kulis, nieśmiały jak 
dziecko. Duse zarzuciła mu ramiona na SLY· 
ję. Z warg je1 c>łynęła taka powódź włoskich 
pochłebslw, że nie mogłam znaleźć czasu, 
aby Je prt.t:tłumacz)'Ć. t"łyaęly one jak po­
tok skalny. Craig nie płai<al ze wzruszenia, 
jak my, Z<1niem1ał jednak na chwilę, co by­
ło u niego oznaką głębokiego wuusztnia. 

W wieczór prem1.:ruwy wypełniony był 
teatr przez publiczność liczną i zacieka· 
wio;1ą. ł'c:.ty voJni.~sieniu się kurtyny... o· 
krzyk zachw)tu. Dzięki swemu, podziwienia 
godnemu mstyktowi, ubrała IJuse białą su· 
h.nię z szero.kiemi ręka"' ami, zwisającemi 
luźao przy c1de. W stroju tym wygląd .• Ja 
ona bardziej, 1ak Sybilla, niż jak ł{ebeka 
West. ~wem wlaściwem wyczuciem zrozu­
miała, źe musi zastosować się ~o wielkich 
imj1 dekoracyj. Po.ruszała się na scenie, jak­
by prorokmi. 
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Romans śmierci. 
Na atosie bialycb sk6r w kqciku 
umiera pazik. P1e~ń bez a/ów 
gra Sm.erć na srebrnym szpineciku; 
dwa cłJartv ~piq w spvko1u c/Jwili# 
i nik/11 pacbnie z.więdlość b~ów. 

Tak tal w szetmastej ode~ł wfo~nJel 
W zmrużonycb oczac{J ~wiecą Izy, 
pro:.zq i skarżą się bezglo~nie .•. 
Aż Sm1e1 ć w po/owie nutkę zmyli: 
4,0a pierwszej z dam wet bukiet-bzyl4 

Ta.:i siq stary romans plecie, 
prawda, az1ewczynko? - Koniec zna.sz: 
Smierć się uśm.ec!Jn.e przy szpmecie, 
pode1dz1e, ni.sko się pocbyli -

i poc.:iluje pazia w twarz/ 

Miec:1. 

MKWfii!i a 

'c'rzy pierwszej rozmowie służyłam za 
tlumacza, bo Craig nie umiał ant po fran­
cus ... u, ani po wiosku, a IJuse nie rozumi..tł.t 
po angiebhu !:>talam międz.y obydwoma gen· 
jusz;uui, które miały zupelnie ruLbieżne za­
patrywania. Cbciiltam szczęścia ich obojga, 
i uuało mi się to osiągnąć tylko za pomocą 
klanistwa. Prledstaw1~u1.: nie byłoby doszło 
do slrnlku, gdybym im powtarzała wiernie 
ich zuama. liay w pierwszej s.:enie „l{os­
mersholmu'' Craig zaproponl.lWdł olbrzymie 
wnętrze na kształt egipskiej świątyni, zamiast 
ma.ego pokoju, Eleonora wyraziia swoje za­
strzeżenia. Na to Craig: Powiedz lej wstręl-
11e1 osobie, .żeby się nie mieszała w nieswo­
je rzE:czy". Przt:Łłumaczyłam to: „On powie· 
dział, ie podz1w1a twoje ujęcie sprawy, i że 
zrobi wszystko, ażeby cię zadowolić''. 

iragedje słgnngch artgstek i modelek 
Wobt:c t..-go sprowadził się Craig z tu­

;tinanu garnków malarsk,ch i S.terokich pen­
dzh do teatru. Zabrał się sam do mafowania 
dehoracyj. l\ie mógł dostać zrazu płótna i 
musiał sklejać ze sooą worki Stare Włoszki 
zs.tywały worki, mlodLi malarze pum:igdli 
Crai!fowi, klor,r ot>nucał ich wymyśl.m.ami 
i pendzlam1, z rozwianymi wło~am1 biegał 
po niebezpiecznie wysokich drabm..tch i wo­
góle nie opuszczał teatru ani w dzień, ani 
w nocy. 

IJuse nie wolno było wejść do teatru. 
"Jeżeli wejdzie - wyjeżdżam odrazu - po­
wiedział Craig". Ale Ouse płonęła chęcią 
poznania nowych dekoracyj Craig'a, i mu­
siałam propozycjami długich spacerów w 
(1grodach Boboli odci n ć i pracowni 
Craig'a. Ty c:ta em dekoracje ..,Rosmershol­
mu" postępowały naprzód. ile kroć weszłam 
do teatru, aby Crai1rowi przynieść śniadanie 
czy obiad, znajdowalam artystę w stanie, 
który wal1ał się pomiędzy gniewem a burzli­
wą raddśc1ą. Chwiłam1 myslal oo, że zreali­
zuje w1dki.: ob1aw1enie artystyczne, w mo­
ment polem był zrozpacz.ony i płakał, ie 
nie może z.ualeść pomocników, i że zmuszo­
ny jest sam wszystka stworzyć. "Jeśli ta 
baba odw..tiy się lulaj nołitę postawić, to rzu­
cę 1ej garnek z farbami na gł0wę". 

Goy zblizal się wyznaczony czas, kiedy 
Eleonora miała zobaczyć gotowe dekoracje, 
slaralam się ~szelhit:mi mużliwemi środk·1mi 
ją zab ... wić i rozerwać. a oznaczoną godzi· 
nę z„bra.łam ją, aby towarzysz) ć jeJ do te-

'fi& M 

Wiktor Heiling 

Castellano, oprowadzający różnojęzyczne 
fowarzystwo po parku i zamku iVlouleidlre, 
zatrzymał się i rzekł: 

- Na tern kończę moje obiaśn=enia. Wi· 
dzieliście państwo już wszystko. Złużyliśc1e 
już swą dan.nę podziwu dm tego zamh.u, b~­
dąc2ii;o tak wymuwnem swiadectwern, świet­
nej z.:tmierzcn1ej przeszło.5ci, jakoteż blasku 
510rzów i tlorg 1ow. l>an.nę zas, iaką złozyc.e 
mn.e osobisc.e, pozostawiam do waszego u· 
znan.a, gctyż datki stanowią jedyne źródło 
mojego mrzymania. 

- Do hcha ! - rzekł do swego sąsiada pan 
Arwed Uonng. gdy mni członkowie tego to­
warzystwa po ... p.cszyli złożyć w otwartą rękę 
stare_;o, n,edbale uoranego przewodnika na­
p.wek. odpowiadaiący dostoieństwu zamku 
1V10ntefeltre. - N1e mam wcale drobnych. 
f\tam ty1ko 20 lirów, a to przecież za ::łuzo. 

• ie każdy lubi wykładać za kogoś na­
piwki. Dobr:z.e się przeto złożyło, że i Bru­
Do dokełmann, wynagrod.uwszy Castellano od 
s.eb.e n.e ~nalazł więcej drobnych w portmo· 
netce.' A1 wed Donng n:ezdecydowany obra­
cał w ręku swój banknot dwudziestolirowy. 

- Co się tego tyczy - rzekł kasztelan, 
którego oka nie uszedł ten ruch, ani wahanie 
- jestem chętn.e gotów. zmienić to na drob· 
ne, gnore. Ale przedtem pozwolę sobie po­
kazać p1nu coś osobliwego, czego nie mogę 
pokazać każdemu. 

Dzieje sztuki znają liczne wypadki, w któ 
rych malarz lub rzeźbiarz zapłonął miłością 
ku modcice i pod jej wpływem wpadłszy w 
wir wyuzdanego trybu życia, zatracił swą 
niezależność ducho•.vą, zmarniał. Ale znane 
są w dzi.ejach sztuki również wypadki, ie ar­
tysta, nat;rnąwszy się szczęśliwie na wysoko 
pod względem ei:ycznym stojącą modelkę, 
nietylko znalazł w niej kochankę, lecz rów· 
nie..i: i towarzysza pracy, kolegę w wyższem 
tego słowa znaczeniu. 

O kilku takich historycznych modelkach 
godzi się wspomnieć. 

Oto widzimy w pierwszym okresie roz­
kwitu renesansu w Wenecji postać wielkiego 
„czarodzieja bar '', malarza Giorgione. Nie· 
wiel wiemy o jego .iyciu, niewiele jest auten­
tycznych jego azieł - a.le ~łośn jed jego 
namiętna miłość do modelki, ięknej Cecylji. 
Artysta poznał ją podczas pewnego festynu 
ogrodwego, zapłonął ku niej miłością i wprost 
dla niej się pośwfęcił. Ale ona oszukiwała 
go, wreszcie opuściła; po roku wróciła; przy­
jął ją z niesłabnącą namiętnością; lecz naza­
jutrz po jej powrocie zarówno Giergione jak 
i piękna Cecyla zachorowali na dżumę i rów­
nocześnie zmarli„. 

W biografii florentyńskiego malarza rene 
sansu, Andrea del Sarto, modelka odgrywa 
wprost demoniczną rolę. Zwała się Lucrezia 
della Secie i była żoną kapelusznika we l'lu­
rencji, grzeszna miłosć owładnęła nią ku 
przysto1nemu wielce artyście; została jego 
modelką i kochanką - a równocześnie tak 

w 

- Cóż to jest 1 
- Coś straszhwego - odparł Castellano. 

Rzesza lurystów oddal1ła się. - Czy pan sły 
szał o losie p:ęknej lsolly? 

- Nie. 
Stary skinął głową. Dwudziestolirowy ban 

knot Arweda znajdowal się już w 1ego ręku. 
- Chodźcie panow.e! - Zabrzęczały klu· 

cze. - Lvlamy we 1 ść tylko na dwa piętra. 
- Codzi lu o sza1ę, pochodzi.!cą Jeszcze 

z czasów potężnego i mę.żnt>go Maialesty. Te­
dy z czasów około roku 1218. W mej imała 
się rozegrać straszna tragedia. Bliższe szcze 
góły pouawano sobie naowc.zas z ust do ust, 
a czem dalej przenikały, tem bardziej przy· 
ozdobiala je fantazja ludu w legendarne do· 
datki. W !dzicie panowie, oto stouny przed 
szafą. 

- Otwórz ją pani • 
Castelano potrząsnął głową. 
- Niepodobna! Zaden klucz nie pasuje. 

To jest seluetny zamek, które~o lajemn:cę o· 
statn1, rezydujący lulaj członkowie rodu Ma· 
lateste zabrali z sobą do fan11li1nego grobu. 

- Właśc.iwie ta szafa me wygiąda wcale 
na tak starożytną - zauważył Acw,d Dor.ng, 
-bardzo rozczarowany. 

Dobry towar jest wytr~ymały, signore 

l 
Zresztą, ta szafa muJiała być już bardz<;> sta­
ra, gdy obok w sali bankietowej odbywało sie 

demoniczny wpływ nań wywierała, że dla 
niej został złodziejem. ,Sprzeniewier.ął pie­
niądze, które mu posłał franc11ski kroi Fran­
ciszek l na zakup dzieł sztuki, począł i jako 
artysta i jako człowiek staczać się coraz ni· 
źej, aż przedwczesna śmierć wyzwoliła go„. 

Rubens, ów typowy · przedstawiciel ila­
mandzkiego baroku, miał dwie slynne model 
ki; obie były po kolei jego małżonkami. Naj­
pierw Izabella Brandt, za młodu zmarła na 
febrę złośliwą - wielekroć malowana i go­
rąco przez Rubensa opłakiwana. Pote-m He­
lena Fourment, która jeszcze jako dziewczy­
na służyła za modelkę mistrzowi, matka tak 
często przezeń malowanych dzieci. W ga­
lerji wiedeńskiej widzimy ją nagą, okrytą tyl· 
ko futrem; w Ufiziach jako grecką boginię 
i Madonnę. 

Tragiczne cienie osnuwają źywot Rem· 
btandta. Bez wytchnienia rysował, malował 
swą zonę Saskię. Wraz z jej śmiercią nędza 
wkracza w progi wielkiego artysty, aż pro­
sta dziewczyna z ludu, Henryka Stofels, staje 
się dla osamotnionego i zubożałego nietylko 
żoną i modelką, lecz również i dobrym du­
chem, towarzyszącym do końca życia tego 
melancholijnego i samotnego genjusza. 

Przejdźmy w czasy bliższe. Oto w 19-ym 
stuleciu spotykamy wielkiego ang;elskiego ar­
tystę, w którego .żyłach płynęła gorąca krew 
włoska: Dante Gabriele Rosetli. Dz;edzicz­
nie obc.iążony, patalogiczny, przeduchow:ony, 
a nerwowo wyczerpany; podobną jest jego 
modelka, jego kochanka i późniejsza żona; 

we:;ele pięknej Isotty. Gdyż to jest szafa 
Isotty. Pozwólcie, panowie, iżbym wam opo­
w.edział tę h1storję. 

- Tylko krótko - poprosił Bokelmann. 
- Gdy Verucchio z rodu Malatesta poślu-

bił p:ękną !sotto: - rozpoczął Caslelłano -
sprawił 1ei wielki ból. Gdyż comtessa ko­
chała biednego szlachcica, rnuemem Vittormo 
G.usto. ł'oaczas uczty weselnej, którą zapra­
wiała gonkiemi łzami, zniknęła w tej koruna­
c1e, gdzie chciała czeka1ącemu na nią V1llori­
no, dać oslatm pocałunek. 

- Achai - zauważył Bokelmann, które­
mu jako berlińczykowi nic ludzkiego nie było 
obcem - teraz JUŻ wiem, co nastąpd - Gał­
ką swej laski wskazał na szafę. 

- Si, s1 ! - skmąl głową Castellano. -
Zdawało im się, że ktoś nadchodzi. W prze­
strachu chcieli chwycić za klamkę drzwi, ale 
natknęli sJę na rozetkę, która otwierała siarą 
szafę. Weszli do mej, drzwi się zalr.za.snę­
ły - i -„. 

- „Nie ujrzysz już konia, ni jeźdźca!" -
uzupełnił Bokelmann. 

- Przynajmmej już nie przy życiu -
zgodził się Casiellano. - Skoro Verucchio 
przeszukał zamek i całą okolicę, nie mógł wie­
rzyć inaczej, 1eno, że anioł uprowadził mu 
małżonkę do nieba. 

- Wierząca dusza.„ 
- DopJero po upływie roku prz-v{ladek 

przyniósł rozw1ązan1e zagadki. Było strasz­
ne. Otworzono szafę„. 

- Już wiem! - rzekł Bokelmann. -
Wówczas znaleźli dwa szkielety. Para. ko­
chonków zmarła z głodu w tej szafie. 

- Tak sądzono. Było tak, jak pan ~a-

miss Elżbieta Soddal. Była tak wątła, tak 
słabowita. iż zmarła w kwiecie w:eku. Ro­
seUi poświęcił jej wiersze, które należą do 
najpiękniejszych w liryce angielskiej nowo· 
żylnej. W trumnę swej Elżbiety włożył odpis 
swych poematów; owinął je w złote pukle 
włosów zmarłej kochanki. Po roku żałoby 
zapragnął wydostać te poematy i kazał otwo­
rzyć grób. Przy upiornem świetll? pochodni 
widzi umiłowaną w stanie zupełnego rozkła­
du„. włosy jednak jaśnieją jak ongi, a w nich 
spoczywa manuskrypt.„ Dobywa go i - pa~ 
da omdlały koło trumny. 

Wreszcie: klasyk malarstwa niemieckiego 
19-go wieku, Anselm Feuerbach. Tragedją 
jego życia były dwie włoskie modelki; był ta 
człowiek, któremu żadna kobieta nie była. 
wierną; s~ takie natury, są tak tragiczne po­
stacie, których wielkość i zdolność, wytwor· 
ność etyczna wcale nie jest ochroną przed 
losem rogacza„. Więc najpierw Nana RisL 
która go ośmieszyła i stale martwiła, a po· 
tem jej następczyni Lucia Brunacci; Nana 
była modelką jego licznych obrazów Madon­
ny. Lucię malował jako Medeę w rozlicznych 
wcieleniach. Czy dla człowieka bardziej war· 
tościowego 1 Ależ gdzietam l Lucia Medea 
została kelnerką w obskurnej 117.ynkowni, po­
.:Jlubiła opasłego brutala i roznosiła między 
woźniców, zatrzymujących 5ię przed szyn· 
kiem, ćwierć litra cienkusza.„ A wielki ar­
tysta znosił srogą udrękę i nie mógł przenieść 
utraty swej wyidealizowanej mocą wyobraźni 
modelki. Popadł w chorobliwą melancholję.„ 

duje. Myslano zupełnie tak samo. I szkie. 
lety znaleziono również. 

- A więc, diaczegoż to wyobrażano tylko, 
że rzecz tak się miała 1 

- Był haczyk w tej sprawie - rzekł Ca· 
stellano ta1emn1czo, a głos jego pon żył się 
do szeptu. - Szkielet podobno nie był pra· 
wdziwy. 

- Nieprawdziwy? Jakże to? 
- W sześćset lat później wykopano ich 

znowu, a wtedy jakiś uczony proiesor z Bo­
lonji dowiódł niezbicie, że były to szk.elety 
dwóch małp„. 

- Ależ skądże się tam wzięły? 
Castellano wzruszvł ramionami. - Ja uło 

żyłem sobie wyjaśn:e~ie tej sprawy. W.ecie, 
panowie, jak ja sobie tę rzecz przedstawiam? 
i\tyślę sobie, że kochanek pięknej Isolty wpa· 
kowal do szafy zdechłe małpy, aby wyprowa­
dzić w pole swego rywala, Verucch o. Laś oo 
sam z kochanką zmienił to więzienie na le­
psze. 

- Czy to możliwe? - zdumiał się Alfred 
D0ring. 

- Wiele rzeczy należy uważać za możli· 
we - westchnął CasteHano. - Mnie się zda­
je, że V.ttormo G:usto był w tern szczęśl~wem 
położeniu, że zmienił to więzienie na wolno3ć. 
Ja sam z pewnością nie jestem w tern szczę• 
.Hiwem położeniu„. 

- W jakiem I - spytali obaj zwiedzaj~· 
cy jednocześnie. 

- By wam zmienić te 20 lirów, panowie 
Natomiast wy, panowie, możecie wyjść ntt 
wolno.ić przez te małe drzwiczki be.zp:eczeń 
stwa. 
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Fałszowanie autograf ów 
Jedno z najbardz·eJ opłacających si~ źródeł dochodu 

FałS7owenie pisma, a w szczególności pod· 
pfsów znacznie1szych osobistości, stanowiło 
zawsze jeano z najbardziej opłacających siE; 
tródeł dochodu w stołecznych miastach 
świata. Niedawno temu np. udało s iE; jedne­
mLI z takich fałszerzy sprzedać antyk .van u­
szom lodyńskim za ba1eczną sumę książkę 
z • własn Jrt;c z ny mi" notatkami oraz szkicami 
poezji... Schillera. f\ nie było to najw1E;kszem 
z fa1szerslw. 

Naślaoowanie pisma a zwłnszcza podpisu 
wyb1t111ejszych osobistości nęciło za ws ie pe­
wien oałam łudz • , atoli liczba fałszerstw 
wzmogła się bardzo od czasu gdy wś1ód 
koleqon•stów rozpowszechniła s1 · manja 
Zb1eran1a autografów sławny ... h osob•sLOści. 
Putworzyły się w owym okresie nawet tajne 
szkoły, celem kształcenia się w tego rodzaju 
fałszerstwach. Instytucie te rozw1ja1y się 1 
dosi<oneil1ły stosownie do zrt;czności i zdol­
ności poszczególny:ih aspirantów. 

Budan w sw~j cennej pracy z tej dziedzi­
ny wspom1na, źe kroniki notują aż nazbyt 
długą 1 prawie nieprzerwaną listę procesów 
o najbe!czelniejsze fałszerstwa te~o rodzaju 
oraz wymientaJ<i liczne nazwiska osław10· 
nych fałszerzy. W r. 1593 pew1efl portugal­
czyk naz"" 1sk1em Seoast1ano i:.łaszo .vał tak 
świetnie pismo i podpis Sebasjana del Cano, 
naowczas komendata eks,Jed1cj1 portuJal· 
SKiej do ł\tryKi, że sam ~eoerał uznał podpis 
ten za wtas11yl W 1n .1ym wypadKu wypłaco­
no w jedny.n z banKó.v lof1ClyńsK1ch µewne­
mu frcrncuz.JW1 po przedloieniu puezeń fał­
szywego czeKu poi<aźn~ sumę czt..:rech ty· 
s1t;cy funtów szterl1ngó .v. 0Kazic1el czeku 
m1a1 ndwc:t przy sob.e wiarygoJ .1e listy u­
w1er ~ ytelniające, oczyw i ście takie sfa1szo· 
wane, które okazał na żądanie docyczącemu 
urzt;dntkowi bankowemu. 

t\ż do roku 1850 by1y autografy sławnego 
niemieckiego poety Schillera n 1ezm1erną 
rudkością 1 płacono za nie ogromne sumy; 
atoh od tego roku począwszy pujaw1ł się 
prawdziwy ich zalew: Wó-Nczas to nawet 
cón~a poety bar,onowa Gleic:he.1-Rosswurm. 
naoyła jeden z nkh za sumę t4H talarów 

1 ~()OJ złotych). 

wym. Znajdow1.iłv si~ w nim autografy ł\lcy­
bi adesa, Juljusza Cezara, f\ttyli, Heroda, 
Judasza lskarjoty. Marji Magdaldnyd) Pi1ata 
1 t. d., nie wymienia1ąb już nazwisk innych 
osobistości bliższych naszych czasów. 

W połowie wieku ubiegłego naśladował 
pewien f1 ancuz w sposób wprost n edości · 
gniony, a potem sprzedawał po bardzo wr 
górowanybh cenach, monogramy rzekomo 
włesnoręcznie wykonane orzez różnych ce· 
sarzy i papieży. Niedawno temu znowu pt:· 
w1en berlińczyk, nezwiskiom Kmeleis wpadł 
na niezwykły pomysł. Oto na,;ywszy k .IKa 
egzemplarzy biblij starych wydań pow„.sy· 
. wał w mch obok teksLu na 111arg1nes1e łuo 
na karcie tytułowej jakieś wersetz lub dedy­
kacj~ z podpisem .•• Marcina Lutra, a na­
st~pme wysyłał swo1ą żonę do Luoeki, Bre­
ny, Lipska, a nawet do Wiednia celem · roz­
sprzedania tych egzem,.ilMzy jako cenny;:h 
u.11kató-N. Oczywiście znalazł nat>ywcow, 
11.tórzy zapłac.ili chęt111e wygorowane nawet 
sumy, bo książka tdlUl staov .viła dla mch 
wartvśc nieomal rellK.WJi. 

Moźnaby przytoczyc -całe setki przykła 
dów podobnego rodzaju manipulacji oszu­
kańczych. Skałą podwodną o którą się naj­
częściej rezbi1aJci próby fałszerstw autogra­
fów, zwłaszc.za jeżeli chodzi o dokumenty z 
czasów bardzo dawnych jest zawsze prawie.„ 
atrament. Według Phn1usza Starszego (23-7~) 
D1osk.owidesa, l ~ karza i botanika grecKiego 
1 innych, faorykowah starożytni swój inkaust 
z sadzy lub z w~gla rośllnnego sproszkowa­
nego. f'\trament taKi odznaczał s.ię o wiele 
lepszą trwałością mż dLtsiejsze. Siady tegoż, 
zwłaszcza na przedm1otac.h z materiału po­
rowatego były naprawaę nie do zniszczenia. 
L1kaust ten miał 1ednak tę wad~, że me 1.5-
rwo się rozt>ływa1, co spowo..iowało, że z 
czasem poszukano do tego celu innych sub­
stanc1i, Jak np. wh11olu żelaza. Dziś atoh 
01egł.;śł i doświadczeme fałszerzy w chem11 
zdołały poKonać i tę trudność i rynki całego 
świata zaopatrywane są zawsze w fałszywe 
autografy. 

-
NIEBEZPIECZEŃSTW A ZAWODU AKTORA FILMOWEGO 

tak długo na skale, aż całe ciało Tomasza by­
ło poszarpane i krwawiące. Nagle Tomasz 
zostaje zrzucony ze skały i spada do morza. 
Czekaliśmy z tem zdjęciem przez kilka dni 
na zupełnie spokojne J;11orze, gdyż musieliśmy 
przygotowywać pomoc na chwilę, gdyż To­
masz spada ze skały. Wycelować dokładme, 
w które miejsce skoczy, nie ·mogliśmy, gdyż 
trudno przewidzieć, gdzie spadnie ktoś, kogo 
zrzucają poprzez skałę głową na dół. Spaał 
on z takim impetem, że stracił przytomność. 
Nie ukazywał się tak długo na powierzchni, 
że wszyscy byliśmy już zaniepokojeni. Gdy 
się ukazał wreszcie, znaj dowal się w okrop­
nym stanie. Całe ciało jego naprawdę krwa· 
wiło. Z trudem wciągnęliśmy go do łódki i 

I 
zastosowaliśmy środki ratownicze. Gdy od­
zyskał przytomność pierwszemi słowami, któ­
re wyszeptał z wysiłkiem, były: 
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Kina ,,SŁONCE'' 
ul. l'łeplórkowsk1ego 28 (dawn. St.·Zarzewsk•) 

Dojazd tramwajami Nr. 3 I L 

Od d. 25 do d. 31 grudnia 1928 r. wł.: 

Wielki S:vlQteczDY Program I 

NOC PRZYGOD4J 
~ MILJARDERKI 

(KSifłinłczka dolarów) 
Tysiąc przygóJ amerykańsk. mlljaderki 

W rolach głównych : 

Liana Hail oraz Georg A1e·1sander 
PoCZlllek seansow: o godz 5-ej . 
W n1edzie1~ I iwięta o godz. l:d. 

1e talszerstwo autografów. któremu 
akło nawet cech komicznych, popeł· 

we Francji. Ofiarą paoł tu pew.en 
y o sławie europe1sk1ej, mianowi:ie 

Zawód aktora filmowego połączony jest 
często z narażeniem życia. Jest bardzo wie~ 
le tilmów o rozmyślnie sensacyjnej treści lw 
rodzaju filmów z .i=.dd1e Polo, luu Harrym Pe­
elemj. Ludzie, siedzący spokojnie w kinie i 
mający poczucie wi:asnego bezpieczeilstwa, 
chęi.nie przygląda się temu, jak mni narażają 
swe iyc1e 01a ich zabawy. l:zęsto naturalnie 
fiim jest grany w ten sposób, że widzowi wy­
daje się tylko, że aktor jest w prawdziwem 
niebezpieczeństwie. Np. z wysokiej góry 
spada nie aktor, a manekin. Jeżeli pokazuje 
się jakiś wybuch, lub pożar, to przeważnie 
scena wybuchu zdjęta jest oddzielnie i aktor 
zdjęty jest oddzielnie. Obrazy zaś te poka­
zywane są tak szybko i razem zmieszane, że 
widz się nie orjentuje i ma wrażenie całości. 
Jednak filmy, w których aktor naprawdę na­
rażony jest na niebezpieczeństwo, mają naj­
większe powcdzenie. Publiczność bowiem 
nie lubi udanej sensacji, a prawdziwą i czuje 
się oszukaną, dowiedziawszy się, że rzeczy­
wistego niebezpieczeńsiwa wcale nie było . 
Niektóre wytwórnie filmowe stosują się do 
tych upodobań. Oto opowiadnie jednego z 
aktorów, biorących uJział w takiem ryzy­
kownem zdjęciu: 

I - „Zatłukę na śmierć każdego idfotę ki­
nowego, któremu będzie się zdawało, te ten 
skok - to nab1eranief" f 

Jeszcze większe niebezpieczeństwo istnie· 
je w obrazach, w których występują dzikie 
zwierzęta, Podczas wykonania filmu „Quo 
Vadis" - podczas zdejmowania sceny cyrku 
zgmęło trzech statystów. Często lei zdarza­
ją się nieszczęśliwe wypadki podczas szalone 
go pędu samochodów, zeskakiwania z pocią­
gu i t. d. 

IZ}' Jakób f\leksander Chlarles (1746-18~5) 
„ __ „.:zas b1bljoteKarz łnsLytutu N.iuk w ._,a· 
ryz u. ~ośc1ł on sobie prawo wykazania przed 
światem, że sławne teorie powszechnej gra· 
witacj1 me są odkryciem l'lewtona, lecz 
francuza Bla1se-Pascoła, a na dow..>d tego 
uczony ten przeJrozył czł.:mKom ł\Kademj 1 
NauK w Paryzu oryginalną rzeKomo kore­
spv1.1enc1ę m1t;dzy VasKale.-n a Newtonem z 

Według scenarj ;_ts,~a Tomasz ucieka przed 
gon:ącymi go marynarzami angielskimi. Do­
tarł wreszcie do szczytu skały. Nastąpiła 
walka na śmierć i życie. Walcząc tarzali się 

rok.u 16:>4, z Której wy111Kało .niezo1c1e", żu ~'*.'*'\\~'*.\\\\~~~-.~-.-..-..-..."6'\6._..,.._..,..,..,.,...,.,.....,...,...,. 
francusk.1 uczony już wówcz.:is przesiał w ~ • •. .....,....._~ .............. ~~,._,._,._,...,._ .... ,......._ ............ ~~~~ 
lisc1e Newtona s N.JJe S..>.J:>cr zeżema, do- ,._ UJ (11 I I ~ 

. t}'CZ:<iCe tego ważnego OdlHycta naukowe:;JO. I ! IC n! pr~gram z li CH ETA lVie,lk_i prouram -
' . D.1ez~yKla ' ta . r.-=welacJa wywofdł'1 żywe ~ św·1at~czn11 R • sw1ateczny ~~ 

protesw n.etyl.ko „w t\ng11, ale nawet w sa· ~ ą ii J • lf 
mel franCJI, zwlaszczd gd.,. stwierJzono, że ~ 

"'r0Ku .16J4 , Ne.vton nit: liczył więcej naJ .... NaJ·nowsza produkcJ·a 1928/29 ! 
l l laf iyc1a, a wiadomo, że swoje badania ~ r. ~ 
nad proołemem, Ktory 90 uczynił nieśmter- ~ ~ 
te1nym rozpoC:Z<.lł on dopiero w 20 roku ży- ~ LllCJDNO DLBl!D'lltnl UłVflln e1oson ~ 
~1:~c~a,je~~1iz~c;mwscfa~~n~~s1~~::t·:~~~~~~;_ : Oli D lll! I , in U ~ 
no nawet \l.Zmiankę o f . l1żance z kawą, a we wspaniałym salonowym dramacie w 10 aktach p. t. ~ 
przecież wiaelomo, że napój ten wprowadzo- ~ -

no we Franci1 dopiero w roku 1669, zatem ~ H I J E N y N o c y ~ w 7 lat po śm1er1..1 Pascoli:1. « ~ 

tyc: 1 e~r;d~~~~~~~s ~.r;~~ł~:ł zs~7as~c~~~~~~ : _ ~ 
się po11aoto OKdzało, że 1 cały Lbiór autu- . · ~ 
grafo..v, za ktore zapłacił w aoori:.1 wierze 'ft Szalony przepych wystawy. Niewidziane dotąd popisy kabaretowe. ~ 
~urnę, oapowiadającq Clz1s1ejszyni .50 tysiąr <ft ~ 

bom zLty, h, - '0Nnież O<mł się fo~:,;, 7.:f ,!~ '!;; '* * ~ '* '* '* '* ~ '* '* '* '* '* '* '* '* * '* '* '* '* '* '* '* '* ~ ~ ~ 

Zdjęcie powyine przedstawia fotogla --•· 
znanego pogromcy Zachodu 

TOMA MIXA 
występującego obecnie w Klnle .• CZF\RY• 
jednego z cioł()wych artysto .v wyt wórnl 
Foxa, h.tóry swemi brawurowemi filmami 

z.adz.lwla cały świat • 

...,..e Niebywały program _ Swiąteczny I :c­
Wielki superszlagier sezonu :: Ostatnia produkcja 1928-29 r. 

mas 
KPiRKOtOMNE POPISY. SZPiLONE GONITWY • 

NIEBYWPitł\ TRE$Ć. 

ulubieniec narodów 
postrach dzikiego Zachodu TOlll MIX 

ą złoczy • 

• Nf\o PROGRAM: Komedja amerykańska. 
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OWE KINO! Po raz pierwszy w todzi ! Wielka świąteczna premj era! Po raz pierwszy w l.od.zi ł 

„Sajka" 
Wstrząsający dramat psychologiczny nieszc:zt;śfiwców, których b'agiczny zbieg okoliczności 

pe~ w objt;cia zbrodni 

·FranRiszkańska 31 a 
=======--========r..rna;w..„m •• nnn: 

Orkiestra pod kierunkiem 
Z. Sandomierskiego. 

~ 
W roli głównej artystka o twarzy 

pazia i królewny 

lnlgorzntn Schlegel 
Tragedja i nędza beuoootnych. Ołlycla życia 6ezC%eszcząca Izy najświętszej rozpaczy. 

Początek o godz. 12·eJ w poi. Dramat dziewcząt, które porwał wir ulicy. Cierpienia i tęsknoty tych, za któremi zamknęły się bramy więzienne. 

Kl li O-TEATR 
Wielki świąteczny program Po raz pierwszy w Polsce 

OB -L 
PIOTRKOWSKI\ 108 

r 
Wielka sensacja salonowa o nieb. napięciu 

i emocjonującej treści. 

-
I 

UW.1\01\: Na pierwszy seans wszystkie 
miejsca 50 gr. i 1 zł. Poczlłtek o godz. 

12-ej pp. e ~ó~~;~~ Esther ~!~te;>n oraz Nell Hamilton -=-------
Orkiestra symfon. pod kier. M. Lidauera Nad program: Komedja · amerykańska. t„ 

r 

Okazja (iwiazdkowa 1·1! 
HM(~~~.t'j~!U'>"~~>V'>? I~~:~~ 

lfłieiski Kinemntograi Dświntowy 7 Om MJ i · 
WODNY RYNEM. (róg Rokicińskiej) 

T7łko do dnia 31-go grudnia 1928 r. Od wtorku, dnia 17. XIL do 31. Xll. 1928 r. wt. 

W SALONIE SZTUKI FOTOGRAFICZNEJ 
PROGRl\M ŚWlł\TECZHY. 

•• S ŻAL N CY·· 

„ 'lgraspolski" Dramat w 12 aldach z cyklu 
,.My pierwsza brygada• 

Reall:iacja Leonarda Buczkow•klego 
według scenarjQ.Sza I\. K. Czyżowskiego, 

W rolach głównych: 
11kra• . Sztuka" Prnm11 

F1t11ralluog „ . u P1rtr1ta1 

Wlaśc. JAN BUCHCAR, ul. Piotrkowska 76 
lreJUt Gaw~cka, Marjan Czaaskl, Jerzy 

Kobus:z, Hicks. Stana, Bolesław S:zczur­
klewicz, Marek Or6g. 

Następny program: „5 E RC E". 
Zamenhofa I Cril PlalrknslflJ 1%1). 

Wobec zbliżajłlcych si4= świłlt dodaje każdemu do tuzina fotografii gabinetowych 

PO,RTR ET duży, rozmiaru 40 X 50 cm. 

Początek seansOw dla dorosłych o godz.. 18.45 
I 21. w soboty I w n[odzlele 16.45, 18.45 I 21. 
Początek seansów dla młodzieży o g. 15-ej 

I 
i 17.-, w soboty i niedziele o 13 i 15-ej. 

Wykonuje wszelkie pm:e w zakres 
fotografji wchoci.ulc.e. 

Wykonanie artystyczne. 

ATAWIS ... 
f\JNOWSZE TYPY RF\DJO-ODBIORNIKÓW 
f\J W lĘKSZF\ SELEKTY\YNOŚĆ - -
F\JWIĘKSZF\ CZYSTOSC TONU - - -
F\JNIZSZE CENY - - - - - -
F\J DOGODNIEJSZE W f\RUNKl KUPNI\ -

__ ATAWIS ... 

.... ino RESURSA .-L . Kilińskiego Nr. 123. - I 
Dziś i dni następnych. 

Wspaniały program Swiqtec:znf pełen humoru 
i śmiechu I 

Tajemnica podróży poślubnej I 
Przygody najwię szego hulaki świata I 

, ·Mói rzvin~iel Hnrrf' 
(SPELUNfiA MIŁOSCI) 

W rolach głównych: 

Ulubienica Har„v Liedłke 
Publiczności . ,-I ' 

urocza narJa Paudler I Bruno Kastner. 
Nast~pny program „ZŁODZIEJ SERC„. 

·······-·--·-------------·--------­······---------- ---------
Początek seansów w dni powszednie o g. 5,30, 7,15 i 9; 

w dni śwll;teczne o godz. 3. S. 7 I 9. D 

.. 

" 1~;.;rmu~~~~;O;cR~~MOK~ 

Ważne z powodu mrozów! 

Pl 
szamotowe iryjskie 

ekono ··czne 
poleca ze składu: 

„ ELIBOR" Sp. f\k. Handlowo - Przemysłowa. 

Ł. J. B O R K O W S K I 
t.ĆDŻ, ul. Kilińskiego 70. Telefon Nr. 84. 

Kosze Swiąteczne· 
w wielkim wyborze 

poleca firma 

• S. JA O RS • 
ł.ódt, ul. Piotrkowska Nr. 54. 

Telefon 45-76. 

HaJstaruJ I najwi~ks:z:y 

HRNDEL WIN, 
SPIRYTUALJI, 

TOWl\RÓW KOLÓNJl\LNYCH, 
DELlKl\TESÓW i OWOCÓW 

Uwaga: 
Zestosowanle u nas wyjątkowo niskich cen, zniewoliło 
konkurencje; do naśladowania misi.ej dewizy: • Wielki 

obrót - mały zysk" . 

Iii 

wszelkiego rodzaju w wielkim wyborze poleca 

Fabryka Luster 
OSKAR KAHLERT 

ŁÓDZ 
ul. Wólczańska 109. Tel. 30-08. 

......••••.•••......••.••• „ .•• 
i NA &WIAZDKĘI i 
• Zegarki z1ote. srebrne. niklowe I I pierwszorzędnych firm. • 

• Zegary stoJ"ce. łclenne, biurowe • 
• oru w11elk" Bl!UTERJ~ na)ao- • 
•. wuych fasonów poleca w wlelklem : 

• 
Wyborze na naJdogodnlejszych wa- • 

a runkach (na ralJ). • 

: AN CHMIEL: 
ŁÓD!, Piotrkowska 100. I 

Wykonuje •I~ wszelkie repor11cJe • 
zegarmlstrzewskl• I Jubilerskie, • 

& Szybko I solidnie na kaid• i,danle. • I u·WA8Aa fllp iadnej nie posiadam. = 
• m • · ...... „ ...................... . 

C z y t e J n i k 6 w naszyc/) prosimy 
uwzględniat przy zakupac/J wyłącznie 
irmy ogłasza jqce się -w, nanem piśmie. 

""~- - ---- .. ---
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Kina ERA dawniej FLORA 
lllWJUY aa. 

msp2n1·21y propr=-m srw)afeczny I Rekord .romantycznego .nastroju, ~licznego kolo~tu, •u 1 ARC KSIAZ"Eych 5

JEDZiEająceigey 
(Jeszcze jedna kobieta) 

Opa)aJ~ dzieje milołci arcyksięcia do ślicznej dziewczyny nad modrym Dunajem. 
Role główne odtwarzają; najpiękniesza gwiazda ł\meryki BILLIE DOVE i rasowo-piękny CLIVE BROOK. 

. . . . 
li' EEaU-IEli EEEllEEEi1 

KlllO • = Wlelkl program Swiąteczny I Od wtorku, dnia 25 do poniedziałku, 
dnia 31-go grudnia 1928 r. włącznie Następny 

program: • PllPIOZI\ sz 
KDIAsklego 178. 

AZE Córka 
Szeika Poat1tek punktualnie o godL 5.IO 

w 90botq, o 4 pp„ nledz. o 3 pp. 

Monumenfalny dramat wschodni. (Le prince charmant) Monu~ntaln~ dramat wschodni. 

W rolach głównych: NATALJA KOWANKO i JACUE CATDLAIN. 

_.------------··· ••• 'Mł!NJ !-----------------·-----------~ • ~ Hurtowa i detaliczna sprzedaż Poleca: 
Warto się przekonaćl Warto się przekonać! · 1 o Bu w I A Obuw1'e najprzedniejszych gatunków demskle, mę-

skie, dilecinne I dla młodzieży szkolnej. 

NA RATY • za gatówl1ę Sniegowce i kalosze. 
. d kODIBk"J. D damska m•~ką i dzhz~inną Wielki wybór PANTOFLI prunelowych, atłasowych· p1erwszorzę na U 'ł '11 'ł.i I l"Ui filcowych, skórkowych, pluszowych, tenisowych i gim-

oraz różne Jedwabie sezonowe 1030 
nastycznych w najelegantszym wyborze krajowych 

i zagranicznych. 
poleca 

D LE DnA Piotrkowska lir.&. 
• ..... U J Tel. 23·92. 

~„„„m11a1•u•„11m„a•1„ ... „ ... „„.4MWmmawmamm„„BIB!IZl1m~ 

Ceny reklamowe. 
UrzE;dnlkom państwowym. komunalnym I fabrycznym na 

dogodnych warunkach. 

~11111m„„„ ... „„„ ... ~••a1„„„„„„„„„wuam•msea•~ Łódź, Nawrot 7. U Ul :Ig 2• Przyjmujemy dostawy dla robotników zatrudnlo 
U U• nych we fabrykach na niskie tygodniowe spłaty. 

Zamówienia przyjmiJjamy przez delegatów febrycznych. 

Własna Wytwórnia Kołder 
!-ł• Chądzyńskiej 

PRZEJAZD 16 
~ 

Podarki 

Gwiazdkowe 

Zegary . 
Zegarki 

Biżuterie 
Platery 

poleca po cenach 
konkure ncyjnycb 

9an 

:tlacek 

na 
liwiazdkęl 

... „„ ... „„„„„„.1„-„„-„„„„„ ... „„ ... lmll! 

orzy&tajcie z okazji! 
do 40°/0 

zniżki 

Tania sprzedaż 
gwiazdkowa 

kapeluszy męskich 
do 48°/0 

zniżki 
rtajbardziej 
interesujqcą 
i ciekawq 

będzie choinka 
wówczas tylko, gdy 

m·ędzy upominkami znaj­
dą si~ 

najnowszych fasonów - filc:owych i pilśniowych pierwszorzędnych fabryk 

Ha1·man Turobin er ul. Piotrkowska Nr. 82 
sklep frontowy 

Pióra wieczne 

Parker Duofold KINO - VICTORJA 
D. l Ostrowski 
laódź, Piotrkows~a 55 Taj;:~w·==nyp~;i S. ~ 

UWł\Gf\: Z powodu zaprowadze­
nia piór .Parker Duofold• u· 
dzlelamy z piór wiecznych 
Mont Blank i Waterman 

(fv\lSTR.l. SWIATł\) Według powieści WERNERA SCHEFFA 

:„=~ Xenia Desni, Olga Czechowa I Fred Solm 

20°10 rabatu 
z cen fabrycznych 

Pi6ra wieczne 
z 14 kar. złotą stal6wk11 od 

zł. 6.50. 
Kuplę 

kaidt& llołć starych 
gazet, Trombkow· 
ski, ulica Składowa 
.N! 23. 

Na raty I za got6wkt: 
FabnkD luster, stolurnla i nlklnrnla 

Wielki wybór MEBLI, trem, toalet i lus­
ter wiszących. 

Przyjmuje si~ do niklowania i srebrzenia 
platery, wszelkiego rodzaju sprzt;ty do­
mowe, chirurgiczne, rowerowe i t. p. 

. Przadsięb. robót szklarskich i sprzedaż szyb. 
JAN CANDRYK, Łódź 

na garnitury, spodnie, palta męsllie i damskie 
oraz mundury wojskowe 

pierwszorzędnych fabryk Ł6dzKich i Bielskich 
poleca~===== 

• "ŁAD L Hro'le"''k1· Ł6di S U K Ił A 
1 

W &l 
1 

Andrzeja Z • 

ten1 niskie. Dogodne warunki kupna. 

.Łódź, Brzezińska 10 220 

ul. Piotrkowska 255. Główna 11 
tel. 59-03. 

t460 Tel. 50·17 fabryka, Łomiyńska 14. 

Czy jesteś członkiem L. O. P. P.? 
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DEO CORSO 
Przejazd 2 Główna 1. Zielona 2. 

S W I Ą T E C Z -N E P R O G R A M Y 
Huragany śmiechu 11 ! 

oł\ wNoł\:J~~~~~1rc~ PIT i PRTRCHOft 
w. obrazie p. t.: 

W spelunkach Marokka i Nowego Jorku, rozgrywają 
si~ przygody miłosne, wyjątkowo oryginalnej akcji, 

-- w obrazie p. t.: -=i 

Wielki sensacyjny film najnowszej 
produkcji 1928-29 r, 

z udziałem plemion lndjan ki 
! łn~tn ~knlnei Donnv Hif i R ff i ~TRRZRC1 w roli głównej znany bohater 

GEORGE O'BRIEN 

Mf\SOWE PRZEPIĘKNE ZDJĘCIE\. ~ó:~;~~ Willace'a Beerr i Raymond Hatton 
najpiękniejsza blondynka ameryki 

LOIS MORAU. 
Nadprogram Parsa. Nadprogram Farsa. I - Nf\DPROGRf\M Ff\RSf\. 

ID.!-=pocZf\TEK SEf\l'ł~ów"""';'SÓBOTY, NIED7iE'tE' i sWIĘT°
0

R o GODZ. li-e1. 
~ ·-------

'Et 
Szczyt na pięcia! 

Wielki świąteczny szlagier! 
Groza sensacji! 

Niebywały 
film p. t. 

Szalona 

1 odwaga 
Początek seansów 

o godz. 41/2 p. p. 
W niedziel~. soboty 

i świ~ta od 12 w poł. 

Ceny miejsc w soboty, nte­
dziele i święta od 50 groszy. 

LWY, TYGRY Y, • 
MILJONEfłZY 1 

Orkiestra pod dyr. 
R. Kł\NTORR. 

• ra e ' • asa emocyj! Ogrom 
=.aea·E!l&FEE*Eeiil-i'i!i 

Poczljtek przedstawień o godz. 

po poł., vt sobotę, niedzielę 

i święta o godzinie 12·ej. - -

Ceny miejsc na pierwszy seans 

50 gr. I 1 zł. - -

ITOL 
Róg Zawadzkiej i Zachodniej 
.....•.... „ ••..••. . •.....•..... ········-·-···········-·····-·························-··········· 

Wielka orkiestra symfoniczna pod batutą 
koncertmistrza SZ. Bl\JGELMl\NA. 

·-------·--· ·················--·-··································-··-············-------···-··· 

UWł\Gł\: Ceny miejsc na pierwszy seans 
w dni powszednie oraz od 12-3 w soboty, 

niedziele i święta 50 groszy i 1 złoty. 

o 

ar-- L 1rl 

Dziś i dni następnych! Semacyjne arc14zieło mistrzowsldej rełyaerji 
MICHAŁA LINSKIJA. 

"'1ELK1 PROGRAM ŚWIĄTECZNY 

AR OWIE 
Wielki film o emocionniGcem podłożu. Wrkonang na podstawie taingch .nrchiwnm Ochrang Carskiej. 

w roli głównej HELENA LUNDA. 

Wielki świąteczny program. Dziś premjera potężnego filmu. 

W roli wielkiego księcia rosyjskiego 

I s 
Ponadto pierwszy raz w Lodzi aktualny film p. t. Ł6df ośrodek polskiego przemysłu wł6kienniczego ~ 

wytwórni „IRł\FILM•. 

E poleca z własnej 

- - wytwórni Il 

'EW 

DYŃSŃ.I 
Nawrot 201 tel. H•lł-
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Dla Pań i Panów 
ZAWODOWE KURSY KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH 

Franciszka RĘ KIEWICZA Łóoz. T~~~:s~!!zkl 21 
(B. WSPÓt.Wt.F\śC. I KIEROWNIKI'\ KURSÓW WOYNY} ZAPISY PRZYJMOWANE SĄ W LOKALU 

5AKOCBODT DO N.&0111 ł, 6, S CYUNDROWE. , SZKOLNYM OD 8-ej RANO DO 8-ej WIECZÓR. 
ORZICZHll TECHNICZNE i REMONT SAMOCBODOW.-

ino pół~zielni 
Pracowników PaństarowJah, 
Komunalnych i Społec1nych 

Od wtorku, dn. 25-go do poniedziałku, dn. 31-go grudnia 1928 r. wł1lc1nie 

WIELKI WSPANil\ŁY PROGRl\M SWIJ\TECZNYI 

NADKOBJETA (TESHI\) 
Problem mlłośc:I I macieriyństwa Film sii;gajiicy do tajników duszy ludzkiej. 

w rolach głównych: Marja Korda, oraz Jameson Thomas 

Pocz~tek seansów w 
dni powszednie, z wy­
jątkiem sobót, o godz. 
3.30, zaś w soboty, 
niedziele i świ~ta o 
godz. 2-ej po poł. 
Ostatni seans o 9.30. 
Na 1-szy seans ceny 

w l.ODZI, ul. Sienkiewicza .N'2 40. 
362 

~~pny program: "POKUSI\• W rolach główn.: HELGI\ THOM.A.$ i CHf\RLES de VOIGT. 
miejsc zniżone. 

Kł\LBnDARZE HR ROK 1929 
terminowe, iclenne, portfelowe, agendy do przekładania, kieszonkowe, 

portmonetkowe. Wielki wybór ścianek kalendarzowych 
POLECf\ PO CENf\CH KONKURENCYJNYCH ----

WYDAWNICTWO KALENDARZY 

A. J. OSTROWSKI, Piotrkowska 55, tel. 35-łO 
UW.A.Ul\. Najtańsze źródło zakupu ścianek i kalendarzy 

dla odsprzedawców. 

DRABINA 
Sp. z ogr. odp. 

Fabryka drabin wszelkiego rodzaju 
poleca swoje wyroby 

ŁÓDŹ, I. Klllńskiago Nr. 136. Tel. 77-00. 
Stale na skład.zie: drabiny pokojowe, mon· 
terskie, malarskie, sklepowe i przystawowe. 

Dnekcia Polskiego -Monopolu Trtuniowego 
ogłasza przetarg na dostaw~ 132.000.000 szt. jedno­
kolorowych etykiet do pakowania tytoni krajanych w 

paczki po 50 g„ a mianowicie: · 

a) 36.000.000 szt. etykiet „Machorka Przednia', 
b) 96.0C0.000 ,, „ „Machorka". 

.... '! • • ~ ~ . : ; ; „. :- .. 

Szczegółowe warunki przetargu ogłoszone zostały w 
Dzienniku Um~dowym Rzplitej Polskiej ,,Monitor Pol· Wytwórnie 911 
ski" Nr. Nr. 290. 10. 17-Xll. i 291. 10. 18-Xll. i 292 Plecy l kuchenek 
11. 19-XII. 1. 6. 1060 

na spłaty miesięczne i tygodniowe I 
Poleca na sezon zimowy 

Mo2azvn EletanckieJ Konfekcn DamskleJ 

PAL TA z pierwszorzędnych materjalów według neJnow· 
szych zagranicznych fasonów. 129 

przenośnych nagro-
dzona na wystawie 

I 
Gospod. Higien. w 
t.od1.i dużym srebr­

nym m~dalem. 

„KOŹMINEK" 
Główna 51 tel, 75-09. 

1!15~~ 
Dr.med. I Za 6Uksman, ~~:!na M , 

Qi& \ QI ~- n- . e k• 
Zaklild Zegarmistrzowsko Jubilerski ~ .n!!!!.~~~} 

. „ • na ul. fl.ndrzeja 5 J. Pank1ew1cza Tel. 59•40· 

Piotrkowska Nr. 199 
poleca w dużym wyborze: zegazki złote, srebr­
ne, niklowe, szwajcarskich gwarantowanych firm. 
.legary stojące, ścienne, biurowe· I kuchenne. 
uraz biżuterje najnowszych fesortów, - obrączki 

ślubne, platery, nekrycia stołowe i t. p. 
Uwaga: przy zakłedzie własna pracownia przyjmuję 

wszelkie roboty i reperacje w.chodzące 
w zakres zegarmistrzowsko jubilerski. 
Wykonanie solidne i punktm1lne, 3/2 

CEHY PREHUMERRTY: 

Choroby skórne 
weneryczne 

t moczopłciowe 

Naświetlanie 
lampą kwarco-

wą. 467 

Przyjmuje od 8-10 
rano I od 5-9 wiecz. 
Dla pań oddJ:lelne 

! poczekalnia. 

l )1( J;C;;();c); )i( 

LECZN CA 
lekarzy specjalistów 1 gabinet denty­
styczny przy Górnym Rynku PIOTR· 
KOWSKA -294, tel. 22-89 przy przystuku 
(tramw. pebjanlckkh) przyjmuje chorych 
w chorobach wszystkich specjelnośc:I od 
g. 10 rano do 7-ej po poi. Szciepienie 
ospy, analizy (moczu, kału, krwi, na sy· 
fillli, wydzlelil'I n• tryper, plwocin, etc.) 

operacje I opa1:runkL 
Porada a złote. Wiiyty na mieście. Za· 
biegi I operacje od umowy. Ktiplele 
świetlne. Elektryzacja. Naświetlanie lam­
pą kwarcową, Roentgen. Zęby sxtuczne, 
korony złote, platynowe i mosty. W nie-

pzlele i święta do godz. 2 po poi. 

Baczność! 
Bocian się 1bllźa, 

czy masz już 

blellzne nlemo11eca ? 
Do nabycie u 

I. FRYMERA 
PIOifKO(l)SKll l 5 

Filja: Piotrkowska 148. 

607 

Pora '6nia 
\l/enerologiczna 

LeKGfZj ~peCJUliSlOUI 
ul. Zawadzka Nr. 1. 

Czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
w niedziele i świ~ta 9 - 2 pp. 

od 11-12 i 2-3 pp. przyjmuje 
kobieta lekarz, 

leczenie chorób wen erycz­
nych, moczopłciowycn t 

skórnych. 
Badanie krwi 1 wydzielin na sy· 

filis i tryper. 
Niemoc płciowa: Konsultacje z 

neurologiem 1 urologiem. 

uablnec swiolło -Leczniczy 
Kosmetyka lekarska. 

Od dz ie I n a poczekalnia dla kobiet. 

PORADA 3 zł. 431 

NI\ GWI.f\ZDKĘ 1 

Zakład koszykarski 

ill ChmłernwsHiego 
Łódz, Narutowicza 44. 

Posiada ne sklsdz:ie wszelkie mełtle 
kuzykarskie oraz pr.zyjmuje wszel­
kie obstalurykl i reperacje koszów 

i mebli koszykarskich. 371 

CEHY OGŁOSZEŃ. MIEJSCOWYCH: 

w 

Wyrobu laboratorjum przy aptece 
ST. Hf\MBURGf\ I S·ki, w Lodzi, 

ul. Główna 50. 
Wystrzegać się naśladownictw. 

41' 

,Lekarz dentysta 

Jakób Karmazyn 
ul. Południowa IG 2. 

Specjałność białe sztuczne zęby bez pod­
niebienia. Przy wprawianiu sztucznych zę­
b6w usuwanie chorych korzeni bezpłatnie 
Ubezpieczonym w Kasie Chorych udzie-

la s1, znacznego rabatu. 582 

Dr. Heller 
Choroby sk6rne i weneryczne 

ul. Nawrot 2. Tel. 79-89. 2ló 
Do 10 rano I 4-8 w. Dla pań specj. godz. 
3-5 po poi., w niedziele od 11-2 pp. 

Dla niezamoinych ceny lecznic. 

Doktór 

WOŁKO YSKI 
Ceglelnlana 25. Tel. 26-81 

SPECJf\LI STf\ 
chorób sk6rnych I wenerrcznych. 

Elelltroterapja. Leczenie lampą kwar­
cową. Badanie krwi i wydzielin. 

Przyjmuje od godz. 8-10, 12-2 I 4-8 
967 w nfedziel'l i święte 9-1 

Dla pań od 4 - 5 oddzielna poczeknl. 

~ Załład wyrofl6w 
·~Skilrzano-Galanteryjnych · 

J. Jabłoński I s. ttoszczvńskl 
ł.6df. uL Gł6waa 11 przy Piotrkowski•! 

POLECl\MY: 281 
Wałl:r:y ws:r:elklego rodzaju oraz Sakiewki 
\ Torebki demskle, Portfele. Peplerośnlce 
Teki, Teczki, Tornistry. Paski bagaiowe 
oraz wszelkie priedmloty w zakres wy­
twórczości wchodziic:e I reperacje. • - • 
Wyr6b własny. Ceny umiarkowane 

Dr. med. ftG li1Ji0Zdke 

H Dutsztadf ~;~~fg1:~~~\f :~=j • li ró.tnego rodzaju po 

akuszer l ginekolog ~~~g~~ ~~~~i~~ ~ ~~. 
Zachodnia Nr. 62 tygodniowo. l'oleca 
(Cegielniana 23) w duiym wyb orz• 

J. Morgas I Syn ul, 
TEL. 29-52. Tar11owa N2 12 przy 

POWRÓCIŁ Elektrowni. Z okazji 
nadchodz4cej gwla· 

przyjmuje od 9-10 zdkl, kaidy kwpuj,. 
rano I od 5-7 wlec:x cy w nauym zaklae 

dzle otrzymuje 10 
Dr. med. pro<:. rabatu. 1013 

--1-D-r. me-d. - , Różnner 
J. POL AK 

Sklep 
pokój i ogródek do 
wyn11jęc:i11, ul. Fe­
liksa 16, u Gospo­
daria -uberdt, 742 Choroby wewnE;trzne 

specjalność: choroby ailergiczne (ut n 11 

oskrzelowa, pokrzywK•, 11rtretyz.n). 

Piotrkowskn 121. m. s fr. li piętro, 
tel. 64-21 przyjmuje od 11-ej do l·ej 

••••••••••••••••••••••••••• • • 
: Na raty I Tanio I ! 
w ~ 

I : Pierwszorzędne palta ~ imowe : 
_, damskie i męskie, śniegowce. o 
: OBUWIE trwałe, wszelkie to- : 
• wary najlepszej Jakości na '-' 
: ubrania, palta, suknie; kot- . ~ 
: dry, firanki kapy, bieliznę : 
• męską, damską, chustki, swe· -> 
: 912 try poleca firma. : 
~ uKREDYT". Nawrot Nr. 15. : 
"' Uwaga I 1-sze piętro. • 
~ . 
••••••••••••••••••••••••••• 

Dzielna .Nit 9 
Tel. N!! 28-93 

Powrócił 
Choroby skórne 

weneryczne i mo­
czopłciowe. 

Przyjmuje od 8-10 
i od 5-8. Leczenie 
lampą kwarcow~. 

Oddzielna poczekal­
nia dla p11ń. 

Dla peń od 3-5 pp. 

Ogłoszenia drobne ------
1 Kuo na i sorzedat I _, ____ ~ 

BltuterJe 
kupują, pełną war­
tość placę. Solidne 
traktowanie. „Pre­
cyzj a" Piotrkowska 
N! 123. 311 

Ondulacja 
i manicure, Za­
wiszy 24, oficyna 
I. p. (róg Fra ncin· 
kańskiej). 739 

Domek 
murowany kupię w 
pobliżu tramwaju. 
4 mienkenla wolne 
obowiązkowo. Ofer­
ty do lldmmistracji 
niniejszego pisma 
pod „Domek". 

Kostjumy 
maskaradowe aa111-
skle i mc;;skie do 
wynajęcia, ul. Gdań­
ska 64 m. 12 ;743 

W Lodzi z niedzielnym dodatkiem ilustrowanym miesięcznie zł. 4.10 

Zemiejscow• • " 5.-
Na l·eJ stronie 50 groszy za wiersz milimetr. l łam. (strona 4 łamy) 

Ogłoszenia firm zamiejsco>N"ych, chociażby posiadających fili 
w Lodzi, a centrale gdzieindziej, o 500/o drożej od cen miejscowych 

Flrmy zagranlc:zne o 1000/o drożej. , 

Zagranice • • „ • ·s.-
Odnoszenie do domu • • 0.40 

Prenumeratc:; moin:t przerwać tylko t-go i 15-go każdego miesiąca 

Konto czekowe· w P. K. O. Nr. 65.210 

Wydawca: Towarzystwo Rzemieślnicze ..Resursa• w .Lodzi. 

W tekście 40 • • 1 • • 4 „ 
Za tekstem 30 • • 1 • • "' • 
Nekrologi 30 • • 1 • • 4 • 
Zwyczajne 8 „ 1 IO łamów 
Drobne 10 gr„ poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz. Najmniejsze 
ogłosz. 50 gr. Ogłoszenia nadesłane po godz. 7 wlecz. o 300/0 drożej . 

Oglos~enia w czerwonym koloue 30 proc:. drożej. 

Kaida nowa podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjęte ogło • 
szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. 

I Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar administracja 
I nie odpowiada . 

F\rtykuły, nades!11ne bez oznaczenia honorarjum, uważane są 
za bezpłatne, 

Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redekcja ni• 
zwraca. 

Drukarnia Pamtwowa w Lodzi, Piotrkowska Ne. 85. Redaktor odpowiedzialctY: Michał Walter „ 


